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Kurator Okręgu Szkolnego Poleskiego przyjmuje interesantów  
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 12 do 14-ej.

23
MINISTERSTWO 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.
W a r s z a w a ,  z dn ia  5 m a r c a  1932 r. (II S-1137|32) .

OKÓLNIK Nr. 29 
w sprawie egzaminów na nauczycieli szkól średnich według  
rozporządzenia z dnia 29 stycznia 1923 r. (Dz. Urz. Min. W.

R. i 0 . P. Nr. 9, poz. 68).

W związku  z p o s t a n o w i e n i a m i  r o z p o r z ą d z e n i a  Mini st r a 
z dn ia  6 g r u d n i a  1927 r. (Dz. Urz.  Min.  W,  R. i O.  P. Nr.  1 
z r. 1928, poz.  1), d o ty c z ą c e m i  z d a w a n ia  e g z a m i n u  n a  n a u c z y ­
cieli s zkót  ś r ed n i c h  w e d ł u g  ro zp o r z ą d z e n i a  z dn ia  29 s tycznia 
1923 r. (Dz.  Urz.  Min.  W.  R. i O,  P. Nr.  9, poz.  68),  Min i s t e r ­
s two z a r z ą d z a  i w y jaśn ia ,  co n a s tę p u j e :

1. D o p u s z c z a n i e  k a n d y d a t ó w  d o  e g z a m i n u  n a u k o w e g o  
lub p e d a g o g i c z n e g o ,  w e d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  z dn ia  29 s tycznia 
1923 r., m o ż e  s ię  o d b y w a ć  d o  k o ń c a  cze rwca  1932  r.

2. Z d a w a n i e  e g z a m i n ó w  n a u k o w y c h  lub  p e d a g o g i c z n y c h  
w e d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  z d n i a  29 s tycznia 1923 r. przez k a n d y ­
da tó w,  d o p u s z c z o n y c h  p r ze d  k o ń c e m  cze rwca  1932 r., w in n o  
być z a k o ń c z o n e  na j póź n ie j  z k o ń c e m  cze rwca  1933 r.

3. O s o b y ,  o k tó ry ch  m o w a  w p. 1 i 2, o ile nie  zd ą ż ą
zd a ć  e g z a m i n u  p e d a g o g i c z n e g o  p r zed  k o ń c e m  cze rwca  1933 r., 
b ę d ą  m o g ł y  p rzys tą p ić  d o  p a ń s t w o w e g o  e g z a m i n u  p e d a g o g i c z ­
n e g o  w e d ł u g  r o z p o r z ą d z e n i a  z d n ia  9 p a ź dz ie r n i k a  1924  r. (Dz, 
Urz.  Min.  W.  R. i O.  P. Nr.  18, poz.  185).

4.  Z k o ń c e m  cze rwca  1933 r. p r ze s ta j ą  d z ia ł ać  K om is j e  
E g z a m i n a c y j n e  dla K a n d y d a t ó w  na  Nauczyc ie l i  Szkół  Ś r e d n ic h  
z a r ó w n o  dla wyżej  w y m i e n i o n y c h  e g z a m i n ó w  nauczyc ie l sk ic h  
wed{ug  r o z p o r z ą d z e n i a  z dn ia  29 s tycznia  1923 r., j a k  i dla  
e g z a m i n ó w  u p r os zc zo ny c h .

P o d s e k r e ta r z  S ta n u  
( —) K. Pieracki.

24.

MINISTERSTWO 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

W a r s z a w a ,  dn ia  25 l u te g o  1932 r. Nr.  I. Org . -2291 /32 .

Adresowanie przesyłek pocztowych.
Mini s t e r s two  Poczt  i T e l e g r a f ó w  s twierdzi ło,  | e  zn a c z n a  

ilość p r ze sy łe k  l i s towych j e s t  a d r e s o w a n a  n ie u m ie ję t n ie ,  cg
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zwiększa  i u t r u d n i a  p r a c ę  u r z ę d ó w  po cz to w yc h ,  a w wielu  w y ­
p a d k a c h  p o w o d u j e  n i e d o r ę c z e n i e  p rzesy łek .

W związku  z p o w y ż s z e m  na leż y  za r ządz ić  p o u c z e n i e  m ł o ­
dz ieży  szko lne j  o p r a w i d ł o w e m  a d r e s o w a n i u  przesyłek^ l is to­
w ych ,  w e d ł u g  p o d a n e g o  niżej w zo r u ,  w y ja ś n ia j ą c  jej j a k ie  s k u ­
tki p o c i ą g a  za s o b ą  n i e d o k ł a d n e  l u b  n i e u m i e j ę t n e  ich a d r e ­
s o w a n i e .

P o d s e k r e t a r z  S t a n u
( —) Kazimierz Pierackh

W z ó r  a d r e s u  p rzesy łk i  l is towej:
S t r o n a  p r z e d n i ą .

Im ię  i nazwisko

M ie lce  dla  
n a k l e j e n i a  

z n a czk a  
p o c z to w e g o

Urząd pocztowy

M iejscow ość ,  u l ica ,  Nr. d o m u

S t r o n a  o d w r o t n a .

N a d a w c a :
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25.

MINISTERSTWO 
Wyznań Religijnych 3 Oświecenia Publicznego,
W a r s z a w a ,  d n ia  3 m a r c a  1932 r , - (B P- 3 1 22/32),

OKÓLNIK Nr. 27.

w sprawie ustalenia opłat emerytalnych przy zaliczaniu do 
wysługi emerytalnej bezpłatnego urlopu w myśl art. 38 ustawy

emerytalnej.

Mini s t er s two  S k a rb u  p i s m e m  z dn ia  17  l u t e g o  1 93 2  r. za 
Nr, D.  I. 5 40 1 )  Em/31  wyjaśn i ł o ,  ż e  w  m yś l  p un k tu  b art, 3 2  
u s t a wy  e m e r y t a ln e j  z dnia 11 g r ud n ia  1 92 3  r. w  b rzm ie n iu  o b a -  
w i ą z u j ą c e m  o d  dn ia  1 kwietnia  1929  r., c z a s  ur l op u  bez  u p o ­
saże n i a ,  jeżel i  u d z i e l o n y  zosta ł  n au c z y c i e l o w i  dla pracy  w s z k o l ­
nictwie p r y w a t n e m  lub  w  instytucj i  s p o ł e c zn e j ,  z a jm uj ąc e j  s i ę  
s z e r z e n i e m  oś w ia ty  po za sz k o ln e j ,  l iczy s i ę  d o  wy s ług i '  e m e r y t a l ­
nej,  n au czy c i e l  t en  w in i en  j e d n a k  za cz as  t a k i e g o  ur lopu  uiś c ić  
op ła t ę  e m e r y t a l n ą ,  przew idz ian ą  w  art, 7  u s t a w y  em e ry t a l n e j .

W y n i k a  z t e g o ,  że  nauczyc ie l ,  k tóry p r ag n i e ,  a b y  czas  t a ­
k ie go  u r l o p u  bez u p o s a ż e n i a  był m u  za l i czony  d o  wys ługi  e m e ­
ryta lnej  bez  ż a d n e j  zwłoki  przy p rz e n i es i e n iu  g o  w s t a n  s p o ­
czynku ,  po w in ie n  w s w y m  w ł a s n y m  inte res i e  w y m i e n i o n ą  o p ł a t ę  
e m e r y t a l n ą  uiścić już p o d c z a s  czynnej  s łużby ,  wz g l ę d n ie  p r zed  
p r ze n ie s i e n ie m  w s t a n  sp o c z y n k u ,  I n te r e s o w a n y  nauczyc ie l  m o ­
że z a t e m  u i szczać o p ł a t ę  e m e r y t a l n ą  t a k ż e  w czas ie ,  g dy  p o z o ­
s ta je  na  t a k i m  u r l op ie  bez  u p o s a ż e n i a .

Czy zaś  u i szczenia  w y m ie n io n e j  o p ła ty  d o k o n a ł  on  g o t ó w k ą  
o d r a z u  w całości ,  czy też na  j e g o  p r o ś b ę  przez  p o t r ą c a n i e  
z u p o s a ż e n i a  s ł u ż b o w e g o  r a t a m i ,  a w t a k i m  razie,  w jak ie j  i lo­
ści r a t  i wys ok ośc i ,  j e s t  w is tocie swej  w o b e c  p o w y ż sz e g o  bez 
zn ac ze n i a  i m o ż n a  p o zo s t aw ić  to  w zu p e łn oś c i  s w o b o d n e m u  
z a d e k l a r o w a n i u  i n t e r e s o w a n e g o  n au cz yc ie la  w e d ł u g  j e g o  u z n a n ia .

W o b e c  t e go ,  że za czas  u r l op u ,  o k tó r y m  m o w a ,  n a u c z y ­
ciel win ien  uiścić o p ł a t ę  e m e r y t a l n ą ,  j a k  p rze wi du ją  ją art .  7 
us t a wy  em er y ta l n e j ,  o r az  z u w ag i ,  że w myś l  p u n k t u  b art .  C 
us ta w y  u p o s a ż e n i o w e j  czas  t a k i e g o  u r lo p u  zal icza się d o  cz asu  
o kr es u  p o s u n i ę ć  do  wyższych  szczebl i  w o b r ę b i e  d a n e j  g r u p y  
u p o s a ż e n i a  s łu ż b o w e g o ,  o p ła ta  e m e r y t a l n a  za czas  w y m i e n i o ­
n e g o  u r lo p u  w in na  być u i s zczoną  w t akie j  wysokośc i ,  w jakiej  
by łaby p o t r ą c o n a ,  g d y b y  nau czyc ie l  w ty m  czas ie  był  na  s łuż ­
bie,  a nie na  u r lo p ie  bez  u p o s a ż e n i a .  W i n n a  więc o n a  za czas  
u r lop u  p o m i ę d z y  d n i e m  1 pa ź dz ie rn ik a  1923 r. d o  31 m a r c a
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1931 r. wynosić 3°|0, a od dnia 1 kwietnia 1931 r. począwszy— 
5°|0, po d leg a ją ceg o  opłac ie  emery ta lne j  upo sażenia  s łużbowego 
według  tej g rupy  i t ego  szczebla,  któreby z odpowie dn ie m i  d o ­
d a tk a m i  in teresowany nauczyciel  otrzymywał ,  gdyby w owym 
czasie był w służbie czynnej bez przerwy. Ponieważ w tak im 
razie przez przeciąg je d n e g o  roku opłaca łby  również połowę 
różnicy w wysokości  uposażenia  na  skut ek  osiągnięc ia  wyższej 
g rupy  lub szczebla,  względnie  na sk u te k  uzyskania  lub p o d ­
wyższenia d o d a tk u  zal iczalnego do emery tury ,  połowę różnicy 
takiej,  jeżeliby wynikła,  winien uiścić także  za czas o m a w i a n e g o  
ur lopu  bez uposażenia .

Od  uiszczenia op ła t  em ery ta ln yc h  za czas tak iego  ur lopu  
wolni są na to m ia s t  ci nauczyciele,  którzy ur lop ten odbyli 
w charak te rze  nauczycieli  tymczasowych,  a lbo  o ile odbyli  go 
przed d n ie m  1 października  1923 r., art. 7 us tawy emeryta lne j  
obowiązuje  bow iem dop ie ro  od dnia 1 pazdzieriuka 1923 r, 
j nie m a  zastosowania  do  funkc jonar juszów prowizorycznych.

Wyjaśn ien iem niniejszem Ministerstwo S ka rbu  pros tuje 
wyjaśnienie z dn ia  23 kwietnia 1930 r, za Nr. L. 1 2495j5 30, 
zamieszczone  w okólniku  Ministerstwa Wyznań  Religijnych 
j Oświecenia  Publ icznego  z dnia 20 m a ja  1930r .  za Nr, H-9821.

Szef Biura Persona lne go  
(—) Dr. A. Owsionka.

26.

MINISTERSTWO 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
Warszawa,  dnia 27 lu tego  1932 r. Nr. I. Org . -717/32.

Otwarcie Muzeum Kolejowego w W arszawie.

Dnia 13 grudni a  1931 r. poświęcono i o d d a n o  do użytku 
publ icznego  M u z e u m  Polskich Kolei Pańs twowych,  mieszczące  
się w Warszawie przy ul. Nowy Zjazd Nr. 1.

Lokal  M u z e u m  za jmuje  powierzchnię około 900 m p o ­
dzieloną na  19 sal odpow iednio  do  19 działów na  jakie zostały 
podzie lone zbiory, a mianowicie:

Historyczny, zniszczenie wojenne  i o d b u d o w a ,  laborator ja  
me ch ani czn e ,  p race  uczniów warsztatowych,  t a bo r  i t rakcja,  
warsztaty,  mater jały  i zasoby,  ruch  przewozowy na kolejach 
n o r m a l n o  i wąskotorowych,  f inanse i persone l,  sani tar ja  i psy- 
chotechnika ,  t e le technika  i zabezpieczenie  ru c h u  poc iągów oraz 
turystyka kolejowa.
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O gółem  zb io ry  M uzeum  zawierają 450 m odeli,  gab lo t 
i t. p. omz przeszło 600 tablic, m ap, wykresów i fo tografj i .

M uzeum  otwarte jest w niedziele, święta, w tork i i czwar­
tk i  od godz, 10 do 14,

Wstęp 40 groszy od dorosłych i 20 groszy od dzieci do 
lat 15 i uczącej się młodzieży, oraz wojskowych (szeregowych), 
Wycieczki szkolne pod przewodnictwem wychowawców w g ru ­
pach nie m n ie j 10 osób po 10 groszy od osoby.

M in isterstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go podaje powyższe do w iadomości z uwagi na to, ze zbiory 
M uzeum  Kolejowego mogą obudzić zainteresowanie wśród m ło ­
dzieży szkolnej, zwłaszcza kształcącej się w zakładach nauko ­
wych technicznych wszelkiego typu,

O większych wycieczkach szkolnych należy wcześniej 
uprzedzać Kustosza M uzeum  pod powyższym adresem, w  go­
dzinach od 10 — 14 teł. 290-77.

Naczelnik Wydziału 
(  — ) T. Dobija Dziubczyński.

27.

KURATORJUM  

O kręgu Szkolnego Poleskiego

Brześć n.B,, dnia 14 maręa 1932 r. Nr. 11,-3185(32.

Konferencja w ognisku metodycznem bic log ji w Brześciu n.R. 
w dniach 6 i 7 m aja 193.2 r.

W dniach 6 i 7 maja r. b. odbędzie się w ognisku m eto­
dycznem b io log ji  w Brześciu n.B. konferencja  metodyczna nau­
czycieli przyrodoznawstwa z następującym program em :

1. Powiązanie fiz jo log ji roślin z anatom ją. 2. Próby w pro ­
wadzenia m etody laboratory jne j do nauk i o człowieku. 3. Ró­
żne tem a ty  zgłoszone przez cz łonków ogniska. 4, Sprawy o rga­
nizacyjne.

Odnośnie p. 3. załącza się szereg tem atów  do wyboru. 
W myśl wskazówek instruktora m in is ter ja lnego każdy nauczy­
ciel przyrodoznawstwa jest obowiązany opracować przynajmnie j 
jeden z tych tematów. Nauczyciele, którzy zdążą opracować 
swój tem a t przed konferencją, w inn i zaw iadom ić o tern k ie ro ­
wnika ogniska do dnia 7.IV. r. b., a najpóźniej do dnia 28.IV. 
r. b. nadesłać kró tk ie  streszczenie przygotowanego referatu.
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Opracowane zagadnienia należy wypróbować w szkole 
(ewentualn ie  poza lekc jam i)  i na konferencję przywieźć ze so ­
bą ki lka zeszytów uczniowskich z tem i pracami.

Ci nauczyciele, którzy stosownie do p isma k ierown ika  
ogniska z dn. 19/1. r. b. przygotowują  kom un ika ty  nie objęte 
załączonym wykazem, mogą je referować na konferencji, o ile 
zgłoszenia nadeślą do dnia 7.IV. b. r.

Szczegółowy plan konferencji zostanie podany do w iado ­
mości w ciągu kwietnia.

Nauczyciele, którzy reflektu ją  na u lgowe kwatery winni 
zaw iadomić o tern k ierownika ogniska do dnia 20.IV.1932 roku.

Kurato r Okręgu Szkolnego
( — ) S te fa n  P og orze lsk i.

W YKAZ TEM ATÓ W .

Przy opracowaniu  tem atów  należy zwrócić uwagę no s tro ­
nę techniczną, metodyczną i wychowawczą.

1. Na jak im  materja le prowadzono badania.
2. Przygotowanie mater ja łu.
3. Technika (konstrukc ja  aparatu, sporządzenie p repara­

tu, warunk i hodow li,  czas potrzebny na przebieg i t. p.).
4. Związek danego zagadnienia z p rogram em .
5. Z jak iego zagadnienia w yp ływa i do jak iego prowadzi.
6. Jak iego  wym aga przygotowania uczniów.
7. Co nadaje się do ćwiczeń uczniowskich, co do de­

monstracji, co wym aga omówienia .
8. Co daje nuczyciel w zakresie kształcenia Lrzeczowego 

i fo rm a lnego.
9. Jak  daje się powiązać z życiem praktycznem i w y­

chowan iem  obywate lsko-państwowem.
10. Ile godzin lekcyjnych wymaga.
11. Jak ie  są potrzebne dodatkowe pomoce naukowe ( ta ­

blice, m odele , preparaty i t. d.).
12. Co i jak  ma uczeń uwidocznić w zeszycie.
13. Co ma uczeń opracować poza lekcjami.
14. Jak  ma uczeń korzystać z podręcznika i lektury.
15. Teksty ćwiczeń uczniowskich.
Przy tematach z ana tom ji i f iz jo log ji należy wykazać jak 

wiązać czynność z budową.



fir. 4 — 73 Dziennik Urzędowy 137

Przy opracowywaniu tematów należy kierować się zasadą 
samodzielnej, badawczej pracy ucznia, celowości w doborze 
cwiczeń i ekonomji czasu. Trudności naukowe i techniczne mu­
szą być dostosowane do wieku i poziomu umysłowego uczniów.

I .  T em aty  lab oratery jn e  z zakresu k l. IV  i V.

A. Fizjologja roślin

1. Hodowla wodna na pożywkach mineralnych: dobór na­
czyń, dobór-kiełków lub gałązek, dobór soli, umocowanie w kor­
ku, uzupełnianie soli, wietrzenie, światło, temperatura, czas ro­
zwoju, pora, wykluczanie pierwiastków, udział uczniów w ho­
dowli, kiedy, co i jak wyzyskać na lekcjach.

a) roślina wyższa
b) glon.

1. Asymilacja węgla, konstrukcja aparatu, jak wykazać za­
leżność asymilacji od chlorofilu, przeprowadzenie na lekcjach:

a) roślina wyższa wodna
b) roślina wyższa lądowa
c) glon.

3. Jak opracować rozprowadzanie pokarmów.
4. Odżywianie się roślin niezielonych — grzyby.
5. Rośliny owadożerne: Drosera.
6. Oddychanie roślin: na świetle i w ciemności:

a j roślina zielona, stosunek asymilacji do oddychania
b) roślina niezielona.

7. Kiełkowanie: podłoże, temperatura, powietrze, oddycha­
nie zmiany chemiczne i t. p.

8. Wzrost pędu i korzenia.
9. Ruchy pędu i korzenia.

10. Rozmnażanie.
a) rośliny kwiatowe,
b) pleśń,
c) glony.

B. Morfologja roślin.

1. Budowa glonów: jednokomórkowe i nitkowate.
2. Budowa kwiatu: anatomicznie.
3. Tkanka mechaniczna: np. jak można ją opracować na 

przykładzie gałązek kasztanowca.
4. Rozmieszczenie tkanek w łodydze i korzeniu.
5. Wzrost na grubość.
6. Kiedy i jak, przy monograficznem ujęciu organizmu, 

wprowadzać wiadomości o komórce i tkankach na przykładach
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in n y c h  rośl in ,  czy r ó w n o l e g l e  w m i a r ę  p o z n a w a n i a  e l e m e n t ó w  
b u d o w y ,  czy p o  u k o ń c z e n i u  p r a c y  n a d  j e d n ą  rośl iną .  Dać  p rzy­
k ła d y .

C. f t n a t o m j a  i f iz jologja zwie rzą t  w e d ł u g  t e m a t ó w  
z g r u p y  11.

D. N a u k a  o cz łow ie ku .

1.  J a k  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i e  s k ł a d u  c h e m i c z n e g o  p o k a r ­
m ó w ,  w ę g l o w o d a n y ,  b ia łka ,  t łu szcze.

2. J a k  o p r a c o w a ć  t r awie n ie :
a )  ś l ina,
b )  s o k  żo ł ąd k o w y ,
c)  s o k  t r zu s t kow y.

3.  J a k  o p r a c o w a ć  krew:
a )  c h e m i c z n y  s k ła d  krwi,
b )  p o łą c z e n ie  s ię  z t l e n e m  i C02,
c )  k rąż en i e .

4.  J a k  o p r a c o w a ć  o d d y c h a n i e .
5. J a k  o p r a c o w a ć  w y d a la n ie :  p r o d u k t y  r o z k ła d u  b i a ł ka

w m o c z u .
6. J a k  o p r a c o w a ć  cz yn nośc i  u k ł a d u  n e r w o w e g o .
7. J a k  o p r a c o w a ć  cz yn noś c i  m ię śn i  i s zkie l e tu :  np.  na  

p r z y k ła d z ie  ręki.

II. Tem aty m onograficzne.

O p r a c o w a n i e  tych  t e m a t ó w  m a  na  ce lu  z e b r a n i e  m a t e r j a -  
łów d o  m o n o g r a f j i  s z e r e g u  o r g a n i z m ó w  i w y p r ó b o w a n i e  czy 
i o ile t e  o r g a n i z m y  n a d a j ą  s ię  j a k o  p rz y k ła d y  przy n a u c e  o r o ­
ś l in i e i zwie rzęc iu .  P rób v  m o ż n a  w y k o n a ć  t a k ż e  n a  inny ch ,  tu 
n ie w y s z c z e g ó l n io n y c h  g a t u n k a c h ,  p o s p o l i t y c h  w d a n e j  okol icy.

ft.  R o ś l i n y .

a )  O z d o b n e :  F u c h s j a  ( u ł a n k a ) .  P e la rg o n i a .  C o l e u s  (po-  
c h w i a t k a ) .  B e g o n i a .  I m p a t i e u s  b a l s a m i n a  ( b a l s a m i n a ) .

b) P o k a r m o w e :  Z i e m n i a k .  F a s o la  t u r e c k a  (b uk ie to wa ) .  Ku ­
k u r y d z a .

c) G o s p o d a r c z e :  Ł u b in .  Len .
Rośl iny t e  m o ż n a  p o t r a k t o w a ć  j a k o  m a t e r j a ł  przy o p r a c o ­

w y w a n i u  t e m a t ó w .
1. G r u p y  1-a i b.  w y p r ó b o w a ć  j a k  n a d a j e  s ię  d o  1) d o  

h o d o w l i  w o d n e j  (np.  czy p ę d y  z i e m n i a k a ,  b a l s a m i n y ,  po ch w ia -  
tki  m o g ą  tworzyć  k o r z e n ie  p r zy by sz o we ) ,  a s ym i la c j i  w ę g l a
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i w odnego azotu (łubin), oddychania , rozrostu, ruchów  roz­
mnażania.

2. Jak ie  obserwacje i ćwiczenia dadzą się przeprowadzić 
w ogrodzie szko lnym.

3. Jak  nadaje się do s topn iowego wprowadzania  pojęcia:
a) Kom órk i,  brylowatość, błona kom órkow a, plazma, 

jądro, sok kom órkow y, kryształy, ciałka zieleni.
b) Tkanek: okrywająca, m iąkiszowa, przewodząca, 

mechaniczna.
W szczególności zbadać, skórki liścia, skórką pedu, ło ­

dygę i korzeń na przekrojach podłużnych i poprzecznych.
4. Jak  i jak ie  sk ładnik i chemiczne można w nich wykryć 

(skrobja, cukier, b ia łko, tłuszcz, b łonn ik , kwasy).
5. Czy i jak  da się przeprowadzić plazmoliza.

B. Zwierzęta.

a) Ryby szczupak, okoń, karp, płoć, l in i inne.
1. Na jak ich  preparatach świeżych i trwałych można wy­

kazać budowę kom órkow ą  i dać pojęcie o budowie kom órk i  
zwierzęcej: technika sporządzenia i barwienia preparatów; jak ie 
są potrzebne preparaty gotowe do uzupełnienia.

2. Jak  opracować tkank i na preparatach świeżych i go to ­
wych: nabłonek, tkank i mięśniowe, nerwowa, kość, chrząstka,, 
tkanka łączna włóknista.

3. Jak przeprowadzić poznanie budowy zewnętrznej i ob ­
serwację żywej ryby;

a) w ki: II.
b) „ IV.
4. Jak przeprowadzić badanie budow y wewnętrznej:
a) m orfo log ja  narządów
b) histologja narządów
5. Jak  przeprowadzić badanie składu chemicznego k o m ó ­

rek i tkanek (kość, mięśnie, ikra, mózg^.
6. Jak  wykazać oddychanie, pobieranie tlenu i wyda lan ie  

C02, mechanizm oddychania.
7. Jak  opracować inne czynności fiz jologiczne ryby.
b)  Owady, jedwabnik, bielinek, rusałka (pokrzywnik), ża­

łobn ik  i inne we wszystkich stadjach rozwoju.
1. Jak opracować m orfo log ję , obserwację żywych owadów:
a)  w kl. I.
b)  „ IV.
2. Jak  wykazać budowę kom órkow ą  i tkankową.
3. Jak  badać narządy tchawki, oczy, skrzydła i inne.
c) Pierścienice: dżdżownica, p ijawka.
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1. J a k  p r z e p r o w a d z ić  o b s e r w a c j ę  zwie rzą t  żywych .
2. J a k  p r z e p r o w a d z ić  d y s e k c ję .
3.  J a k  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i e  b u d o w y  k o m ó r k o w e j  i t k a n ­

kowej .
4. Co m o ż n a  z rob ić  z f izjologji .  „  , .
d) Pierwotniaki. P a r a m a e c iu m . S ty lonych ia .  C a rc h e s iu m

S tend or.  Verticella.
1. J a k  i co n a  d a n y m  o r g a n i z m i e  d a  s ię  p o z n a ć  
a )  z b u d o w y  ciała
b / z o b j a w ó w  życia ( m a k r o s k o p o w o  i m ik r o s k o p o w o ) .  

R u c hy ,  wrażl iwość ,  o d d y c h a n i e ,  o d ży w ia n i e ,  r o z m n a ż a n i e .
2. Na  j a k i ch  p r z y k ł a d a c h  j j a k  d a ć  m ło d z ie ż y  p o ję c ie  

o k o r z e n i o n ó ż k a c h  i w ic io wc ac h .
3. Czy m o ż n a  i w j a k i m  z a k r e s ie  o p r a c o w a ć  P l a s m o d i u m

m a l a r i a e .
e) D odatek .
Na ja k ic h  o k a z a c h  i j a k  m o ż n a  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i e  

p ie rw sz y ch  s t a d jó w  rozwoju  e m b r j o l o g i c z n e g o .

III. H odow le.

Przy o p r a c o w y w a n i u  tych  t e m a t ó w  n a l eż y  zwrócić  s z c z e ­
g ó l n a  u w a g ę  na  p. 3: t e c h n i k a  (w a ru nk i  hodo wl i :  u r z ą d z e n . e
a k w a r j ó w ,  d on ic ze k ,  k la t ek :  p i e l ę g n o w a n i e ,  od ży w ia n i e ,  t e m p e ­
r a t u r a ,  świa t ło ,  w ie t rzenie ,  p o r a  o d p o w i e d n i a  i cz as  p o t r z e b n y
n a  p r z e b i e g i  .

Nadto należy o d p o w ie d z ie ć  na n astęp u jące ,  d o d a tk o w e ,
py ta n ia :

1. udział u czn iów  i organizacja  ich pracy,
2. k w e s t jo n a r ju s z  d la  uczn iów:  co i j a k  o b s e r w o w a ć ,
3. j ak ie  s t a d j a  ro z w o jo w e  n a d a j ą  s ię  d o  hodo w l i ,
4. j ak ie  p r z y s to s o w a n ia  b i o l og ic zn e  d a d z ą  s ię  o p r a c o w a ć  

n a  d a n y m  o r g a n iź m ie .

A.  Rośl iny:  a) w o d n e ,  r zę sa ,  m o c z a r k a ,  F o n t i u a l i s  an t ip i -
retiza, rogatek , w ywłócznik , g lo n y ,  ram ien ice ,  
utricularia i inne ,

b) doniczkowe. -  b e g o n j a ,  f u ch s j a ,  p e l a r g o n j a ,  
b a l s a m i n a ,  Ce le us ,  P r i m u la ,  Aleos ,  T u l i p a n ,  
Am ar i l i s ,  p a p r o ć ,  m e c h  i i nne ,

c) ogrod ow e:  łubin, fa so la ,  len, z iem n iak i,  ku  
kurydza i inne.

B.,  Zwierzę ta .
1. Pierwotniaki: korzenionóżki,  w ic iow ce,
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2. H ydra.
3. P lanaria. 1
4 . Dżdżownice.
5. P ijaw ki.

'6. O wady: a) w odne— pływak, ch ruśc ik i, kom ar, Mnepheles, 
la rw y ważek, G oretra, Natonecta, Ranatra 
i inne.

b)  lądowe, b ie linek, rusa łk i, jedw abn ik , b iedran- 
ki i mszyce, m ączn ik (Tenebrio m oliter).

7. S ko rup iak i: rak, dafn ia, O czlik, ośliczka, kiełż.
8. Pająk Top ik , w odopójka  (ftyd rachm a).

9. M ięczaki: Helix, b ło tn ia rka , żyw oródka, załoczek, szcze-
żuja, skójka.

10. Ryby: c iern ik , karaś, lin , złota rybka , różanka,
11. Żaby Tkijanki), Traszki.

12. Gady: jaszczurki, żółw ie, zaskrońce.

IV . T e m a ty  dydaktyczne.

Dać p rzykłady przeprowadzenia lekcyj na następujące te­
m aty:

1. R ozkładanie na części i stosunek części do całości.
2. Porównywanie,

3. S topniowe uogóln ien ie .
4. K lasyfikac ja ,.

Tem aty te należy opracować na przykładach ssaków, p ta ­
ków, ryb, owadów, roś lin , kw iatów , owoców, liści,

Uwagę należy zwrócić g łów nie  na ścisłe przestrzeganie 
odnośnych zasad log ik i. Trzeba w ypróbow ać jak ie  środki g ra ­
ficzne należy stosować, aby przebieg pracy i je j w yn ik i b v łv  
jasne.

V . T e m a ty  z zakresu  pow iązan ia  n a u k i z życiem .

1. Jak  wyzyskać naukę o roślinach dla worowadzenia 
w zagadnienia rolnicze.

2. Jak wyzyskać naukę o bakterjach do wprowadzenia 
w  zagadnienia chorób epidem icznych, p ro fila k tyk i, szp ita ln ictwa.

3. Ja k  przy nauce o tasiem cu zaznajom ić m łodzież z pa- 
sorzytam i człowieka i sposobam i obrony.
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4. J a k  przy n a u c e  o cz łow ieku  z a p o c z ą t k o w a ć  w a l k ą  z a l ­

k o h o l i z m e m .
5. J a k  przy n a u c e  o cz łowieku  w p r o w a d z i ć  m ło d z ie ż  

w z a g a d n i e n i e  o c h r o n y  p racy.
6. J a k  przy f e r m e n t a c j i  d r oż dż o w e j  z a z n a j o m i ć  m ło d z ie ż  

z k r a j o w y m  p r z e m y s ł e m  f e r m e n t a c y j n y m .
7. J a k  przy n a u c e  o p o k a r m a c h  z a z n a j o m i ć  m ł o d z ie ż  

z k r a jo w ą  g o s p o d a r k ą  h o d o w l a n ą .

VI. W ycieczki.

J a k  o p r a c o w a ć  n a  w yc ie cz ka ch  n a s t ę p u j ą c e  t e m a t y :

fi.  Rośl iny:

1. K ie łk ow a ni e  i z a w ią z y w a n ie  s ię  o w o c u .
2. Z a p y l a n i e  ( o w a d o p y l n o ś ć  i w ia t ro p y l n o ść ) .

3. R o z p o z n a w a n i e  d rzew  i k rze wó w

4. Byliny.

5. Roś l iny u p r a w n e .

6. B i o lo g ja  liścia i zb ió r  liści.

7. Z b ie ra n ie  o w o c ó w  i r ozs ie w an i e .

8. Br oń  rośl in.

9. Ro ś l i n n o ść  w y d m o w a

10. Ro ś l i n n o ść  w o d n a .

11. Za r oś l a ,

12. Las.
13. T or fow isko ,  a l b o  s t e p ,  a l b o  r oś l in n oś ć  s k a ł e k .

14. Ł ą k a .

15. p n ąc za .

B. Zwierzę ta .

1. O b s e r w a c j a  i zb ió r  o w a d ó w  lą do wyc h .

2. O b s e r w a c j a  p ta k ów ,

3. Zwierzę ta  w o d n e  (życie w wodzie )

Przy tych t e m a t a c h  n a l e ż y  nie p o m i j a j ą c  innyc h  punk tów, ,  
zwróc ić  p i lną  u w a g ę  na  o r g a n iz a c ję  wyc ieczek ,  o ra z  na  wyzy­
s k a n i e  ich w k i e r u n k u  o c h r o n y  p rzyrody .
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O t r z y m a ł e m  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o ,  k tó r e  z ż y w e m  z a d o w o ­
l e n i e m  u m i e s z c z a m  n a  ł a m a c h  D z ie nn ika  U r z ę d o w e g o .

K u ra to r  
(—) Stefan Pogorzelski.

D o

J .  W. P. K u ra to ra  O k rę g u  S z k o ln eg o  P o lesk iego

w Brześciu n.B.

M arka  Saw czuka ,  z a m iesz k a łe g o  we wsi 

C h m ie le ,g m .  W ysokie-Lit  pow. b rzesk ieg o

P o d a n i e .

W dniu  23.1. r. b. zdarzył  s ię  nieszczęśliwy w ypadek  
z 6 - le tm m  sy n e m  m o im ,  k tó r e m u  k o lo  s ieczkarn i  odc ię ło  pól 
s topy lewej nogi wraz z p a lcam i .  O b le w a ją c e g o  s ię  krwią 
syna n a ty c h m ia s t  d o s ta rcz y łe m  do szkoły p o w sze ch n e j  w O g r o d ­
n ikach ,  gdz ie  Kierownik szkoły p. Pk . t r  Gliński udzielił  synowi 
pierwszej p o m o c y  z i s tn ie jące j  przy szk o le  ap tek i  'udowej,  
ą je g o  m a łż o n k a  w c iągu  4- tygodni  rob i ła  o p a tru n k i ,  dzięki 
c z e m u  u d a ło  s ię  u ra to w a ć  m o je  dz iecko  od n iech y b n e j  śmierci.

Poniew aż  na sz  S zanow ny  i K o ch an y  p a n  Kierownik  oraz  
j e g o  zacn a  m a łż o n k a  k a te g o ry cz n ie  odm ów ili  przyjęcia  p o ­
dz ię k o w a n ia  m a te r j a ln e g o ,  —  b io rę  na  s i e b ie  ś m ia ło ś ć  złożyć 
p rzez  J .  W. P a n a  K u ra to ra ,  j a k o  zw ierzchnika ,  m o je  i rodz iny  
m ej  n a j s e rd e c z n ie j s z e  p o d z ię k o w a n ie  i s zcze re  n a sz e  „Bóg 
z ap iać  S z la c h e tn e m u  P a n u  Kierown kowi szkoły Piotrowi G liń ­
sk ie m u  i j e g o  m a łż o n c e  za u ra to w a n ie  dz iecka  m eg o .

M a rk o  Saw czuk
Dnia 2 m a rc a  1932 r. 
m . W ysokie-L ii.
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S tro n a

145-

155

157

1. Pa ń s tw o  j a k o  p r z e d m io t  w y c h o w a n ia  o b y w a te lsk ieg o  -  Mg. praw

J a n  Wilk • . ,
2. L ekc ja  języka  p o l sk ie g o  p rz ep ro w a d z o n a  w o d d z ia le  sz o y  ^

p o w szech n e j  —  Fr. Z o n te k  ■ •
3 Szkic  lekcji  g r a m a ty k i  jęz. p o lsk iego ,  p rz ep ro w ad zo n e]  w k la s ie  

1 l  G im n a z ju m  R. Czeczykówny w P i ń s k u - J u l j u s z  R o m an o w sk ,

4. Czytanie  w 1 o d d z ia le  (c. d ) — J- O s .e c k a  . •_____ __
5. J a k  u czę  m a te m a ty k i  w niższych k l a s a c h  g im n a z ja  nyc ^

So lczaków na .  • ■ ' .
6. D a l to ń sk i  sy s te m  w świetle  u w ag  U r y t y c z n y c h - ^ e F  Q w , ^ .  ^
7 Z z a g a d n ie ń  p rz ec ią ż en ia  u m y s ło w e g o  ucznia  (c. .) ■ Y
8. O m łodzieży  i d z iec iach  t r u d n y c h  do  p ro w a d ze ń ,a  fc. d . J  ^

K azim ierz  U rb a ń sk i  .
9 Z a s a d y  wew nętrzne j  o rg an iz ac j i  p r a c y  wychowawcze]

] r e g u la m in  szkolny -  Dvr. S. C ho d k o w sk i  •
10. J a k  założy łem  sp ó łd z ie ln ię  u czn io w sk ą  i ja k  j ą  p ro w ad zę  ^

K azim ierz  K a c z m a re k  . • •
11. K onfe renc je  i kursy ,  z o rg an izo w an e  przez K. O. S. P o le sk ieg  . ^

w styczniu,  lu tym  i m a r c u  r. b. . • •
12. K o m u n ik a t  K om isj i  Po ro zu m iew aw cze j  d y rek to ró w  szkół

m. Brześcia  n / B - S .  C hod k o w sk i  i W. K o lendo

13. Dola  p o le sk ie g o  p a s tu sz k a  M. O b o d o w sk i  .

14. Z wydawnictw .

187

190

204
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Państwo jako przedmiot wychowania obywatelskiego*
(U w agi) .

A ) P ojęcie  państw a.
Z pośród  różnorodnych form ludzkiego współbytowania  

( rodzina,  stowarzyszenia)  p ierwszorzędne znaczenie  m us im y  przy­
znać pańs twu.  Był czas kiedy o b e ^ j o w a ł o  ono  wszystkie niemal 
dziedziny życia ludzkiego,  a na we t  i dziś przepisy pańs twowe 
często wkracza ją  w osobiste życie obywate la  (przedś lubna  k o n ­
trola zdrowia,  zakaz noszenia  fezów w Turcji, zakaz picia n a p o ­
jów a lkoholowych,  a z dawnych  czasów nakaz  o d r ę b n e g o  ubie­
rania się mieszczan w odróżnieniu do  szlachty).

Cóż to jest  t edy pańs t wo?  Co rozumieć  należy pod  tym 
po jęc ie m?  Sk ąd  rodzi się j ego  legi tymacja do  wywierania tak 
dotkl iwego nieraz przymus u  na pos tępow an ie  obywate la?  O d p o ­
wiedzi na te pytania zna jd u je my  w dyscypl inie prawniczej  zwanej  
n a u k ą  o państwie a częściowo i w filozofji. 1 tak Hegel powiedział:  
„Pańs two jest  realizacją konkretne j  wolności",  a Schlegel  określa 
pańs two jako  „ h a r m o n j ę  swobody z koniecznem pos łu szeńs tw em " 
Teoretycy prawa podają  różne definicje,  zależnie od  swych prze­
konań  politycznych, poglądów  ekono mic znych  i najczęściej za­
mienia ją  określenie pańs twa  na sąd  (opinję) o n iem.  Nowsi 
uczeni sprowadza ją  pojęcie pańs twa  do formy bardziej  uchwyt­
nej, zrozumialszej ,  ułatwiającej  poznanie  jego  naturalmeg-o bytu 
i wyróżniają trzy n iezbędne  dla istnienia pańs twa pierwiastki: 
1, t e rytorjum 2) ludność  i 3) władzę.

Rozważmy kolejno powyższe trzy e lementy :  
a) Terytorjum  oznacza nie tylko ziemię,  l ecz także  wszyst­

ko, co jest  w jej głębi (skarby na tura lne ,  jak: nafta,  węgiel  ect.) 
i nad  nią (zastrzeżenia co do przelotu ae toplanów) .  Granice te ­
rytor jum oznacza s a m o  pańs two siłą miecza lub na zasadzie 
t rak ta tów międzynarodowych (Wilno — Żeligowski,  ob ro na  Lwo-
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wa,  a przedewszystkiem rok 1920‘). Graniczne  ustalenia  nasze) 
o jczyznyoglądal i śmy w ła s n e m io c z y m a  a Marsz. J.  Piłsudski dobi tn ie  
wyraził się w tym względzie na pos iedzeniu Rady Stanu  w dn.  
26.1V-1917, da j ąc  już wtedy śmia łe,  zasadnicze  wytyczne współ ­
z io mk om :  „Rada  S tan u  uroiła sobie pańs tw o — twórcze gadania ,  
ale pa ńs t wa  przez g a d a n i e  nie tworzy się; pańs tw o tworzy s ią 
wolą z p e w n e m  ryzykiem; powsta je  on o  w n ie porządku i c h a o ­
sie a u nas  jest  za dużo porządku;  ryzyka się boimy, by nie z ro­
bić g łupstwa,  a le  kto się boi Maciejowic,  t en  nie m a  Racławic" 
(P isma,  mowy, rozkazy,  to m  IV str. 100)

b) Ludność, w ch o d ząc a  w sk ład  pańs twa  może  być je dne j  
lub więcej narodowości .  Oczywista,  iż w d ru g im  w ypa dku  p o ­
jęcie n a r o d u  nie pokrywa się z okre ś le n ie m pańs twa.  S t osunek  
większości na ro dowe j  do  mniejszości  w różnych pańs twach  —  
w b iegu  dziejowym różne wydał  rezultaty (Cenną  pracę  o tym 
przedmioc ie  wydal  Leon  Wasilewski  p. t. „Sprawy na ro d o w o ś­
c iowe w teorji i w życiu") I tak :  Austr ja nie wytworzyła na ro du  
aus tr jackiego;  Angja,  mi mo,  że stopiła w jedność Celtów i Anglo- 
Sasów,  nie wchłonę ła  Irlandczyków, mówiących  dziś przeważnie 
tylko po angie l sku ,  lecz w oczach naszych wyzwalających s ię  
całkowicie jako  su weren ny  naród .  Ten s a m  proces  n iepo dl eg ło ś­
ciowy rozpoczął  się w Belgji z F la m and czykam i .  Również ani 
Węgrzy  ani Rosjanie nie potrafili utworzyć jednol i tego  n a r o d u  
z od rę bn yc h  sk ładowych etniczno-językowych.  Nato mi as t  Francja 
w ciągu  długich  wieków zespoliła organicznie  różno rodne  ple­
mio na ,  szczepy a na we t  o d ł a m y  wielkich na ro dów  — w je de n  
naród ,  owiany w sp ól nem  uczuc iem pat r jotycznem,  z z a c h o w a ­
ni em  w wars twach  ludowych ich odrębnyc h  języków jak: bretoń- 
ski, baskijski,  f l amandzki  czy na we t  niemiecki  (znany jest  g o ­
rący patr jotyzm f rancuski  Alzatczyków, mówiących d j a lek tem 
n iemieck im)  M am y również w pamięc i  czynny o p ó r  N ie m ców —  
gd ańsk ich  w chwili odryw an ia  ich od Polski na rzecz Prus  po 
d r u g i m  rozbiorze Polski. Analogiczny  do  Francji  w y p a d e k  za­
chodzi  u n a rodu  szwajcarskiego,  z tą j e d n a k  o d m i a n ą ,  iż Szwaj­
carzy włoskiego,  f rancuskiego  czy n iemieckiego  pochodzenia  
używają sw ego o d r ę b n e g o  języKa nie tylko w życiu pr y w a tn em  
ale i publ icznem i że każdy z tych o d ła m ó w  pozostaje w ści­
słej łączności  kul tura lnej  z s ą s i ada m i ,  mówiącymi  tym s a m y m  
językiem. Wsk u te k  tego  kon tak tu  Kalwin i R ou sse au ,  Szwajca­
rowie,  uc hodzą  w ogólnej  opinji za kwiat  ku ltury francuskiej .  
Niewątpl iwie wychowawcą  tych trzech o d ł a m ó w  etnicznych w 
je den  na ró d  była wspó lna  idea pa ńs tw ow a.

Nawiązując  d o  Rosji zaznaczyć znów wypa da ,  iż wielka 
wojna  wyważvła ku n iepodległośc i  dwa na ro dy  niehistoryczne,  
do tą d  zdawało  się w formie biernej  m asy  etnicznej pozos ta jące ,  
Łotyszów i Estończyków,

Kwestja mniejszości  narodo wych  jest  j e d n y m  z na j t t ud -
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niej szych p rob le m ów  polityki państwowej  a zwłaszcza w p a ń s ­
twach takich,  j ak  Czechosłowacja,  gdzię Czesi s tanowią mniej,  niż 
połowę iudności .  Znakomi ty  teoretyk prawa pańs twow eqo pro­
fesor  he ide lbersk iego  uniwersytetu Jel l inek powiada  w tej s p r a ­
wie:,, Narodowych mniejszości nie mo że  wchłonąć  w siebie wię­
kszość dr og ą  zarządzeń  adminis t racy jnych .  Nawet  narody  nie- 
rozwinięte nie dadz ą  się dzisiaj całkowicie zasymi lować  z n a ­
r o d e m  p a nu ją cym ,  jak tego  dow odz ą  Irlandczycy, Słoweńcy,  
Łużyczanie,  Łotysze i t .d .“

Miał on tu na myśli niewątpliwie agresywność  nac jonal i ­
styczną,  u jawnianą  w całej nagości  przez niemieckie teorje raso­
we i koncepcje  panslawistów rosyjskich, skoro  miał  od w ag ę  z k a ­
tedry uniwersyteckiej ,  w czasach sza le ją ceg o  prusk iego  „ftus-  
rot ten",  nazwać  rozbiór Polski „ a k te m  gwał t u” .

Tezy polskiej polityki państwowej  w s tos un ku  do mnie j­
szości narodowych przedstawił  au tory ta tywnie minister  spr. wew. 
Br. Pieracki na 51 posiedzeniu Se jm u w dniu 8.1.1932 roku 
w tych słowach:

„Przemówienie  p. Berezowskiego oscylowało  n ieus tannie  
między racją s tanu  i filozofją nac jona l iz mu rasowego.  Weźmy 
dla przykładu wywód,  prowadzący  do  wykazania ,  że Polska 
mu s i  być p a ń s tw e m  n a r o d o w e m .  Co to ma  znaczyć? Czy to, 
że Rzeczpospoli ta zmar twychwstała  przeź  świa dom y i ofiarny 
wysiłek wielu pokoleń  na ro du  polsk iego?  To przecież jest  nie 
wątpliwe.  Czy też ma  to znaczyć, że pańs two polskie winno 
prowadzić  politykę z godną  z inte resami na rodu  polskiego?  
Czyż jest  do pomyślen ia ,  aby kiedykolwiek,  choć  przez jeden  
dzień, mógł  istnieć Rząd, któryby się nie leg itymował chęcią 
służenia według  najlepszej  swej woli in te r esom narodu ,  k tóre­
go jest  m a n d a t a r j u s z e m ?  Czy też raczej frazes o pańs twie  n a ­
rodo w em  oznacza co inn eg o?  To mianowicie,  iż według termi-  
nologji  p, Berezowskiego „g ru p a  etniczna polska" mus i  pos ia ­
dać  jeszcze szczególne przywileje prawne ,  przywileje, z których 
z konieczności  musia łyby  korzystać jednos tki?  Na to o d p o ­
wiem,  że Rząd uważa  tak ą  politykę za n iepot rzebną .  „Grupa  
etniczna polska"  posiada  w pańs twie z s a m e j  na tury  rzeczy 
największy przywilej — przywilej większości.  Państwo jest  więc 
eo  ipso najwyższym o r g a n e m  działania polskiej racji s tanu.  
Dla tego  wszelkie przywileje wyn ikać  m o g ą  wyłącznie ze s to­
su n k u  i ofiarności  dane j  j ednos tki  na rzecz pańs twa,  nie zaś 
z przynależności  tej jednostk i do  takiej  czy innej g ru p y  etni­
cznej  Tylko w s tos un ku  d o  państwa wyraża się realnie przy­
da tn oś ć  obywate la  dla polskiej racji stanu!  (Monitor Nr. 33).

Władza państwowa, ut o ż s a m ia n a  często z Dojęciem Rzą­
du,  jest  to najwyższa jednoli ta wola,  ludnośc ią  na d a n e m  tery- 
to r jum rządząca .  J e s t  ona  su werenn ą ,  to znaczy, że jest  nie­
zawisłą od innej władzy nazewnątrz  te ry torjum i nawewnątrz,  
z nikim nie dzieli się swą m ocą .  Posiada ona  jakby m o no po l
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s tosowania  p r z y m u su  w s to su nk u do  obywateli .  Ten m o m e n t  
przym us u ,  w h is torycznem ujęciu,  z aakcen tow ał  ^Marszałek 
J .  Pi łsudski  w referacie „D em okra c ja  a wojsko" .  
kość  o g r o m n ą  część sw ego bytowania  przeżyła pod  władzą  
królów i cesarzy.  Królowie,  cesarze,  im pera torzy  byli dla wszy­
stkich i dla wojska  i dla tych,  których to wojsko broni ło—źró­
d łe m siły, m u s u  i nakazu .  Siła m u s u  i n aka zu  istniała nie tyl­
ko  dla tych,  którzy byli rycerzami.  Był m u s  i dla tych, którzy 
w d o m u  pozostawali .  Mus  królów, cesarzy,  im pe ra to ró w.  I gdy  
po d  je dn ą  połą g r o no s t a jo w ego  płaszcza było wojsko,  to^ pod 
j f u g ą  _  wszystko  to, co wojsk iem nie było. Była równość  oby ­
watel ska  wobe c  nak azu  i m u s u .  O g r o m n ą  pracę  dziejową,  nad  
którą dziś tylko echa  grają,  szczepy i narody,  przeszły w takiej  
a nie innej formie,  dającej nie sp tzeczn ość  życia , a le  je g o
jed n olitość4'. . .

„Przez d ług ie  życie przeszedłem z bo jownikami  d e m o k r a ­
cji. Nie chc ia łem być niewolnik iem,  szuk a łe m  swobody; by łem 
dz ieckiem swob ody  —  i dla niej, dla tej swobody,  mo cy  sz u k a ­
łem.  A m ocy bez siły  nak azu  i przym usu n igdzie  n ie zn a la­
złem . Sprzecznośc i na kazu  i swobody  dotą d  nie rozwiąza łem'
(jak wyżej to m  V111),

Aby wyraziście uz asa dni ć  wobec  c ie mn ych m a s  u p r a w n i e ­
nie do  s toso wania  p r z y m u su  (w rzeczywistości w imię równo- 
waqi  społecznej  i bezpieczeńs twa zewnęt rznego)  u tworzono 
my t  o bosk i em  po cho dz en iu  władzy*), najdłużej  u t rzymany u  
n a ro d ó w  napast l iwie  podb ojo wych  (Niemcy — Wilhe lm II) 
a współczesna  d e m o k ra c ja  poczynając od rewolucji  francuskie]  
mówi o woli ludu jako  o źródle władzy. Co prawda ,  znakomic ie  
ujął  to już w czasach  bardzo  dawnych,  bo rzymskiej  republ iki  
w fazie przekształcania się jej w m ona rchję ,  słynny p ra ­
wnik,  Ulpianus :  „Pr inceps wchłonął  w siebie całe prawo lu d u ,  
dzięki czem u stał się j edyn ym  jego  wyrazicielem '. I dzis, 
w ustroju najbardziej  l iberalnym,  władza pańs tw owa rozkazuje,  
i w gran icach  prawa,  nie zniesie sprzeciwu i wymusi  od  oby ­
wate la  wykonanie .  Inaczej utraci łabv cechę  władzy panujące j .  
To też s łusznie powiada  prof. Jell  i nek: „Moc i po t ęga  każdego  
pa ńs tw a  mierzy się pos łusz eńs twem  wobec  władzy pańs twowej 
i s to pn ie m  wykonywania obowiązków przez jego członkow _ 
Władza  pańs twow a,  wydając jednak,  ustawę,  zobowiązuje  nie tyl­
ko obywate la  do  jej pos łuchu ,  ale t e m s a m e m ,  samorzu tn ie ,  wią­
że i s iebie tj. iż przez swe o rga ny  będzie rozkazywać  ob yw a te ­
lowi w gran icach  tejże ustawy.  Albowiem autory te t  władzy p a ń ­
stwowej opie ra  się nie tylko na tym pewniku ,  iż nik t ' j e j  o p o r u  
stawić skutecznie  nie może ,  ale przedewszys tk iem na> powsze-

*] Czy k ażd y  w w o jsk u  g re c k ie m  za w odza  s ię  sądz i?
Nie do b ry  j e s t  rząd  w ielu ,  n iech  wiąc j e d e n  rządzi 
Król,  k tó reg o  s a m  Z e u s  p o w a g ą  przyodział  
1 n a m  d a l  p o s łu sz e ń s tw o ,  j e m u  władze  w podzia ł"

[H om er- ł l jada  ks. 11].
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ch n em  przeświadczeniu obywateli, iż władza ta czuwa nad po­
m nożeniem  i utrwaleniem ich dobrobytu duchowego i m ater­
ialnego, bez względu na ich wyznanie, narodowość czy socjalne 
położenie i że rozkazy jej są zawsze o intencjach rzeczowych. 
To przekonanie jest najlepszym gw arantem  uległości. W oparciu
0  tę pewność powinien obywatel być aktywnym, to znaczy 
z własnej inicjatywy czynić wszystko, czego wymagają interesy 
społeczności państwowej, a nie biernie tylko poddawać się 
zleceniom organów władzy państwowej.

Powyższe zasady prawno-państwowe określił na 34 posie­
dzeniu Senatu w dn. 5/111-1932* r, minister spr. wew. Br. Pieracki 
w zdaniach: „...praca wychowawcza zaszczepiania masie ludzkiej 
cnót społecznych i państwowych jest głównie zadaniem czyn­
nika społecznego".

...„Urządzenia, normy, regulujące współżycie obywatela 
z obywatelem, są i muszą być dostosowane do rezultatów tej 
właśnie pracy wychowawczej. Trzeba zaliczyć do niemądrych 
sugestje, jakoby, stwarzający te normy Rząd, obracał się pod 
tym względem w atmosferze dowolności. Przeciwnie, znajduje 
się zazwyczaj w sytuacjach przymusowych, a ilość tych przy­
m usów wyrasta nie z jego swobodnego uznania, lecz w znacz­
nej mierze z gatunku pracy wychowawczej ugrupowań spo­
łecznych. Teoretycznie można sobie wyobrazić społeczeństwo, 
czerpiące wskazania normatywne dla swego życia zbiorowego 
z wysoko rozwiniętej etyki jednostek—społeczeństwo, nie potrze­
bujące pisanych ustaw i organów egzekucyjnych. Praktycznie 
ilość i rodzaj ustaw, regulujących współżycie obywateli, zatem  
ilość przym usów, dąży zawsze do wypełnienia luk w społecz- 
nem  wyrobieniu narodu, z punktu widzenia jego  interesów, 
j e g o  całości duchowej, gospodarczej i politycznej".

W myśl naszej Konstytucji zwierzchnia władza należy do 
N arodu, to znaczy, że w Rzeczypospolitej Polskiej niema miejsca 
dla żadnej innej zwierzchniej władzy, któraby skądinąd, jak nie 
od  ludności państwa, brała swój początek.

„O rganam i Narodu w zakresie ustawodawstwa są Sejm
1 Senat, w zakresie władzy wykonawczej — Prezydent Rzeczy­
pospolitej łącznie z odpowiedzialnymi ministrami- w zakresie 
wymiaru sprawiedliwości niezawisłe Sądy”

Stwierdzić tu należy zasadę równorzędności Sejmu, Senatu, 
Prezydenta i Sądów, a nadto realne sprawowanie przez nich 
władzy państwowej, która jest w narodzie skupiona idealnie.

Ponieważ Sejm i Senat mają tworzyć ustawy (funkcja ustawo­
daw cza—legislatywna),—a Rząd z Prezydentem na czele (dzierży- 
cielem Majestatu Rzeczypospolitej) — ma z jednej strony prawo 
inicjatywy w tworzeniu ustaw, a z drugiej strony, tenże Rząd, 
jest powołany do czuwania nad wykonywaniem ustaw — nie 
dziw,że tkwi tu utajona kolizja iże powstają konflikty między temi
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d w o m a  n a j wy żs zy mi  o r g a n a m i .  S y t u a c j ę  t ę  u z a s a d n i ł  m in i s t e r  Br.  
P ie rack i  ( i b i d e m )  t e m i  słowy:  „To,  co w dz iedz in ie  filozofji
sp o ł e c z n e j ,  j e s t  s zczy tną  l e g i t y m a c j ą  d u c h a — w pol i tyce  p r a k  
tyczne j  ( „ w  m o z o l n e m  b o r y k a n i u  się z k ł o p o t a m i  r e a l n e g o  
b y t u ” ), o g r a n i c z o n e j  w cz as ie  i p rzes t r zen i ,  s t a j e  się i n s t r u m e n ­
t e m  r o m a n t y z m u  po l i t ycz neg o ,  z a m i e n i a j ą c e g o  s ię  częs to  
w  p r a k t y c e  w  d e m a g o g j ę .  Z a d a n i e m  pol i tyki  p r ak tyc zne j  j e s t  
b o w i e m  p o s z u k i w a n i e  rzeczywis tości  i p ra w d y ,  j a k o  j edy- 
n e q o  f u n d a m e n t u  d la  r ea l i z ow a n ia  p o s t ę p u  na  przes tr zeni  
o d  dzi ś d o  ju t r a .  W te rn  u jęciu  po l i tyk  p r ak ty c zn y  s k a ­
za ny  jest  na  z n a c z n e  u p o ś l e d z e n i e  w p o r ó w n a n i u  z m y ś l i ­
c i e l e m —  n a u k o w c e m  .... J e ś l i  n ie  zdo ł a  o n  o p a n o w a ć  
s k ło n n o ś c i  d o  zbyt  p o s p i e s z n e g o  rea l i z o w a n i a  t e g o ,  co  m u  
s i ę  w y d a j e  p i ę k n e m  w d o k t r y n i e - m e  m a  i n n e g o  wyjścia,  j a k  
u p i ę k s z a ć  r zeczywis tość .  Lo g ic zn ie  z t e g o  w ynika ,  ze b ęd z ie  o n  
wznos ić  ins ty tuc je  i u r z ą d z e n i a ,  n i e p r z y d a t n e  w w a r u n k a c h  is tme-  
j ą cych .  N a s t ę p s t w e m  t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  j es t  zazwyczaj  konfli  
m ię d z y  t r e śc ią  a f o r m ą ,  m ię d z y  m a s ą  s p o ł e c z n ą  a u r z ą d z e n i a m i  nie- 
o d p o w i a d a j ą c e m i  jej w ła ś c i w o śc io m .  P rz ewró t  m a jo w y  był  w 
śc iwie  e p i l o g i e m  t a k i e g o  konf l ik tu ,  w y ro s łe g o  s t o p n i o w o  na  
p r zes t r zen i  p a r u  lat  z w s k a z a n e g o  p r zed  chwilą  b łę d u  tw ór có w  
Kons ty tuc j i  m a r c o w e j .  Grodz ić  g o  m u s i a ł o  o d e r w a n i e  s ię  o d  rzeczy­
wistości  f rakcyj ,  z a s i a d a j ą c y c h  w p ie rwszych  d w ó c h  Sejmachi  
a to  d la  u z y s k a n i a  s w o b o d y  r ea l i zo w a n i a  za po ż y c z o n y c h  d o k  
t r yn  po l i t ycz no -sp o ł ec zny ch ,  co s t a ło  s ię  w k o n c u  p rzyczyną  y 
zysu  p a ń t w o w e g o  i p a ń s tw o w e j  myśl i  w sp o ł e c z e ń s t w i e  .

N a u k a  p r a w a  p a ń s t w o w e g o  p r z e w i d u je  o d d a w n a  moż l i ­
w o ś ć  p o w s t a n i a  t a k  g ł ę b o k i c h  k o n s t r u k t y w n o - p a n s t w o w y c h  k o n ­
f l iktów i np ,  prof .  J e l l in e k  d a j e  na  l eczen ie  te ,  bolączki  
t a k ą  r e c ep tę :  „S ta n  t a k i e g o  z a t a r g u  m e  d a  _ s ę  roz 
s t r z y g n ą ć  przy p o m o c y  władz y  n eu t ra ln e j ,  sp e c ja ln ie  d 
p a ń stw o w y c h  k o n f lik tó w  u s ta n o w io n e j, lecz ty lko t ą  
d r o q ą  że w w a l c e  d w u  n a c z e ln y c h  o r g a n o w ,  j e d e n  z mc 
może" w y k a z a ć ,  j a k o  j e d n oś ć ,  ca łą  pe ł n ię  władzy ,  w k to r ą  w y p o ­
s a ż o n e  j e s t  p a ń s tw o ,  a w ó w cz a s  u zb r o jo n y  w tę w ła dz ę  
rozs t r zyga  s p ó r  au to ry ta ty w ni e .

G n a s  w y p a d k i  n ie  potoczy ły  s ię  t a k  d a l e k o .  O r g a n  p r a w o d a w ­
czy sp e łn ia  sw e  fun kc j e ,  u z y s k a n a  w ię ks zo sc  w S e j m ie : po  
z w a l a  na  u s p r a w n i e n i e  p rac y  l egi s l a tywnej ,  m e  mn ie j  j e d n a k  
o tw a r ta  jest  n a d a l  kwes t j a  z m i a n y  Konstytuc j i  w se n s i e  w zm óc -  
0„ S a s L o w i s k ,  R z ą d u  ( ad mi n i s t r ac j i )  w r ^ o m a w » n y c h  
t r z e c h  m a t e r i a l n y c h  f nnk cy j  p a ń s t w a .  F u n k , c a  t a  >a *
Z b u d o w y  p a ń s t w a ,  jest .  n a j o b sz e rn i e j sz a  i jeśli p rze jawia  
s p r ę ż y s to ś ć  i twórczość ,  p oz w a la  m u  p r z e t r z y m a ć  n a w e t  : na jci ęz ą 
k lę sk ę  w o j e n n ą  i p o  p r z e g r a n e j  r a tu je  częs to  j e g o  byt

J a k  h is tor ja  uczy,  p a ń s t w a  bez  u s ta w  i s ą d o w n i c t w a  są
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pojęciowo możliwe, — lecz bez Rządu popadają w anarcbję. 
To ram ię państwowe przedkłada Ciału Prawodawczemu wnioski
0 nowe ustawy, wnioski — pokłosie z potrzeb życia społecznego 
(tak zmiennych dzjś wobec gigantycznej gry sił ekonom icz­
nych i powojennych przejawów antyspołecznych) — porządkuje 
konkretne stosunki międzyobywatelskie, zgodnie z prawem — 
zabezpiecza wreszcie wykonanie wyroków  sądowych.

Nauczeni w ie low iekowem doświadczeniem dawnej Połsk' 
n iepodległe j, p ragn iem y — w znakom ite j większości — silnego 
Rządu. W ytrawny znawca prawa publicznego prof. Jaworski 
odwołu jąc  się na przykłady Stanów Zjed. Pół. Am eryk i ,  gdzie 
m im o  dem okratycznego ustro ju, n iema parlam entarnego Rządu
1 Ang lj i ,  gdzie m im o  konstytucyjnego ustroju, w rzeczywistości 
rządzi gabinet, odbywający ta jne narady — i akcentując trwałość 
niebezpieczeństwa nam grożącego od strony N iem iec i Rosji— od 
umocnienia  Rządu wręcz uzależnia trwałość bytu n iepodległego 
Rzeczypospolitej. (Nasza konstytucja str. 72).

Ta w ielka praca państwowo-konstruktywna, zapoczątkowa" 
na przewrotem m a jow ym , trwa do dziś, a m in is ter Br. Pieracki 
tak powiedzia ł o tern historycznem dziele: ,,Złożę ty lko  hołd 
genjuszowi naszego w ie lk iego Wodza, jeśli przypomnę, że to 
poszukiwanie, n iezmiernie trudne po d ługotrwałe j tyranji, do­
konywanej na duszy polskiej przez niewolę polityczną — że to 
poszukiwanie prowadzone było i jest z niezmierną ostrożnością 
i najgłębszą w n ik l iwośc ią" . [M on itor Nr. 54 ex 1932 r.].

Wskazania pedagogiczne:

a) Naród może najwszechstronniej i najrozum niej u jawnić  
swe wartości m aterja lne — i duchowe (swój czynny p atrjo - 
tyzm ) ty lko  przez posiadanie własnego państwa. (Obowiązek 
szacunku w wypow iadaniu  się o swem Państwie i jego Rządzie, 
czy w rozmowach prywatnych czy wystąpieniach publicznych, 
zwłaszcza wobec cudzoziemców; zwyrodnienie u nas zmysłu 
państwowego wskutek niewoli a, co się przejawia w separaty­
zm ie dzie lnicowym, indyw idua lizm ie  aspołecznym, masowej de- 
m agog ji  politycznej ku wywyższeniu samozwańczych przywódców 
party jnych).

b) Dostojeństwo państwa w ym aga posłuchu dla rozkazu  
W ładzy, ponieważ 1) rozkaz Władzy to nie jest napaść na oby­
watela 2) stosowany przymus przez Władzę jest represją o inten­
cjach rzeczowych; w im ię porządku gromadzk iego (a nie jest 
subjektywnem pieszczeniem się siłą władczą organu w ykonaw ­
czego).

e) ciągła propaganda jest niezbędna wśród mas, budząca 
postawę aktyw ną (sam orzutną) dla pomocy ochronnej całości 
państwa (służba wojskowa to nie obowiązek a zaszczyt; ujaw-
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nianie władzom działań e lementów antypaństwowych nie okry­
wa hańbą a przeciwnie jest szłachetnym wyrazem synowskiej 
troski o byt Ojczyzny).

Mg. praw, Jan W ilk.

O d  R edakcji: Druga część „O celach pańs twa"  w nas tę ­
pnym numerze.

Lekcja języka polsk iego przeprowadzona w oddziale 111 
szkoły  pow szechnej.

T e m a t  lekcji:  O p ra c o w a n ie  czy tanki  p. t. „R oznos ic ie l  g a ze t  ( C  N ,ew l® 
d o m s k a - C z y t a n k i  d la  szkó ł  powsz. Rok d rug i .  W y d an ie  ll .Str 144 u s  .119).  
Cel lekcji:  a) m a te r ja ln y :  Z a p o z n a n ie  dziatwy z życiem  b ied n y c h  dz .ec .  
w m ieśc ie ;  b) fo rm aln y :  W y jaśn ien ie  przysłów: „C udza  w la sn o sć  to .z e cz  

św ię ta"  i wychowawczy: „ N e  czyń d r u g ie m u ,  co  to b ie  m e  m iło  . 
M e to o a :  W yśw ie t la jąca .  F o rm a  m e to d y c zn a :  I lu s t row an ie .  P o m o c e  n a u k o w e :  

Kilka różnych  gaze t ,  m o n e t a  n ik low a 50-groszowa.

Konstrukcja i tok lekcji:

I. N a w ią z a n ie :  P. Kto z was wybrał się kiedykolwiek z ro­
dzicami w dalszą podróż koleją?

Zgłasza się troje dzieci. Pytam się zgłaszającego sie chło­
pca — dokąd jechał?

O. Do Radomia.
P. Możebyś nam opisał postój na jednej z większych sta- 

cyj kolejowych?
O Dużo pociągów, dużo ludzi, żołnierzy, wiele światła, 

chłopcy i dziewczęta chodzą koło pociągu i wołają: „woda so ­
dowa. cukierki, papierosy, gazety!“ a ludzie kupują.  I moj t a ­
tuś  kupił sobie gazetę, a mnie i Kazi (siostra) miętowych 
kierków — opowiada z rado snem  wspomnieniem.

Podobnie opowiada drugie z dzieci, które jeździło do 
Pińska.

Zwracam się do pierwszego chłopca i pytam: Czy będąc
w Radomiu,  nie zauważyłeś może i w mieście chłopców, sprze­
dających gazety?
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O dpo wi edź  twierdząca,  z p o d a n i e m  okoliczności.  (Szedł 
2  ciocią do kościoła),

Pokazuje  kilka gazet  i ob jaśn iam,  poco je ku pu je  i czy­
tam,  nas tę pn ie  k ładę  je niby n iedba le  w szafeczce sklepiku 
szkolnego,  t ak  jednak ,  by opa r te  o ścianę  ukazywały klasie 
■swe nazwy.

II. Zapow iedź nowej lekcji: Teraz przeczytamy sobie 
z książeczek o chłopczyku,  który sp rzedawał  w mieście gazety.  
Dzieci wyciąga ją  książeczki i słowniczki, ewent .  zeszyty do jeży­
k a  polskiego i s a m e  szukają zapowiedz ianą  czytanke-

III. Przeprow adzenie nowej lekcji: Wyszukiwanie i o b j a ­
śn ia n i e  n ieznanych  wyrazów.

Przeczytajcie sobie pocichu ten ustąp,  a n ieznane  wyrazy 
wynotujcie do  zeszytów.

Wszystkie główki pochylone  nad  ks iążkami ,  tu i ówdzie 
•ruch o łówka  po zeszycie, klasa pe łna  c ichego szeptu,  świad­
czącego  o czynnej  pracy wszystkich, a ja... shcowany na u b o ­
czu w cieniu dziecięcej samodzie lne j  pracy, p rzeżywam mimo-  
woli z dziatwą radość  wysiłku i twórczej pracy, przeżywam z nią 
■radość życia!

Po kilku m in u ta ch  zaczynają sie podnosić  z nad  książek 
główki: j e d n a  po drugiej ,  patrzą na mnie  uśmiechnię te  rf ^ °  
ścią oczka,  lecz paluszki  jeszcze schowane .  „Czekają",  aż ci 
■ostatni, słabsi,  upor a j ą  sie z pracą.

Kiedy wyprostuje sie ostatnia zgięta szyja, cała klasa,* jak 
:na k o m e n d ą  podnosi  w górą  rące.

iPytam jedno  z dzieci, czego nie rozumie?
Proszę pana ,  co to jest  „Dziennik wieczorny"?
Rączki op ad a ją ,  lecz za chwile podnosi  ste znów jedna ,  

■druga, piąta.
No, powiedz mu  „A “.
To nazwa gazety! pa da  krótka odpowiedź .
Pokazuje na leżące przed nami  gazety,  i czytamy kolejno 

■ich nazwy: Kurjer... ,  Głos... i t. d.
R zu cam zagadnienie.  Dlaczego ta gaze ta  nazywa sie 

„ D z ien nik"?  i z azna jam iam y sie z różnemi rodzajami  cza so­
pism: dziennik,  tygodnik,  miesięcznik,  kwarta lnik i odn o to w u je ­
m y  te nazwy na tablicy.

Inne dziecko pyta, co znaczy wyraz „zuch ?
,Szukamy teg o  wyrazu w książce, a dalsza cześć zdania
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„p racu je  na rodzinę, jak  doros ły  cz łow iek", już m u wystarcza 
za wyjaśnienie.

Wreszcie, jeszcze jedno  pyta o „czterdziestówkę".

Inne odpow iada, że to pieniądz, ty lko  u nas takich n iema, 
lecz zato są świecące dziesięcio. dwudziesto i p ięćdziesięciogro- 
szówki i t. p. (każde je zna, więc nie pokazuję).

b) Czytanie całości i kom ponow an ie  obrazków w w y­
obraźni.

Jedno z dzieci (biegłe i p łynnie  czytające) odczytuje czy- 
tankę, poczem pytam:

Jak ie  m og libyśm y  do tej czytanki narysować obrazki?'

A. J u le k  zobaczył na ziemi p ieniądz i podniósł go.

Jakbyś ten obrazek podpisał?

„J u le k  znalazł p ien iądz". (Pisze to zdanie na tablicy).

B. Chłopczyk stoi na ulicy, trzyma pod pachą gazety, a 
jeden człowiek zbliża się do n iego i wyciąga rękę.

Podpis: „ J u le k  sprzedaje gazety".

C. Ulicą idzie dziewczynka, ociera ręką oczy (płacze) i pa ­
trzy w ziemię, jakby  czegoś szukała.

Podpis: „Dziewczynka czegoś szuka".

D. Chłopiec rozmawia z dziewczynką i coś jej podaje.

Podpis: „ J u le k  oddaje  dziewczynce znaleziony p ieniądz‘C

c) Uk ładan ie  p lanu czytanki.

Który z obrazków um ieśc i l ibyśm y na początku?

O. „Ju ie k  sprzedaje gazety". S taw iamy przed tym  nap i­
sem cyfrę „1“ , a następnie jedno z dzieci odczytuje z książki 
część czytanki, odpowiadającą tem u  obrazkowi. Podobnie po­
s tępu jem y z dalszemi obrazkam i (napisami) i o trzym u jem y plan. 
czytanki:

1) Ju lek  sprzedaje gazety.
2) Ju lek  znalazł pieniądz.
3) Dziewczynka czegoś szuka.
4) Ju lek  oddaje dziewczynce znaleziony pieniądz.
d) Inscenizacja czytanki.
K ładziemy na podłodze 50-ciogroszówkę. Na przejściu po­

między ław kam i, im itu jącem  zbieg ulic m ie jskich, staje jeden 
chłopiec, bierze pod pachę gazety i krzyczy ich nazwy. K i lkoro  
innych, ch łopców i dziewcząt, przechodzi ko ło niego i k u p u ją  
gazety. Nagle, ch łopiec spostrzega pieniądz, wpatru je  się w nie-
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go s e k u n d ę  z wyr aź ne m  zdziwieniem i zaskoczeniem,  poczem, 
.podnosi go, p rzygląda mu  się chwilę z r a d o sn y m  uś m ie c h e m ,  
■chowa go do kieszeni.  Z przeciwnej st rony nadchodzi  powoli 
dziewczynka i uda jąc  płacz, rozgląda  się na wszystkie strony. 
Przechodząc  koło chłopca ,  przystaje na m o m e n t ,  s pog lą da  ża­
łośnie na niego,  lecz nic nie mówiąc,  idzie dalej.  Chłopiec 
przez chwilę s po g lą da  na o dda la ją cą  się, coś myśli, nagle  pod 
biega do niej, za trzymuje  ją i zaczyna się rozmowa (paraf raza 
teks tu  czytanki),  zakończona o d d a n i e m  pieniądza i r a d o s n e m  
■odejściem dziewczynki.

e) Charakte rystyka  osób.

IV. Z astosow anie.
P. Czy ta czytanka  i pos tąp ien ie  J u l k a  nie przypomina  

•nam jakich znanych przysłów?
O. „Nie czyń d ru g ie m u ,  co tobie nie mi ło “ . .,Cudza wła­

s n o ś ć  to rzecz święta".
O d p is a n ie  do  zeszytów planów, ,  a pod  nim obu  przysłów.
T e m a t  na najbliższą godz inę  rysunków: Narysować  do­

wolny obrazek ,  i lustrujący przerobioną  czytankę.

Fr. Zontek, Krukowicze.

Szkic lekcji gramatyki jęz. polskiego, przeprowadzonej 
w klasę II Gimnazjum A. Czeczykówny w Pińsku.

T em at lekcji: Przydawki.

1. Nauczyciel  p r zeg ląda  wypracowania  d o m o w e  uczniów 
•na temat :  Dowolne o pow iadanie  w k tórym użyte są przymiotniki 
wraz z rzeczownikami we wszystkich przypadkach  liczby p o ­
jedynczej  i mnogiej ,  Gczniowie t łumaczą ,  dlaczego d a n e  przy 
miotniki pos iada ją  taką  a nie inną końcówkę, wskazując na 
rodzaj  o d m ia n y  przymiotnika,  w szczególności  wyjaśniają,  kiedy 
n a rzędn ik  przymiotnika w liczbie mnogie j  otrzymuje koncowkę 
y m i  (imi), kiedy zaś emi.

2. nauczyciel  stawia nas tępnie  pytania:  1) Do czego służą 
przymiotniki? Odpowiedź:  Do okreś lania  rzeczowników 2) Czy
tylko przymiotniki  służą do  określania rzeczowników. Czy nie­
m a  innych części mowy, któreby również określały rzeczownik.  
Uczniowie wskazują przykłady określeń za imkowych (nasza kla ­
sa) i l iczebnikowych (druga  siostra). 3) J a k  nazywają się takie 
wyrazy w zdaniu,  które służą do określania rzeczowników?
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Przypomnijc ie  sobie; o tem uczyliście się w klasie pierwszej.. 
Uczniowie odpowiadają : Przydawki, 4) Na jak ie pytania o d p o ­
wiadają  przydawki? Odp. Jak i, jaka, jakie? który, która, k tóre?’ 
czyj, czyja, czyje? 5) Co więc będzie dla nas wskazówką, że 
dany wyraz jest przydawką? Odp. Przydawką będzie wyraz, 
odpow iada jący na pytanie jaki? który? czyj? i określający w ten 
sposób jak iś  rzeczownik. Nauczyciel zapowiada następnie, że na 
dzisiejszej lekcji poznają uczniowie, jak ie  to wyrazy mogą być: 
p rzydawkam i:

3) Z kolei przystępuje nauczycie l do odczytania fragm entu  
z ustępu p. t. „M ias to  Łódź“ , poczem zadaje następujące py­
tania: 1) Z jak iego miasta pochodziła osoba pierwsza zapytana 
o to? Odp. Z Krakowa. 2) Z jak ich  m iast pochodziły inne oso­
by? Odp. Z Katowic, Tarnowa, Torunia, N owogródka i t. d.

3) Z jak iego  miasta pochodziła ostatnia zapytana osoba? 
Odp. Z miasta Lodzi. 4) Przypuśćmy że osob było dwanaście. 
Jak  m ożemy więc inaczej powiedzieć o tej osobie, zamiast 
„o s ta tn ia "  Odp. Dwunasta osoba pochodziła z miasta Lodzi.

Nauczyciel zapisuje to zdanie na tablicy. Pyt. Czy ten 
ty tu ł  m iasto obok nazwy Lódź jest ty tu łem  urzędowym, jak  
W olne  Miasto Kraków? Odp. Nie. Opow iadający mówi bow iem , 
że przeważnie w  ustach ludu  nazywa się jego gród m iastem 
Łodzią. Nauczyciel: Zapiszmy sobie to zdanie odpowiadającego: 
W  ustach ludu gród m ój rodzinny nazywa się m iastem Łodzią. 
Pyt. 6) Z czego znana jest Lódź? Odp. Z wielu fabryk. Pyt. 7) 
Jaeie przeto zawody będą posiadali mieszkańcy Lodzi? O dp. 
Będą tam robotnicy, fabrykanci. Nauczyciel fo rm u łu je  przy po ­
m ocy uczniów zdanie: „Pan z Lodzi jest fab rykan tem " i zapisuje 
je na tablicy obok tamtych.

Następnie nauczyciel poleca uczniom raz jeszcze przy­
patrzeć się zdaniu pierwszemu, nap isanem u na tablicy i pyta: 
Która osoba pochodziła z miasta Łodzi? Odp. Dwunasta osoba 
pochodziła z Lodzi. Pyt.: Co określa wyraz dwunasta? O dp. 
Rzeczownik: Osoba. Pyt.: Na jak ie  pytanie odpow iada ten wyraz? 
Odp. Na pytanie: który, która? Pyt.: f t  w ięc czem będzie wyraz 
„dw un a s ta " .  Odp. Przydawką, określającą rzeczownik osoba. 
Nauczyciel zapisuje na marginesie tablicy wyrażenie: osoba
dwunasta. Pyt. JaKą częścią m owy jest wyraz dwunasta? Odp. 
L iczebnik iem . Nauczyciel ustala wraz z uczniami, że wyrażenie 
osoba dwunasta, zapisane na marginesie tablicy stanowi przy­
kład przydawki l iczebnikowej. Z kolei zabytu je: Z jak iego
miasta pochodzi dwunasta osoba? O dp. Z Lodzi. Pytania ana­
logiczne, jak  wyżej, a m ianowic ie : 1) co określa rzeczownik 
Łódź? Odp. Rzeczownik „m ia s to " .  2) Na jak ie  pytanie o dp o ­
wiada? Odp. „ J a k ie " ,  „ k tó re "  miasto? Nauczyciel zapisuje na 
marginesie poniżej poprzedniego wyrażenia, osoba dwunasta



Nr.  4 - 7 3 Dziennik U rz ęd o w y 157

wy ra że n ie  m i a s t o  Łód ź  i us ta l a  z u czn ia mi ,  że wyraz  Łó d ź  jes t  
p r z y k ł a d e m  przyd awk i  r zeczownikowej ,  z g a d za ją ce j  s ię w p rzy- '  
p a d k u  z r ze cz o w ni k i em  o k r e ś l a n y m .

N a s t ę p u j e  pytan ie ,  w iążące  s ię  z d r u g i m  z d a n i e m ,  z a p i s a ­
n y m  na  tabl icy:  W czyich u s t a ch  na zy w a  się mój  g r ó d  r odz inn y  
m i a s t e m  Ł o d z i ą ?  O d p .  W  u s ta ch  l u d u .  Nauczyc ie l  za p i su je  to 
t r zecie w y ra że n i e  , ,W us ta ch  l u d u “ na  m a rg i n e s ie ,  ż ą d a j ą c  
żn ow u,  j ak  powyże j ,  py tan ia  (na j ak ie p y ta n ie  o d p o w i a d a  s łowo  
lu d u  i co ok r eś la  on o? )  p o c z e m  wsk az u je ,  iż j e s t  to  p r zyk ład  
p r zyd aw ki  d o p e ł n ia c zo w e j  po u s ta l e n i u  przez uczniów,  że s łowo 
„ l u d u “ j e s t  r ze czo wn ik i em  w y s t ę p u j ą c y m  w d o p e ł n ia c z y .  N a ­
uczyciel  n a p r o w a d z a  uczn iów z a p o m o c ą  p r zy k ła d u  m i a n o w n i k a  
, ,Usta l u d u “ na oko l i czność,  że p rz y d a w k a  d o p e ł n i a c z o w a  p o ­
zo s t a j e  n i e z m i e n n a  i n i e za leż na  o d  p r z y p a d k u  rze czownika  
o k r e ś l a n e g o  w od r óżn ie n iu  d o  p rzyd awk i  p o p r ze dn ie j ,  ( m ia s to  
Łódź)  k t ó r a  s to so wa ła  się w p r z y p a d k u  d o  rzeczo wn ika  o k r e ś lo ­
ne g o ,  ( m ia s to  Łódź,  m i a s t e m  Łodzią ,  z m ia s ta  Łodzi  i t. p.)..

Nau cz yh ie l  za by t u je  w p o d o b n y  s p o s ó b  o wyrazy mój  
i ro dz in ny  ze z da n i a  g r u g ie g o ,  za p i su j ąc ,  na  m a r g i n e s i e  d w a  
no w e  p r zyk łady  p rzyd awk i  z a im k o w e j  w wy raż en iu  g r ó d  mój  
i p r z y m io tn ik ow ej  w w yra żen iu  g ród rodzinny.

Wres zc ie  py ta  się nauczyc ie l  o s łowa z Łodzi  z t r ze b i eg o  
z d a n ia .  Uczn iowie  o d p o w i a d a j ą ,  że w yra żen ie  z Łodzi  ok re ś la j ą  
r zeczownik  p a n  i o p i s u j ą  f o r m ę  tej p rzydawki ,  sk ła d a j ąc e j  s ię  
z r zeczo wn ika  i p rzy im ka .  Nauczyciel  za p i su je  w yra że n ie  p a n  
z Łodzi  na m a r g i n e s i e  tabl icy j a k o  p rzyk ład  szósty p r zyd aw ki  
p r zy i m ko we j .

4. N a c z y d e l  po leca  u cz n i om  z e b r a ć  wyniki  lekcji.  U cz n io ­
wie wyliczają,  o p ie r a ją c  się na p r z yk ła da c h  wyrażeń ,  z a p i s a n y c h  
na m a r g i n e s i e ,  wszystkie typy  p r z y d a w e k  1) o s o b a  d w u n a s t a ,  
p r z y d a w k a  l i czebn ikowa ,  2) m ia s to  Łódź,  p r z y d a w n a  rzeczo wn i ­
k ow a ,  z g a d z a ją c a  się w p r z y p a d k u  z r zec zow nik ie m o k r e ś l a n y m ,  
3) w u s t a c h  ludu ,  p rz y d a w k a  do p e ł n ia c z o w a ,  g r ó d  mój ,  przy­
d a w k a  z a i m k o w a ,  5) g ró d  rodzinny,  p r z y d a w k a  p rzymio tn ikowa , .  
6) p a n  z Łodzi ,  p r z y d a w k a  p r zy im k o wa .

5. Nauczyc ie l  po l e ca  u c z n i o m  dla z a s t o s o w a n i a  n a b y t y c h  
w i a d o m o ś c i  n a p i s a ć  j a k o  ćwiczenie d o m o w e  d o w o l n e  . o p o w i a ­
d an i e ,  w k tó r y m  użyte b ę d ą  wszys tkie rodza je  p r zy d a w e k ,  p rzy­
da w ki  zaś  podkreś l i ć .

juijusz Romanowski, 

Czytanie w I oddziale.
(c. d.).

Czy tanie  z e l e m e n t a r z a  sp ra w ia  nie m a ł o  k ło p o tu  n a u c z y ­
cielowi,  a szczególnie  m ł o d e m u .
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Tekst, w e lementarzu krótk i: treść — zdaje się bardzo,
łatwa; co tu ćwiczyć? Dzieci czytają raz, d rugi, trzeci i m im o- 
woli uczą się napamięć. Na tej książce um ie  czytać, ale ty lko  
ha tej! M ożemy stosować ciche czytanie z elementarza, obra­
nego tekstu. Dzieci dostają książki i mają cicho przeczytać, 
dowiedzieć się, o czem to tam  napisali. Przy cichem czytaniu 
dziecko pokonywa duże trudności: wyraz musi „z łożyć", przed­
stawić w wyobraźni wyraz, jego treść, powiązać w zdanie. Sa­
m o boryka się; wyraz, k tórego nie może przeczytać, lekko p o d ­
kreśla, a lbo na kartce wypisu je  i oddaje nauczycielowi, ten zaś 
pisze go na tablicy. Po skończonem cichem czytaniu następuje 
analiza wyrazów catej klasie.

Teraz przystępujemy do czytania już d rug i raz, technikę 
czytania m am y  u ła tw ioną przez pierwsze ciche samodzielne 
czytanie. Dla dania poczucia całości może nauczyciel sam g ło ­
śno przeczytać, a dzieci wodzą paluszkam i po wyrazach za czy­
ta jącym.

Jeżeli czytanka jest taka, że nroże być zastosowany po­
dział na role, ana lizu jem y z dziećmi tekst — jak  można byłoby 
zrobić z tego przedstawienie? Narada, nawet sprzeczki i podział 
na role w ykonam y — same dzieciaki powiedziały, kto ma co 
czytać odKąd i dokąd. f t  czytać trzeba tak, żeby reszta rozu­
miała, żeby przyjemnie było słuchać; wysunie się sprawa dykcji.

Jeżeli nie m ożemy podziału na role zrobić, np.

„J a n e k  ma kon ika  
ale ten kon ik  kule je 
f i la  ma ku rk i  i kogu ty  
f t  la je ka rm i co rano".

To mogę po wyżej w spom n ianem  opracowaniu  postawić 
•pytanie: „w  k tó rym  rządku m am  napisane, c o „ f t la  robi rano?". 
Dzieci wyszukują, muszą kojarzyć treść, usłyszaną z ust nauczy­
ciela, z treścią, ujętą innen i i  s łowami w książce. Miejsce, czy 
zdanie to przytrzymują palcami, nauczyciel rzuci ok iem  po k la ­
sie i ma już możność skontro lowania , czy wszystkie znalazły 
odpow iedn ie  miejsce, wreszcie odczytanie głośne przez jednego 
ucznia, czy przez klasę.

W  ten sposób p rze rob ić ' można cały tekst.

Zwykle w tekście są nowe wyrazy; po lecamy dzieciom wy­
szukanie tego, czy innego wyrazu, Dzieci przytrzymują go pal­
cami, przypatru ją się i jedno z dzieci pisze ten wyraz na tablicy, 
powstałe kontro lu ją , czy wyraz został dobrze napisany. Kon­
tro la  odbywa się przez porównanie  dwu tych wyrazów.

Na zakończenie dzieci te nowe wyrazy mogą przepisać do 
.zeszytu. Można się z dziećmi umówić, że' każde z nich czyta
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tylko j e d n o  z d a n i e  ( rządek)  do  w y b o ru ,  k tó re m u  się na j lepie j  
p o d o b a ,  a l b o  nauczyc ie l  wyznacza  j e d n o  z dzieci ,  k tó r e  ma ; 
czytać;  — m o g ą  być p rze róż ne  k o m b i n a c j e .

Inny  s p o s ó b  o p r a c o w a n ia .

Przy t e kśc ie  jes t  ob r a z e k  w e l e m e n t a r z u .

Dzieci z a s ł a n i a j ą  t e ks t  k a r tk a m i  pa p i e r u ,  o b s e r w u j ą  o b r a ­
zek,  w y p o w i a d a j ą  swoje  sądy:  to, co się da ,  o tych o b r a z k a c h '  
pow ied z i eć  n o t u j e m y  na tabl icy.  O d c z y t u j e m y  ca łoś ć  t eks tu ,  n a ­
p i s a n e g o  na  tablicy,  i p r ze ch o d z i m y  d o  t e ks t u  z książki :  cz y ta ­
nie  z książki ,  p o r ó w n a n i e  j e d n e g o  t e ks t u  z d r u g i m  oraz  s twie r­
dzen ie ,  różnic i p o do b ie ń s t w .  Ma to  d u ż e — m o j e m  z d a n i e m  — 
zn a c z e n i e  p rzy  ksz ta ł cen iu  p o s t r z e g a n i a ,  obse rwac j i  i l og i cz ne go  
m y ś l en ia .

Niech  dzieci  widzą te s a m e  wyrazy w na j r o z m ai t s z y ch  
u k ł a d a c h ,  n iech  wszędzie  pot raf i ą od czy ta ć  wyraz,  z r oz u mi eć :  
j e g o  t r eść  i i n n y m  ob jaśnić ,  jeśli zajdzie t e g o  po t r z e b a .  Nie b ę ­
d ę  p o d s u w a ł a  innych  j e s rc ze  po d e j ść  d o  o p r a c o w a n i a  cz y ta n ek  
z e l e m e n t a r z a ,  z resztą i celowo,  bo p o c o  s u g e r o w a ć  czyte ln ika?

Przec ież  nie j e s t  z a s a d ą  d y da k ty cz ną ,  że by  zawsze  czytanie  
za cz yn ać  o d  czytania c i chego .  Mnie  chodz i ło  tylko o p o d s u n i ę ­
cie p e w n y c h  myś l i— ja k  p rowa dz i ć  n a u k ę  czytania  bez  e l e m e n ­
ta rza i j a k  m o ż n a b y  p r ze pro w adz ić  czy tan ie  z e l e m e n t a r z a ,  u n i ­
k a j ąc  n u d y  i w yu cz an i a  się n a p a m i ę ć  t eks tu ,  co s ię  b a r d z o  czę ­
s to zd a r za  u d z i e d  w p ie rwsz ym oddz i a le .  C h c i a ł a m  d a ć  tylko 
ki lka r zu tów  u r o z m a i c e n i a  czytan ia ,  a l e nie go to w y ch  wzorów 
d o  n a ś l a d o w a n i a .  . S p r a w ę  p og łę b i en ia  i rozsze rzen ia  treści 
c z y ta n e k  p o m i n ę ł a m ,  j a k  również  p r zy s t a n k o w an ie  i p e w n e  p o j ę ­
cia g r a m a t y c z n e ,  p o n ie w a ż  chodzi ło  mi o s a m ą  t e c h n ik ę  czy­
t an ia .

J. Osiecka.
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Jak uczę matematyki w niższych klasach 
gimnazjalnych.

M o ż e  z a i n t e r e s u j e  i w y w o ł a  c e n n ą  k r y t y k ę  n i e c o  o d m i e n n y  
s p o s ó b  t r a k t o w a n i a  lekcj i  m a t e m a t y k i  w kl. I, II i III, g i m n .  
( c o  o d p o w i a d a  V, VI i VII o d d z i a ł o m  sz k o ł y  p o w s z e c h n e j )  jak i  
w p r o w a d z i ł e m  w  sw e j  p r a k t y c e  n a u c z a n i a  j uż  o d  2 lat .  D a w n y  
s p o s ó b  u c z e n i a  m a t e m a t y k i  z a s t ą p i ł a m  i n n y m ,  u s u w a j ą c  w  c z a ­
s i e  l ekcj i  u s t a w i c z n e  p o s ł u g i w a n i e  s i ę  p r ze z  u c z e n n i c e  t a b l i c ą  
s z k o l n ą ,  f i b y  o m ó w i ć  g o  n a l e ż y c i e  w y k a ż ę :  1) j e g o  k i e r u n e k ,

. 2 )  s p o s t r z e ż e n i e  s w o je ,  3)  o p i n j ę  u c z e n i e .

I .  K i e r u n e k :  a  w ię c  a )  m e t o d a  p r o w a d z e n i a  lekcj i  w  c e l u  
u t r w a l e n i a  m a t e r j a ł u ,  b)  w p r o w a d z e n i e  n o w e g o ,  c) p r z y s t o s o ­
w a n i e  d o  p r a c y  w  d o m u .

a )  C h c ą c  p r z e p r o w a d z i ć  l e k c j ę  t a k  z w a n y c h  ć w ic ze ń  
w  ce lu  u t r w a l e n i a  i p o g ł ę b i e n i a  m a t e r j a ł u ,  d y k t u j ę  
u c z ę n i c o m  t e m a t  ł u b  k a ż e  c z y t a ć  z k s i ą ż e k .  W s z y s t k i e  
u c z e n i c e  p r a c u j ą  r ó w n o c z e ś n i e  n a  z e s z y t a c h  b e z  
t a b l i c y  s z k o l n e j ,  p r z y c z e m  k o l e j n o  w y w o ł y w a n e  s i e ­
d z ą c  g ł o ś n o  p r o w a d z ą  z a d a n i e .  M o j a  c z y n n o ś ć  p o l e ­
g a  n a  t e r n ,  ż e  c h o d z ą c  m i ę d z y  n i e m i  n a p r o w a d z a m  
i c z u w a m  n a d  p r a w i d ł o w y m  t o k i e m  p ra c y , ,  k t ó r a  
n a t u r a l n i e  o d b y w a  s i ę  g ł o ś n o .  W s z y s t k i e  u c z e n i c e  
z m u s z o n e  s ą  d o  c i ą g ł e j  u w a g i  i c z u j n o ś c i ,  g a y ż  n i e  
m a j ą  m o ż n o ś z i  o d p i s y w a n i a  z t a b l i c y  o r a z  n i e  s ą  
o d r y w a n e  o d  nie j  i k a ż d a  z n i c h  p o s i a d a  c a ł o ś ć  
w  ze sz y c i e .  O c z y w i ś c i e ,  ż e  c h o d z ą c  m i ę d z y  n im i  
o b i e r a m  s o b i e  s ł a b s z e  u c z e n i ć e  d o  o b s e r w a c j i  
i e w e n t u a l n e g o  n i e s i e n i a  s p e c j a l n e j  p o m o c y ,

;b) N o w ą  l e k c j ę  p r o w a d z ę  w  t e n  s a m  s p o s ó b ,  t y lk o  
c h c ą c  w s k a z a ć  p o t r z e b n ą  n o w ą  f o r m ę  p i s a n i a ,  z n a ­
k o w a n i a ,  r y s u n k u  :i t.  d .  c z y n i ę  t o  s a m o  n a  t a b l i c y  
r a z  l u b  w ię c e j  g d y  za jd z i e  t e g o  p o t r z e b a .

*c) L e k c j ę  w  c e l u  p r z y s t o s o w a n i a  d o  p r a c y  w  d o m u ,  
czyl i  n i e j a k o  „ u c z e n i a  s i ę  p o d  k i e r u n k i e m "  p r o w a ­
d z ę  a n a l o g i c z n i e  z t ą  r ó żn i c ą ,  iż j e s t  t o  p r a c a  c i c h a ,  
u c z e n i c e  p r a c u j a c  z g ł a s z a j ą  s i ę  o d p o w i e d n i o  u m ó w i o ­
n y m  z n a k i e m  (p r ze z  w s t a n i e  i u b  p o d n i e s i e n i e  p a l ­
c ó w )  d o  m n i e ,  a  j a  c h o d z ą c  u d z i e l a m  im  w s k a z ó w e k ,  
n a t u r a l n i e  c i c h o .  L e k c j e  t a k i e  p r o w a d z ę  t y l k o  o d  
'Czasu d o  c z a s u ,  z w ł a s z c z a  p o  n o w o u p r a c o w a n y m  
m a t e r j a l e .

II. S k u t k i  te j  m e t o d y  j a k i e  z d ą ż y ł a m  z a u w a ż y ć  s ą  n a ­
s t ę p u j ą c e :

1. w s z y s t k i e  u c z e n i c e  s ą  z m u s z o n e  d o  u s t a w i c z n e g o
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myślenia  i samodzie lne j  pracy, nie m a ją  bowiem m o ż n o ś c i  
bezm yś ln ego  odpisywania  zadania  prowadz one go  przez jedną ,  
na  tablicy.

2. Lekcja ma  cha rak te r  swobodny,  gdyż nie zmu sza  je- 
do ws tawania ,  czy też wychodzenia do tablicy, co często dla 
dzieci nerwowych i wrażliwych byto przeszkodą  w myśleniu, ,  
a na to m ia s t  daje możność  ściślejszego kontak tu  z nauczycielem.

3. Każda z uczenie pos iada  całość każdorazowej  lekcji' 
w zeszycie.

4. Usuwa powszechną  w adę  lekcji t. j. podpowiadania .
5. Wyrównuje  poziom klasy, zmusza  leniwe do  czynnej; 

uwagi  i pracy a bardzo często rozbudza  większe za in te re sowa­
nie i indywidualność  dziecka.

6. Daje nauczycielowi możność  dokładnej^ obserwacj i  
i kontroli  spos ob u  myślenia i wiedzy, jest u ła twieniem,  a z a ra ­
z e m  zaciera ten specjalny charak t e r  egzaminowania .

7. Najrealniejszy dla mnie  skutek  tej metod y ,  to znikomy 
procent  stopni  niedos ta tecznych w porównaniu  z wynikami  lat: 
poprzednich ,  oraz to, że wiele dzieci wyraźnie twierdzi, iż lubią 
ten przedmiot  (co u dziewcząt  jest  rzadkością).

Muszę jed na k  podzielić się i z tern, że tak ie  prowadzenie  
w y m a q a  q run townego  przygotowania się, gdyż nauczyciel mus i  
w pamięc i  pos iadać  całokształ t  i n iemal  wszystkie liczby czy 
d a n e  od pow iedn ieg o  zadania .  D od am  też, że lekcje ta d e  wy­
czerpywały mnie  począ tkowo da leko  więcej aniżeu poprzednie, ,  
lecz z czasem stało się to przyzwyczajeniem.

111. Aby uzyskać opinję uczni, co do mej metody ,  p rze­
prowadzi łam w tym celu ankie tę  w kl. 111 na  t e m a t  „ tory 
s p o s ó b  uczenia odpowia da  ci i p odoba  się lepiej czy tery 
obecny  bez tablicy, czy ten g d y ś m y  tej używały i dlaczego 
Ankieta dała n as tęp uj ące  i zachęca jące  mnie  do  dalszej pracy 
wyniki, a mianowicie:

Na 45 uczenie tylko 2 wypowiedziały się za d a w n y m  s p o ­
s o b e m ,  mówiąc  że im łatwiej (co je d n ak  t łomaczę  b. sła- 
b e m  uzdolnieniem)-

43 uczenice wolą n a u k ę  prowadzoną  m e to d ą  o b e c n ą  
i mot ywują  różnorodnie a więc:

25 uczenie wysuwa to, ze obecnie  nie m o g ą  odpisywać  
z tablicy a co za tern idzie, nie m o g ą  rozmawiać i baw.c się, 
są z m u s z o n e  do  uwagi  i równoczesnej  pracy,  gdyz w razie wy­
wołania nie wiedziałyby jak dalej prowadzić.

37 uczenie porusza kwestję sam odz ie lnego  myś len ia  i ko­
rzyść s tąd  płynącą  dla nauki.
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6 uczenie wysuwa łatwość pisania klasówek,
5 ,, twierdzi,  że lepiej i łatwiej uczyć się w d o m u .
4 ,, wskazuje  na to, że choc iaż lepiej umie ją ,  to

przy tablicy słabiej  od p o w ia d a j ą  wskutek  n i e u z a s a d n io n e g o  
.zdenerwowania i gdy pracują  w ławkach,  to czują się tak 
sw o b o d n ie  jak w d o m u .

10 uczenie o m a w ia  to ze st rony hum an i ta rn e j ,  j ako  k o ­
rzyść dla uczenie s łabszych i lepszy s tan  klasy.

Piszę nie to, co powinno towarzyszyć nau czaniu ,  ale to 
jak prowadzę  lekcję matem a ty ki .  Nie wiem,  czy ta m e to d a  
znajdzie zwolenników i dlatego,  wypowiedzenie  się ko leżanek  
i ko legów w tej sprawie ,  uw a ż a m  za rzecz wielce po żąd an ą ,  bo 
w y m ia n a  zdań  m o g ła b y  przyczynić się do  ożywienia pracy 
naszej  w tej dziedzinie,  sp ros towania  nie zawsze może  celowych 
•dróg, rozwiania nieraz wątpliwości,  dotyczącej  nowych p o ­
mysłów i ustalenia przyna jmnie j  w przybliżeniu s posobó w  
ułatwienia pracy uczniów a w wyniku os iągnięc ie własnego  
zadowolenia .

( —) F. Solczakówna
Nauczycielka  g imn .  P. M. S.

Daltoński system w świetle uwag- krytycznych.

W pia cy  niniejszej u jm u ję  teoretycznie tylko te zasady  
s y s t e m u  da l tońskiego ,  z pu nk tu  widzenia krytycznego,  które 
najwięcej  b u d z ą  wątpliwości  przy jego  realizacji.

C/isiejsza e p o k a  — żąda  od wychowania ,  aby  nietylko 
wybi tne jednostk i w społeczeństwie  „odznaczały się inicjatywą  
pom ysłowością, zdolnością do pracy produktywnej, ale aby 
i ogó ł obywateli umiał sobie w życiu radzić sam odzielnie*)
i aby  był św ia d o m  odpowiedzialnośc i  za swe czyny.

Aby wybrnąć  z tych t rudności ,  jakie współczesne  życie 
n a s u w a  człowiekowi, szkoła nowóczesna  powinna  się podjąć  
te g o  zadania .  Metodą ,  która zmierza do zupe łnej  p r zebudo wy 
szkoły obecne j  w d u c h u  filozofji p ragm a ty czne j  i nowoczesnych 
pot rzeb życia jest  Dal toński  Plan Laboratoryjny,  według  którego  
wykształcenie ucznia m a  być przedewszystkiem owoce m pracy 
indywidualne j  —• sam od z ie ln ego  opracowywa nia  t. zw. przydzia­
łów pod  k ie runkiem nauczyciela.

Rozważmy przeto,  czy nauczan ie  według  sys temu  da ltońsk ie ­
go zgotuje  lepsze jut ro dla ludzkości.

162   ^  g z ie nn ik  Urzędowy

*) D altoński system  w skole  powszech. — H. Rowid
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Pierwszą kwestją, nasuwającą się nam przy r iiliż © W ifiiu  
tego systemu, jest sprawa ilości materjału, jaki da iliz & m k fią ć  
w formą przydziałów. Należy stwierdzić, tak ż punktu fózwaiafi 
teoretycznych, jako też na podstawie głosów szkół dóświadCzak 
nych*), że nie wszystkie zagadnienia dadzą ślą z p o iy tk iif f l dla 
rozwoju duchowego dziecka ująć w form ą przydziałów, W«tfmy 
n.p. nauką literatury piąknej, gdzie na podstawie d iflg g ó  utWófU 
mamy obudzić i rozwinąć poczucie estetyczne, mamy wydobyć 
z duszy dziecka miłość i spółczucie dla bohatera utWófU, Aby 
wywołać zrozumienie głównych myśli i ich odczuci®, pótfźtbfli 
jest ingerencja nauczyciela, który z a pot nocą odpowiednich wy­
jaśnień i pytań wydobędzie z duszy m lodociantgo iłu s h i€ z i 
pierwiastki uczuć i nastrojów, jakie są potrzebne do głąbszifj© 
zrozumienia utworu.

Słusznie więc powiada wybitny pedagog francuski Q#fd# 
„że myśl jego (ucznia) znaleźć powirtna soki odżywcz® w ymyś­
lę dojrzalszym". To też dziwnem wydaj® nam §lą 
niektórych szkół,*) prowadzonych metodą daltońską, żś 4ż4mk@ 
zostawione samo sobie potrafi należyci® wywiązać śi<§ % zsds- 
nia, a nawet znajdzie własną metodą pracy.

Rozważmy zkolei drugą kwestją, t, j, sprawę przelbfegiu ptmy 
ucznia na gruncie planu daltońskiego,

Oczeń otrzymuje pewne zagadnienia, zolbowiiązujiąić ślę 
kontraktem pisanym do ich wykonania w pewnym ozftwzsfflym 
czasie. H, Parkhurst niemałe znaczenie przypisuj# zobowiązaniu 
uczniowskiemu, skoro pisze, źe przez to „.nadajiemy fejj pfs<ey 
wyższą godność, a uczniowi świadomość samodziietoegi® dąiewii# 
do określonego celu"**). Wątpliwą kwesfjią,, w stewsdP M, Parfe-- 
hurst jest owa samodzielna dążność dziecka adte ,®!kirg§|l<§wó̂ (§> 
celu", który w zastosowaniu systemu daltońskiego jjestt swirzffl;- 
comy przez nauczyciela w posteeii piiśmiietwego praydfe^iy], Jte-- 
źelii można dopatrzeć sii# samodziiellititsdeii,, to efeyfea w ĉ ffiiesiie:-- 
imiiiui do czasu, w zakresie którego* we wfMówei® &§>lbfe ferfflipfe 
uczeifii odrolbii zadaną mas prasę,

Poznanie Miiżej przydziiatów,, jjakfe wiidteiffliy w  ksłiątoe M, 
Pairklhuurstf***),, mimowollfi rsasaswa rsam <stewtę, że \W tijytw fflów y®  
system ie irnaiuiczaiwiia zlbliiiżamy do  rnwetody zadawafiii® ,,,©dtefidi 
dołtąd"',, k tó re j mii® posiada, asdłtobtóiek dlla rtt§ws>--
tomśw .„dalltoniizacjiii'*' szto fa  otesama,,
Wlassswego,

SaitszirSe as przeciwwików ircsdtei s ię  ($t!w#av

JtekiksftT? —  [priiyip'ssU'' ffe d te lte jji 
Jskitetk? — iSańslteJli-

**)) PfflnWmwstt'W^itetat vweltti® fpkmy dfejtttiMdsyjS! 
***% d»lk \wyfejj.
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że nauczanie według niego, może się wkrótce przerodzić w sza­
b lonow y dogm atyżm .

Twórczyni systemu da ltońsk iego w swej książce wyraźnie 
podkreśla, że „wolność jest pierwszą zasadą nauczania „wed ług  
m etody  laboratory jne j; w myśl tej wolności, jaka cechuje naszą 
szkołę, powtarza za Emersonem „n ie  do nas należy wybierać 
co będzie um ia ł  rob ić "  uczeń.

Śmiała ta zasada wydaje nam się zbyt ryzykowna na g run ­
cie wychowania. Takie bow iem  przesadne poszanowanie ind yw id u ­
alności i samodzielności dziecka, które pozwala mu na swo­
bodę bez żadnych ograniczeń, nie prowadzi do celu; wówczas 
n iewyrobiona jeszcze natura dziecka ulega z łudnym  kaprysom 

•łatwych i m ałowartościowych, nie przyzwyczajając się do walk i 
z przeciwnościami.

N iewątpliw ie  wszelka twórczość radosna ma swoje doda t­
nie strony, lecz zbyt optym is tycznie  pojęty ten pog ląd w życiu 
dojrza łem  spotyka się z zawodem, gdzie częstokroć praca jest 
szarą i bolesną rzeczywistością.

Dalej autorka wyjaśnia, że dziecko, prowadzone według 
zasad szkoły daltońskie j, żyje życiem rzeczywistem, zgoła nie­
podobnemu do życia dawniejszej szkoły, która ty lko  przyspa- 
sabiała do niego. Przyznać m usim y, iż w gruncie rzeczy jest to 
to samo, ty lko  w innej szacie, bo stary system, przygotowujący 
jednostkę do życia; tern samem ukazywał jej rąbek tego życia; 
t ru d n o  bowiem przeobrazić szkołę na taką instytucję, k tóraby 
w dostownem znaczeniu była w iernem odb ic iem  przyszłego 
życia jednostk i z jego najróżnorodnie jszemi prze jawami: to jest 
zgoła n iemożliwe i niebezpieczne.

Zwolenn icy systemu daltońskiego dość obszernie k o m e n ­
tu ją  współpracę ucznia z nauczycie lem, przy której rzekomo 
ma zniknąć obawa złych sku tków  zbytniej samodzielności.

W nauczaniu jednostkowem  dziecko jest zdane pod w y­
łączny wpływ nauczyciela, od którego trudno  wymagać, aby 
współżył z uczniem, tak jak  współżyć może sam uczeń z g ro ­
nem swoich ko legów w klasie, którzy go przecież tak dalece 
jak  nauczyciel, nie przewyższają in te lektua ln ie. Ten brak obco­
wania z masą społeczności, jaką jest klasa (w nauczaniu kla- 
sowem), jest nowym  błędem pedagogiczno-dydaktycznym, któ ry  
tkw i w szkole nowego systemu.

N iem ałym  również b łędem m etody daltońskie j jest usuwa­
nie nauczyciela na plan dalszy, przez wyznaczenie m u, przy­
tłaczającej go, roli instruktora, przez co wpływ  jego na osobo­
wość ucznia, to, niczem niedające się zastąpić, p rom ien iowanie  
duchowe, jakie w inno być od strony nauczycie la— wychowawcy, 
traci swą moc.
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Nauczyciel,  który pos iada  z n a jo m ość  wiedzy swych ucz­
niów, ich poz io mu umysłowego,  potrafi  po mistrzowsku p o d ­
sycić pracę  dziecka,  a odpowiedni  nastrój  duc howy  klasy wy­
zyska dla skierowania i pobu dzen ia  jednos tek  mniej  pilnych na 
■drogę pracy, na dr o g ę  czynów.

Wśród przeciwników szkoły dal tońskiej  jak M. Garde ,  
A.  Ferriere,  z polskich dr. B. Suchodolsk i ,  dr. Taubensz lag ,  
i w innych,  rodzi się poważna  obawa ,  że szkoła dal tońska wyda 
ludzi bez inicjatywy, ludzi o braku  jakiejkolwiek samodzie lnośc i .  
-Słusznie więc pisze dr. Suchodolski ,  „iż wyjdą z niej ludzie 
umie jący  tylko wypełniać przydziały —■ ale nie umie jący  ich 
sobie  lub innym stawiać,  ludzie posłuszni  wobec życia — ale 
nie ludzie zdobyczy".*)

To też zupełnie wy t łumaczonym jest  dla nas  fakt, że w 
Rosji Sowieckiej  coraz bardziej rozpowszechnia się szkolnictwo 
op ar te  na syst. da l tońsk im (szkoła „wolnych dzieci"),  bo kto 
wie, czy r e fo rm a to ro m  szkolnictwa sowieckiego  nie przyświeca 
myśl wychowania społeczeńs twa ś lepo pos łusznego ,  co zresztą 
pokrywałoby się z dzisiejszą polityką gospod arczą  tego  kraju.

Pom i ja my już szereg innych zagadnień ,  które sys tem d a l ­
toński s tawia na dość n iebezpiecznej  płaszczyźnie,  a które są 
n iemnie j  ważne od  wymienionych .  Wystarczy na tern miejscu 
w s p o m n ie ć  jeszcze o przeciążeniu nauczyciela mnogośc ią  kartek, 
wykresów i przydziałów trójstopniowych,  oraz kłopotami  o r g a ­
nizacyjnymi.

Również dużą  przeszkodą w realizowaniu tego  sys temu 
jest spr aw a specjal is tów nauczycieli,  co przy sys temie  da l tońskim 
jest  rzeczą nieodzowną,  by praca  w szkole m og ła  być należycie 
spożytkowana .

1 jakkolwiek sys tem daltoński  ma  bardzo p iękne  założenia,  
j e d n ak  one  nie decydu ją  jeszcze o powodzeniu  w życiu szkol- 
ne m ,  dopóki  nie zobaczymy tego,  o czem mówi n a m  ewangie- 
Iista: „po ow ocach  ich poznacie je".

Józef Gwiazda.
Łuniniec

D opisek R edakcji. Przeważnie słuszne,  acz jednos tronnie  
i teoretycznie ujęte, zarzuty przeciwko systemowi  da l tońsk iemu 
świadczą o wzrastającej  fali krytycyzmu względem tego  sys ­
te m u .  Redakcja  bardzo chętnie zamieści łaby krytyczne i o ile 
możności  ob jektywne oświetlenie sys te mu da l tońskiego  na p o d ­
stawie spr aw ozdań  z prób> poczynionych w szkołach polskich. 
Je d n o cz eśn ie  Redakcja zachęca Koleżanki i Kolegów do nad-

*)  Kw art, p ed ag o g iczn y  Rok 11 — 1930 st. 229.
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sy ła n ia  s p r a w o z d a ń  z o rg an iz ac j i  „c ichych  zajęć “ w o d d z i a ła c h  
p o ł ą c z o n y c h .

O w e  „c iche  za ję c i a " ,  c z ęs to kr o ć  u w a ż a n e  za zło k o n i e c z n e  
w  s z k o ła c h  niżej z o r g a n i z o w a n y c h ,  były p r zec ież  dla  P a r k h u r s t  
ź r ó d ł e m  p o m y s ł u  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o " ,  zos ta ł y  p o d n i e s i o n e  d o  
s y s t e m u  n a u c z a n i a !

Z a t e m  R e d a k c j a  o c z e k u j e  a r ty k u łó w,  w k tó rych  a u t o r o w i e  
w o p a r c i u  o w ł a s n ą  p r a k t y k ę ,  w y p o w i e d z ą  się,  co i k i e dy  p r z e ­
z n a c z a j ą  na  „zajęcia  ciche, ,  i w og ó le ,  j ak  j e  o r g a n i z u j ą  i w y ­
z y s k u ją  dla  ęe lów  n a u c z a n i a  w w a r u n k a c h ,  w j a k ich  p r a c u j ą .

Z zagadnień przeciążenia umysłowego ucznia.

(C. d.)

W  o b e c n e j  l i t e r a tu rz e  ps y c ho lo g ic zn e j  m o ż n a  s p o t k a ć  się: 
z o p i s e m  r óżn yc h  m e t o d  z d o b y w a n i a  i f o r m u ł o w a n i a  c h a r a k t e ­
rystyk,  s t a n o w i ą c y c h  t. zw. k a r t y  in d y w i d u a l n e ,  czy w o l n e  
cha ra k t e ry s t y k i .

Zazwycza j  m a t e r j a ł u  d o  w y p e ł n i e n i a  tych  ka r t  d o s ta rc z a ją  
nauc zyc ie low i  — w y c h o w a w c y  o b s e r w a c j e  i z e b r a n e  m a te r j a ły  
co  do:

1) s t a n u  i rozwoju  f i zycznego  uczn ia ,

2) j e g o  rozwoju d u c h o w e g o ,  tu dz ież  p o s t ę p ó w  w n a u c z a ­
niu p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e d m i o t ó w  i u s p o s o b i e n i a ,  o raz

3) j e g o  w a r u n k ó w  o to c z e n ia  i s t o s u n k ó w  ro dz in ny c h .

B a rd z o  w a ż n ą  rolę  w p o z n a w a n i u  rozwoju  u m y s ł o w e g o -  
dz i ec ka  o d e g r a  m a te r j a ł ,  do tyczą cy  p o s t ę p ó w  ucznia .  Nie m o ż e  
się  j e d n a k  t e n  m a t e r j a ł  o g r a n i c z a ć  d o  oc en ,  z a m k n i ę t y c h  
w ska l i  od  1 d o  5 z m i n u s a m i  i p lu s a m i ,  lecz m u s i  z a w i e r a ć  
na leżyc ie  u m o t y w o w a n ą  op in ję  nauc zyc ie la  o p rzy cz y na ch  t a k i e ­
go,  czy’ i n n e g o  s t o p n i a  oc en y ,  o d n o ś n i e  d o  k a ż d e g o  z n as zy c h  
w y c h o w a n k ó w .

O g r o m n e m  u ła tw ie n i e m  d o  s p o r z ą d z e n i a  moż l iwie 
o b je k ty w n e j  c h a r ak te ry s t y k i  uczn ia ,  r ze telnie  o p r a c o w a n e j ,  j e s t  
s z cz eg ó ł ow e  o m ó w i e n i e  p o s t ę p o w i  ich p rzyczyn na  k o n f e r e n c j a c h  
R a d y  P e d a g o g i c z n e j  i s z u k a n ie  o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  za radczych , ,  
jeżeli  wyniki  p rac y  uczn iów są  u j e m n e .

Ma te r j a ł  do tyc zą cy  p o s t ę p ó w  w n a u c e ,  w t e n  s p o s ó b  
o p r a c o w a n y  i p r ze d s t aw io n y  w c h a r a k t e r y s t y c e  uczn ia ,  m a  t ę  
swo ją  d o b r ą  s t ro n ę ,  że u ja w ni a  n a m  częs to  n ie tylko o s o b o w o ś ć  
ucznia ,  a l e  t a k ż e  d o d a t n i e  i u j e m n e  s t ro ny  na s zy c h  u s i ł o w a ń  
w z a b i e g a c h  p e d a g o g i c z n y c h  i d y d a k t y c z n y c h .
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Jeżeli, analizując charakterystyki naszych uczniów, spo­
strzeżemy, że jakiś uczeń ma potrzebne uzdolnienia do korzysta­
nia z wiedzy, przepisanej p rogram em  szkolnym, a m im o  to 
nie czyni należytych postępów w tym  czy innym  przedmiocie 
naukow ym , to m us im y zająć się poszukiwaniem właściwej przy­
czyny niepowodzenia ucznia w nauce, tudzież poszukiwaniem 
■środków, zapobiegających temu u jem nem u stanowi rzeczy.

Jak  już poprzednio podkreśli łem, jedną z przyczyn nie­
powodzeń ucznia w jego postępach są braki w metodach na­
uczania. Zła metoda, n ieumiejętność wywoływania zainteresowa­
nia się p rzedm iotem nauczania, brak odpowiednie j organizacji 
w pracy szkolnej ze strony nauczyciela, wytwarza u ucznia 
■opory psychiczne, nieraz bardzo trudne do przełamania.

Nauczyciel, jeżeli odnajdzie — dzięki poszuk iwaniu— przy­
czynę niepowodzenia w pracy swojej, będzie czuł konieczną 
.potrzebę poddania rewizji swoją metodę i organizację pracy 
szkolnej, tembardzie j, jeżeli zrozumie tę g łęboką prawdę, że, 
jeżeli uczeń, uznany przez szkołę na skutek przeprowadzonej 
selekcji za zdolnego do korzystania z jej nauki nie dostaje 
promocji, to n iepowodzenie to, chociaż zwykle jest przypisywa­
ne sam em u uczniowi, jest niepowodzeniem szkoły, względnie 
tego, czy innego- nauczyciela. Rewizją w naszycn metodach 
nauczania, w naszej organizacji pracy szkolnej i w rozplanowy- 
waniu naszej pracy niewątpliwie nietylko pomniejszy t. zw. 
przeciążenie pracą umysłową ucznia, ale przyczyni się wydatn ie 
do pomniejszenia tego przykrego dla nas nauczycieli zjawiska, 
ja k im  jest masowe n iepromowanie  uczniów z klasy niższej do 
wyższej.

W znacznym stopniu do rewizji metod nauczania i o rga ­
nizacji pracy szkolnej poszczególnego nauczyciela przyczyniają 
się t. zw. lekcje pokazowe, poparte odpow iedn im  releratem 
o nauczaniu danego przedmiotu, oraz związana z tym  dyskusja, 
tudzież zaznajomienie się z nowym dorobk iem  na polu w ycho­
wania i nauczania.

Rewizja metod nauczania i organizacjj pracy poszczególne­
go nauczyciela wiąże się nierozerwalnie z koniecznością 
skoordynowania całokształu prac dydaktycznych i pedagogicznych 
na terenie szkoły, prowadzi do zorjentowania się w możliwości 
wykonania  prac ucznia takiej czy innej ilości prac w tak im , 
■czy innym  czasie, doprowadzi do należytego zanalizowania 
-i rozplanowania materja łu naukowego, wytwarzając łączność 
pom iędzy w iadom ościam i z poszczególnych przedm iotów 
nauczania. Racjonalna organizacja pracy szkolnej we wszystkich 
k ierunkach musi stać się wydatnie jszą i przyczyni się do 
pomnie jszenia przeciążenia umysłowego uczniów, szczególniej 
■w czasie t. zw. okresówek, kiedy to zwykle uczeń narażony jest
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nieraz na n iesamowite  udręki, jeżeli nie chce dopuszczać^ się 
różnych wykroczeń natury  m oralnej, aby jakoś szczęśliwie 
wybrnąć z trudne j sytuacji, stworzonej przez nadm ie rne  w ym og i 
w danym  czasie ze strony szkoły.

Bardzo poważną przytzyną przeciążenia umysłowego 
młodzieży —  jak już poprzednio podałem jest brak należytej, 
o rganizacji pracy dom owej ucznia. Coraz więcej m ów i się 
i pisze, że sprawa organizacji pracy ucznia nie powinna być 
przez szkołę lekceważona, tembardz ie j że to się pokrywa z zada­
n iam i szkoły. Szkoła ma przecież między innem i za zaoanie nauczyć 
ucznia rac jonalnie pracować. Należyte załatwienie tej sprawy 
nie jest więc łaską ze strony szkoły, ale jej obowiązk iem .

Praca dom owa ucznia ma w ielk ie  walory dydaktyczne 
i wychowawcze. Dzięki pracy dom ow e j uczeń uzupełnia, po­
głębia i utrwala swoją wiedzę, zaprawia się do samodzie lnej, 
rzetelnej i wytrwałej pracy, a tern samem  kształci swój 
charakter.

Zapraw ian ie  uczniów do racjonalnej i ekonom icznej pracy 
rozpocząć się musi w samej szkole na lekcjach prze położenie 
nacisku na należyte zrozumienie m ater ja łu  naukowego, a do 
tego doprowadzi się przez starane objaśnienie uczniom 
m ater ja łu  naukowego, przez zaprawianie uczniów do rozum ne­
go analizowania go i syntetyzowania przy należvtym pod­
trzym an iu  nastroju uczuciowego. Nastroju uczuciowego nie 
pow inno się lekceważyć, gdyż pozwala on nam utrzymać uczniów 
w czasie lekcji na poziomie nawet najwyższych ich wysiłków 
i jest m oto rem , który powiększa u uczniów zakres uwagi 
i czyni ją więcej pobud liwą, tudzież wywołu je  zam iłowanie  do 
nauki.

Ważną rolę w uczeniu się ucznia odgrywają  różne ćwicze­
nia umysłowe, które przeprowadza się w fo rm ie  powtórzeń 
w tym  celu, aby jakiś m ater ja ł naukowy został należycie przez 
ucznia przyswojony.
przyswojony na pamięć m ater ja ł naukowy po uprzedniem 
należytem zrozumieniu  og rom n ie  ułatwia uczniowi jego pracę 
umysłową, podobnie  jak  w tak im  czy innym  zawodzie fizycz­
nym  ułatwia pracę, nieraz bardzo precyzyjną i wymagającą 
dużego wysiłku i sprawności, zmechanizowanie pewnych ruchów 
fizycznych, których nabywa się po ich zrozumieniu  ty lko  drogą 
ćwiczeń.

Są takie w iadomości, które może nie wym aga ją , lub  
w ym aga ją  nielicznych ćwiczeń, n. p. uczenie się przez obser­
wację lub uczenie się, które polega wyłącznie na zrozum ieniu  
zagadnienia. Spotykam y się jednak z tak im  m ater ja łem  n a u k o ­
wym. który wymaga k ilkakro tnego  powtarzania, aby stał się 
własnością umysłową dziecka. W związku z tern wysuwa się



Nr. 4 -7 3 Dziennik Urzędowy 169

potrzeba zwrócenia większej, niż dotychczas uwagi na metodę 
uczenia się i organizację pracy dom ow e j ucznia.

Najczęściej uczniowie, mając do wyuczenia się na pam ięć 
jak ie jś  partji .materjału naukowego, uczą się go m alem i Częścia­
m i, wiążąc je następnie moźoln ie w całość. Tego rodzaju 
uczenie się nie jest ekonomiczne. Znacznie lepsze wynik i daje 
m etoda uczenia się napamięć Całością, ale przy opanowan iu  
pam ięc iowem  niezbyt obszernego materja łu  naukowego. Racjo­
nalne uczenie się napamięć wymaga najczęściej m etody m ie ­
szanej, polegającej na tern, że uczeń po na)eżytem zrozumieniu 
treści czyta całość, starając się przytem opanować pamięciowo 
przedewszystkięm trudniejsze i ważniejsze miejsca; następnie 
zaś powtarza całość od początku do końca, zatrzymując się 
przez pewien czas przy końcu poszczególnych odcinków prze­
rob ionego materja łu  naukowego, wyrażających jednak całości 
logiczne. .Badania psychologiczne wykazały że ta ostatnia . m e­
toda daje znacznie lepsze wynik i (mniejsza ilość powtórzeń 
i lepsze zapamiętanie), aniżeli poprzednio wspomniane.

Druga sprawa, która powinna być należycie om ówiona  
z uczniami, to zagadnienie rozkładania powtórzeń mater ja łu  
naukow ego  w czasie dłuższego okresu czasu, gdyż i w tym  
w ypadku  ilość pracy ucznia może się pomniejszyć co przyczy­
nia się w znacznym stopniu do zapobieżenia przeciążeniu 
m łodzieży pracą umysłową, f tb y  młodzież um ia ła  racjonalnie 
pracować, trzeba ją tego nauczyć. Już w szkole powszechnej 
w najniższych oddziałach praca ta powinna być kontynuóWaną.

M am  tu na myśli pracę ucznia w szkole w czasie lekcyj 
pod k ie runk iem  nauczyciela (uczenie się wiersza napamięć, czy­
tanie  ciche lub głośne całości, po którem następuje wspólne 
sk ładanie planu czytanki i t, p.)

Praca pod k ie runk iem  nauczyciela przyzwyczaja uczniów 
przy uczeniu się pamięciowem, czy też przy u jm owaniu  m a­
te rja łu  naukowego celem ujęcia treści i myśli przewodniej 
do czytania całości, następnie do wyszukiwania ważniejszych 
m om en tów  (plan), co w znacznym stopniu ułatwia czynność 
uczenia się.

Uczenie się pod k ierunk iem  nauczyciela przy równoozesnem 
pouczaniu  młodzieży, jak należy organizować swoją pracę 
w związku z Wypływającemi stąd korzyściami, n iewątp liw ie  
opłaci obfic ie nasze z a b i e g i  dydaktyczne'podjęte w tym  k ie runku .

Prócz pouczeń o racjonalnej metodzie uczenia się młodzież 
w inna być zaznajomiona z higjeną pracy umysłowej w dom u. 
Chodzi tu o takie sprawy, jak najkorzystniejszy czas pracy 
(17 — 20 godz.), potrzebna cisza, um iarkowany ruch po pracy 
na świeżem powietrzu, unikanie narkotyków i t. p.
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Nie tylko  mł od z i eż  n a l eż y  p o u c z a ć  o t e c h n i c e  o r g a n iz a c j i  
i h i g j e n i e  p r ac y  u m y s ł o w e j ,  a l e  t a k że  i o p i e k ę  d o m o w ą ,  k tó r e j  
c h y b a  na jwięce j  chodz i  o p o u c z e n i e  dz i ec ka .

Tu  o d e g r a j ą  b a r d z o  w a ż n ą  ro lę  k o n f e r e n ć j e  u r z ą d z a n e  
z ro d z i c am i ,  n a  k tó rych  o m a w i a n e  b ę d ę  s p r a w y ,  d o t y c z ą c e  
f un kc j i  u c z e n i a  s ię ,  a w sz cz egó lno śc i  j a k ie  w a r u n k i  p o w i n n o  
s ię  z a p e w n i ć  ucząc e j  s ię  m ło d z ie ży ,  a b y  wyniki  jej p r a c y  były 
j a k n a j w y d a t n i e j s z e  przy moż l iwie  n a j m n i e j s z y m  wys i łku.

Cz ęs to  w a r u n k i  s p o ł e c z n e  o to c z e n ia  uczn ia  s ą  t e g o  ro dz a ju j  
że  w z n a c z n y m  s t o p n i u  p r ze kr e ś l a j ą  s p r a w ę  na leżytej  o r g a n i ­
zacj i  p r ac y  d o m o w e j  uczn ia .

W  związku  z t e rn  m u s i  w y s t ą p ić  ze  s t r ony  sz ko ły  z a ­
p e w n i e n i e  uczn iowi  p o t r z e b n y c h  w a r u n k ó w  p r ac y  p rzez s tw o r z e ­
n ie  moż l iwośc i  kor zys ta n ia  z n a u k i  w sz ko le  w cz as ie  p o z a ­
l e k cy jn ym .  W y s u w a  się tu  s p r a w a ,  t. zw. świet l ic,  w k tó r y c h  
m ł o d z i e ż  p o d  o p i e k ą  m o g ł a b y  s p o k o j n i e  w y k o n y w a ć  s w o j ą  
p r ac ę .  Świet l i ce  t a k ie  p o w in n y  kor zys ta ć  z p o t r z e b n y c h  Domocy 
n a u k o w y c h .  S p r a w a  u r z ą d z e n i a  świet l ic n ie  cz e k a  n a  in i c j a tywę  
5 r o zw ią zan ie  ze s t ro ny  szkół ;  j uż  tu  i u w d z ie  s t a ra  s i ę  s a m o  
s p o ł e c z e ń s t w o  r ozw ią zać  to  z a g a d n i e n i e ,  z w r a c a ją c  w  t e n  
s p o s ó b  u w a g ę  s z k o ł o m  na w a ż n o ś ć  o r g a n i z o w a n i a  tej  f o r m y  
p r a c y  młodz ieży,  nie  m a j ą c e j  k o n ie c z n y c h  w a r u n k ó w ,  p o t r z e b n y c h  
■ido u cz e n i a  się.

T r o s k a  n a d  u s u n i ę c i e m  pr ze c ią żen ia  u m y s ł o w e g o  w ią ż e  
s ię  t a k ż e  z t e r e n e m  op ieki  n a d  u c z n i e m  i p o d  w z g l ę d e m  
m a t e r j a l n y m  (dożywian ie ,  d o s t a r c z a n i e  odz ieży  i p rz y b o ró w  
szko lnych) .

Uc z eń  — m a ją c y  z a p e w n i o n e  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  p r ac y ,  
j a k :  mi e j sce ,  sp ok ó j ,  świa t ło ,  czyste po wie t rze ,  o d p o w i e d n i e  p o ­
ży w ie n ie  i t. p. b ez  d o d a t k o w y c h  p r a c  ( ko rep e ty c j e ) ,  p rzy  o d p o ­
w ie d n i c h  z d o l n o ś c i a c h  u m y s ł o w y c h  ( u m i e j ę t n a  se lekc ja ) ,  p rz y  
r a c j o n a l n e m  r o z k ł a d a n i u ,  n a l e ż y t e m  p r z y g o t o w y w a n i u  i o p r a c o ­
w y w a n i u  m a t e r j a ł u  n a u k o w e g o  i p r a c  szk o l n yc h  t u d z ie ż  p rzy  
z a p r a w i a n i u  mł od z i eż y  d o  u m i e j ę t n e j  p r acy  u m y s ł o w e j ,  o r a z  
p rzy  t rosk l iwe j  a t rwałej  o p i e c e  p e d a g o g i c z n e j  ze  s t r on y  szkofy  
— nie będz ie  o d c z u w a ł  p rze c ią że n ia  u m y s ł o w e g o ,  z d o b ę d z i e  
o d p o w i e d n i ą  w ied zę  i p o t r z e b n e  t e n d e n c j e  d o  d a l s z e g o  ks z ta ł ce -  
c e n i a  s i ę  i rozwijan ia ku l t u r y .

R. M łyński.
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0  młodzieży i dzieciach trudnych do prowadzenia

(c. d.)

VI.

P o d e jm u ję  dalszy ciąg swych p o g a d a n e k  o dzieciach 
t rudnych .

W zakończeniu  ostatniej  p o g a d a n k i  (z l is topada 1931 r.) 
m ów i łe m ,  że dla wyjaśnienia tego,  co nazwal iśmy se lekc jono­
w a n i e m  form pos tępowania ,  nie wystarczy czysto przyrodni ­
cze,  ob jek tywne rozpatrzenie.

Otóż  se lekcjonowaniu form pos tępowania  towarzyszy praca 
nasze j  św iadomośc i ,  z a sad za jąca  się na wydawan iu  są du  war­
tościu jącego .  War tośc iowanie  odbywa się ze względu  na cel, 
k t ó r e m u  d a n a  forma po s t ępo w an ia  ma  służyć. W każdym s ą ­
dzie wa i tośc iu jącym d a n e  pos tępow an ie  dad zą  się wyróżnić 
dwie  postawy psychiczne osobnika,  z których jedna  jest  zwró­
co na  ku celowi podmiotowemu, d ru g a  ku j e d n e m u  lub całej 
g ru p ie  celów, które nazwiemy przedmiotowemi.

Celem p o d m io to w y m  jest  s a m  osobnik,  ściślej mówiąc,  
j e g o  własne  , , ja” w sens ie własnej  świadomości .  A więc 
d o  w ł a sn ego  „ j a ” nie zalicza człowiek w ła sne go  ciała 
(pomi ja jąc  już  przedmioty,  s łużące po t rzebom ciała), własnych 
po p ę d ó w ,  uczuć  i chceń,  myśli,  lecz coś, co na d  tern wszyst- 
k ie m  p a n u j e  i skup ia  wokół  siebie. Poczucie swego „ ja ” to p o ­
czuc ie  swej odrębnośc i ,  niezależności  i wolności,  krócej: świa­
d o m e j  i niezależnej  woli w sensie  sc h o p e n h a u e r o w s k im .  Wszyst­
k o  inne  zal iczamy do  przedmiotu .

W e ź m y  przykład,  chłopiec zauważył,  że jakiś starszy pan ,  
p rzechodz ąc  w poprzek  ulicy, potknął  się i upadł  na jezdni. 
Grozi  m u  niebezpieczeństwo.  Chłopiec śpieszy z p o m o c ą  i s tar­
szego  p a n a  przeprowadza  na . d r u g ą  s t ronę ulicy, gdzie już  
bezpiecznie.

W świadomośc i  chłopca rozpoczyna się war tośc iowanie,  
o ce n a  te g o  czynu.  O ile ch łopiec  miał  na uwadze  cel p rzed ­
miotowy,  to krótko zakwalif ikuje swój czyn: w dane j  sytuacji
pos tąp i ł  tak,  j ak  należało postąpić  ze względu na s ta rszego 
p a n a  (przedmiot ).  Conajwyżej  doda  jeszcze sąd o spr awnośc i  
i sku tecznośc i  s w ego  czynu,  lecz również ze względu na s t a r ­
sz e g o  p a n a  i j ego  korzyść. Na tomias t  w wyp ad ku  celu p o d m i o ­
to weg o,  który często kryje się w podświadomośc i ,  pojawia się 
m o ty w  egoistyczny ze względu na siebie: chłopiec tak postąpi ł ,  
b o  jes t  us łużnym;  tak  pos tępując ,  dał  nowy dow ód swej us łuż­
ności ;  należy m u  się n agr oda ,  uznanie;  rodzi się p r zy jemne
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przyp  uszczenie — marzenie ,  że ta n a g ro d a  — zwłaszcza o ile 
starszy pan  jest  k imś  m o żn y m  — nie minie go, że s tanie  się 
— być może  — s łynnym i t. d.  i t. d.

Oile te p r zy jemn e m arzenia  — o czek iw an ia  nie spe łnią  
się n aw e t  w drobnej  części,  n.p,  o ile starszy p an  n iedość g o ­
rąco  i z u znan iem  niedość  w y d a tn e m  podziękuje ch łopcu  za 
us ługę ,  nie pochwali ,  ch łopiec  ocenia:  „nie war to  było tak  p o ­
s tąpić !” Oczywiście,  nie warto ze względu  na własne  „ j a ” , d o ­
m y ś la m y  się. S tąd  dalszy wniosek:  „ludzie są niewdzięczni ,  nie 
poznal i  się na  mnie ,  nie warto  im usług po do b n y ch  lub wogóle  
wyświadczać".

Pos tępowanie  zostało tutaj  zdyskwali f ikowane ze względów 
egoistycznych.  Cel podmi oto wy  — własne  wyniesienie  — nie 
został  os iągnię ty w s topniu oczekiwanym.

Z a p e w n e  ktoś zauważy,  że ów chłopiec wartośc iował swój 
czyn jednocześn ie  i t ak  i tak,  t.j. i p o dm io to w o  i p rzedmiotowo.  
U w a g a  s łuszna,  obie pos tawy zazwyczaj występują  równocześ­
nie, lecz n a m  chodzi  oto,  która z pos taw wartośc iu jących była 
d o m in u ją c a .  U ludzi (dzieci) t r udnych  przeważa  pos tawa war toś ­
ciująca podmio tow a,  u ludzi „n ie t rudnych"  przedmiotowa;  im 
bardziej  d o m in u je  pos tawa podm io to w a ,  tern więcej dziecko 
je s t  t rudne ,  j ak  to później się okaże .

We współżyciu towarzyskiem (spotecznem)  nie t r u d n o  jes t  
ze tn ąć  się z o so ba m i ,  w po s tę pow ani u  których motyw egoi s ­
tyczny, motyw ze względu na własne  „ ja“ przebija bardzo  wy­
raźnie.  O so by  te są bardzo  obraź liwe  i drażliwe. Zaprasza jąc  
t a k ą  o so b ę  do  jakiejś akcji, s ta r a m y  się jej nie urazić,  bo ... a, 
nuż  się pogniewa.  O s o b a  ta nie cieszy się całą duszą  z rezul ­
ta tó w  swego działania,  lecz chciwie wyczekuje  uznania  i to uz­
nania  w s topniu przez siebie w skrytkach swe] duszy usta lonym.
0  ile nie spotka  się z oc zekiwanem u zna ni em  (nagrodą) ,  wy­
rokuje:  „nie warto było" (m im o  że rezultaty były świetne,  a 
więc: warto byłol); na przyszłość s tara się u s u n ą ć  od p o d o b n e j  
.akcji, poczyna stronić,  jeżeli nie gn iewać  się, w s p o s ó b  otwarty.  
S t a j e  się os o b ą  niespołeczna,  t rudną .

Na zakończenie  chc ia łbym zapytać  Sz. Czytelników, czy 
my ,  Starsi,  w s to sunku do dzieci (a nawet  w s tosu nku do  ludzi 
•dorosłych) przy jmujemy pos ta wę war tośc iu jącą w sens ie  p o d ­
mioto wym,  czy przedmi oto wym?  Czy n.p.  w s tosu nku do owego 
chłopca.,  p o d a n e g o  w przykładzie,  wy d a je m y  sąd:  „Ty okazałeś  
się (byłeś) g rzecznym,  us łużnym ",  czy. „postąpi łeś grzecznie
1 słusznie (t.j. twój pos t ępek  był grzecznością i us łużnośc ią )?  
W pierwszym w yp adk u wyroku jemy o ja — p o d m io c ie — chłopca,  
w drug im  — o uczynku —  przedmioc ie  ch łopca ,  W tym  sto ­
sunku wartościującym  starszych (wychowawców) względem
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dzieci tkw i moment najdonioślejszej w agi, moment decydujący
0 tem , czy nasze postępowanie je s t  pedagogiczne!

(c. d.  n.)
Kazimierz Urbański

Brześć n.B.

Zasady wewnętrznej organizacji pracy wychowawczej 
w szkole i regulamin szkolny.

(Tezy referatu, w ygłoszonego  w dn. 2211-19.32 r.)

1. Na  czoło z a d a ń  szkoły ws pó łc ze sn e j  w y s u w a  się z a ­
d a n i e  w y ch o w aw c ze ,  przy real izacj i  t e g o  z a d a n i a  szkoła  m u s i  
u w z g l ę d n i a ć  po s tu la ły  w y c h o w a n i a  i n d y w i d u a l n e g o ,  s p o ł e c z n e g o
1 co n a j wa żn i e j s ze  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .

2. I s totną  f u n kc ją  w y ch o w an i a  j e s t  w s p ó ł p r a c a  n a u c z y ­
ciela z m ło dz ie żą ,  s t ą d  dla p o w o d z e n ia  p r acv  wy ch ow aw c ze j  
n iezwykłe  zn a c z e n i e  p o s i a d a  o s o b o w o ś ć  nauc zyc ie la .  O b o k  
za le t  c h a r a k t e r u ,  u s p o łe cz n ie n ia ,  zdolnośc i  p o z y s k a n ia  z a u f a n i a  
m ło d z ie ży  w y m a g a  s ię  o d  n ie go  rzeczywis tej  twórczej  u m i ę t n o -  
ści n a u c z a n i a ,  p o n i e w a ż  w ar to śc io w a  lekcja j e s t  j e d n y m  z naj-  
ważniejfSzych cz y nn ik ó w  w ych o w aw c zy c h .

3.  Nie m o ż n a  oddzie l i ć  funkcj i  w y c h o w a n i a  o d  n a u c z a n i a ,  
z a t e m  z a s a d n ic z o  k aż d y  nauczyc ie l  win ien  być ró w n o c z e śn ie  
w y c h o w a w c ą ,  W p r a k ty c e  szko lnej  s t w i e r d z o n o ”j e d n a k ,  że są 
nauczyc ie le ,  zwłaszcza r o zp oc zy n a j ąc y  p r a c ę  w za w odz ie ,  którzy 
d o b r z e  p r o w a d z ą  lekcje,  lecz nie p o s i a d a j ą  u z d o ln ie ń  wz g l ę dn ie  
d o ś w i a d c z e n i a  d o  pe ł n ien ia  t ak ich  funkcyj  śc iś le  w y c h o w a w ­
czych,  j a k  o p i e k a  k la sow a ,  o p i e k a  n a d  z r z es z en ia m i  młodz ie ży  
szko lne j ,  n aw ią za n ie  w s p ó łp r a c y  z ro dz ic am i  uczn iów  i t. p. 
Z  t e g o  wy nika j ą  n a s t ę p u j ą c e  pos tu l a ty .

a) należy  a n g a ż o w a ć  n ie k tó rych  nauczyc ie l i  p rzedewszys t -  
k i e m  ja ko  w y ch ow aw c ów ,  z u w ag i  n a  s p e c ja ln e  kwal i ­
f ikac je  w t a k ich  dz i edz ina ch  p racy,  j a k  s a m o r z ą d ,  h a r ­
ce r s two  i t, p,

b)  dla d o b r a  szkoły należy  ze rwa ć  z p rzyję tą  p r a k ty k ą  roz­
dzie l an ia  op ieki  k la sow ej  w e d ł u g  z a s a d y  r ó w n o m i e r n e g o  
o bc ią ż en ia  nau czyc ie la ,  m o ż n a  p rzydzielać n a t o m i a s t  
o p i e k ę  2 lu b  3 k las  o s o b o m  lepiej  u z d o l n i o n y m  d o  
p r acy  wych ow awc ze j .

4. O p i e k u n o w i e  k las  w sp ó ln ie  z d y r e k t o r e m  i l e k a r z e m  
s z k o l n y m  tworzą  R a d ę  W y c h o w a w c z ą ,  k tó r a  z p o c z ą t k i e m  ro ku  
• szkolnego us ta l a  p la n  p r ac y  t.j. te  z a g a d n i e n i a ,  k t ó r e  w d a n y m
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r o k u  m a j ą  być szcz eg ó ln ie  rozwi jane .  W  c i ą g u  r o k u  szk o ln ego -  
R a d a  W y c h o w a w c z a  o d b y w a  cz ęs te  p o s ie d z e n ia  d la  o m ó w i e n i a  
p e w n y c h  k o n k r e t n y c h  t e m a t ó w ,  o p r a c o w a n i a  szczegó łowych ,  
p r o j ek tó w ,  ś r o d k ó w  i s p o s o b ó w  p o s t ę p o w a n i a  o ra z  i n f o r m o w a n i a  
s ię  o p o s t ę p a c h  p racy.

5. J e d n y m  z w a ż n y c h  o b o w i ą z k ó w  o p i e k u n a  k la sy  j e s t  
d o k ł a d n e  p o z n a n i e  u cz n ió w  i ich rodziców,  — n a j l e ps zą  s p o ­
s o b n o ś ć  d o  o d d z i a ł y w a n i a  w y c h o w a w c z e g o  n a  m ło d z ie ż  dająi  
o p i e k u n o w i  k lasy s y s t e m a t y c z n e  (1 go dz .  w ty g o d n i u )  p o g a ­
d a n k i  w y c h o w a w c z e ,  p r o w a d z o n e  w f o r m i e  dy sku sy j ne j ,  przy- 
c z e m  t e m a t y  m o g ą  być p r o p o n o w a n e  przez  młodz ież .  K o n t a k t  
z o p i e k ą  d o m o w ą  mło dz ie ży  u t r z y m u j e  w y c h o w a w c a  p r zez  
cz ęs te  k o n f e r e n c j e  i o d w i e d z a n i e  s t ancy j  lub  d o m u  rodzic ie l ­
s k i e g o  uczniów.

6. Rzete lna ,  s y s t e m a t y c z n a  i s a m o d z i e l n a  p r a c a  domowa*  
ucz n ia  z a j m u j e  w a ż n e  m ie j s c e  w s z e r e g u  czynników,  kształcą.-  
cych inte l lekt  i c h a r a k t e r  m ł o d z i e ż y , —  szkoła  z a t e m  m a  p r a w o  
i o b o w i ą z e k  w y m a g a ć  o d  uczn ia  p e w n e g o  wysi łku u m y s ł o w e g o  
w p rac y  d o m o w e j ,  u n i k a j ą c  r ó w n o c z e ś n ie  p r ze c ią żen ia ,  — mus i '  
s t o s o w a ć  r o z u m n ą  e g z e k u t y w ę  tej p r acy  i s e l ek c j ę  uczniów..

7. Wielkie  war tośc i  w y c h o w a w c z e  p o s i a d a  s a m o r z ą d  m ł o ­
dzieży (k las ow y i szko lny)  W y m a g a  on  j e d n a k  z n a c z n e g o  w y ­
ro b ie n i a  s p o ł e c z n e g o  mło dz ie ży  i d l a t e g o  m u s i  w y c h o w a w c a  
m ło d z ie ż  d o  s a m o r z ą d u  p r zy go to w a ć ,  r o z p o c z y n a j ą c  p r a c ę  o d  
p e w n y c h  p i v m i t y w n y c h  u r z ą d z e ń  s a m o r z ą d o w y c h ,  a ,  m i a ­
nowicie:

a)  w yk orz ys t ać  ins ty tucję  p o r z ą d k o w y c h  ( d y ż u r n y c h )  
w klasie ,

b) przy ka żd e j  s p o s o b n o ś c i  ( zb ió rka ,  z a r z ą d z a n i e  bibl jo-  
t e cz k ą  k la so w ą ,  p o m o c  w n a u c e  d la  u cz n ió w  s łabszych, ,  
u r z ą d z a n i e  wieczorków,  o b c h o d u ,  zw ie dze n ie  w y s ta w y  
i t .p.)  tworzyć d o r a ź n e  k o m i t e ty  uc z n i ow sk ie  k l a s o w e  
lub  o g ó ln o - sz k o l n e ,  a b y  w t e n  s p o s ó b  p rzy go t ow ać :  
mło dz ie ż  d o  s a m o d z i e l n e j  p r acy  zb io rowej  i r o z w in ą ć  
p o cz u c i e  o d p o w ie d z ia ln oś c i .

8. Poza s a m o r z ą d e m  s z k o l n y m  d u ż ą  w a r to ść  w y c h o w a w ­
czą  p o s i a d a j ą  sz ko l ne  z rzeszen ia  ucz n io ws k ie  o ce la ch  s a m o ­
ksz ta ł c en io wy c h ,  s a m o p o m o c o w y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z n o -  
p a ń s t w o w y c h .  Dla sp e łn ie n ia  z a d a ń  w y c h o w a w c z y c h  szko ły  
o r g a n iz a c je  ucz n io ws k ie  winny  o d p o w i a d a ć  n a s t ę p u j ą c y m  w a ­
r u n k o m :  r . ,

a) p o w s t a n i e  ich m u s i  w y p ły w a ć  z i s to tnych  d ą z e n  m ł o ­
dzieży,  m o ż e  byó najwyżej  i n s p i ro w a n e ,  lecz nie n a r z u ­
c o n e  przez nau czyc ie la ,

b) p r a c a  w k ó łk a c h  n a u k o w y c h  m u s i  być  żywa,  a n i e  
m o ż e  p o l e g a ć  n a  u z u p e ł n i a n i u  l e kcy j .
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c) pracę organizacyj społeczno-politycznych (P. C. K., L iga 
Samowystarczalności Gospodarczej, L. O. P. P., Liga 
Morska i Kolonjalna, Harcerstwo, Kasy Oszczędnościowe), 
należy wykorzystać w stopniu możliwie największym dla 
celów wychowania państwowego, a. w tym  celu wiązać 
ją z zagadnieniam i pokoju, nienaruszalności granic, 
rozwoju Polski jako  mocarstwa, opartego na potędze 
gospodarczej, obowiązku pracy i ofiarności obywateli 
dla Państwa.

d) wszystkie organizacje, które zbierają składki lub  posia­
dają fundusze z i innych źródeł, w inny prowadzić skru­
pulatn ie  zapisy rachunkowe i kasowe, kontro lowane 
przez szkołę, a to w tym  celu, aby wpoić w młodzież 
poczucie odpowiedzialności za grosz publiczny.

e) wy ją tkowo ważną placówką w szkole z uwagi na wy­
robienie obywatelsko państwowe stanowi hufiec szkolny 
P- W. męski lub  żeński, —  rolę i znaczenie hufca na­
leży przy każdej sposobności (obchody, uroczystości) 
mocno akcentować.

9. Dla rozwoju umysłowego i wyrobienia obywatelsko- 
państwowego ważne są wycieczki szkolne bliższe i dalsze, od ­
pow iedn io  zorganizowane.

10. Szkoła nie może w systemie środków wychowaw­
czych pom jać tak ważnego czynnika, jak gry i zabawy sporto­
we, które uczą podporządkowania się określonemu prawu i re­
zygnowania  z indyw idua lne j swobody dla dobra zespołu.

11. Na wym ienionych czynnikach wychowawczych ma 
•oprzeć się karność młodzieży wobec wymagań szkoły; będzie 
to karność wewnętrzna, wynikająca nie z przymusu i ob łudy, 
lecz z wewnętrznej potrzeby wychowania, będąca znam ien iem  
jego ku ltu ry  wewnętrznej i towarzyskiej.

12. Z przedstawionego systemu środków wychowawczych, 
po jęc ia  istotnej karności i ogólnej dodatn ie j a tmosfery wycho­
wawczej wyłoni się stosunek szkoły do zagadnienia regu lam inu  
szkolnego, jako  zbioru przepisów i wskazówek postępowania 
młodzieży. Stosunek ten da się s fo rm u łow ać następująco:

a) dziecko przychodzi do szkoły średniej z pewnem zro­
zum ien iem , że naturalną w niej organizacją jest ład 
i porządek, — odrzucić zatem wypada teorję ekspery­
m en ta lnych  szkół n iemieckich, że regu lam in  w szkole 
winien się wyłonić z p ierwotnego „na tura lnego  chaosu", 
jako  skutek zrozumienia potrzeby porządku przez 
uczniów;

;b) Szkoła jest bezwątpienia środowiskiem cywilizowanem,
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powinna  za tem pos iadać ,  j ak  każda  inna g ru p a  s p o ­
łeczna,  pewne  no rm y po s tę powan ia  uczniów, czyli to, 
co nazywa się potocznie  r e g u l a m i n e m ,  nie m a ją  j e d n a k  
słuszności  ci wychowawcy,  którzy chcą  real izować ka r ­
ność szkolną d ro gą  r e g u la m in u  au torytatywnie narzu­
conego.

c) Spr aw a r e g u la m in u  mus i  być rozwiązana  w każdej,  
szkole indywidualn ie  w zależności od wyrobienia  m ło ­
dzieży, wieku,  rozwoju życia społeczneg o  i s a m o r z ą d o ­
wego,  ogólne j  a tmos fe ry  wychowawczej  i t.p.

d) W szkołach,  które pos iada ją  sa m o rz ą d  ogólny lub kla­
sowy, z bę dn e  jest  s tosowanie  o d r ę b n e g o  wych od ząceg o  
od  szkoły r e g u la m in u  dla młodzieży,  ponieważ  mo żna  
zawsze o s i ągn ąć  to, że nor my  p o ż ą d a n e  ze s tanowiska  
szkoły, wejdą  do  przepisów organizacj i  s a m or ządow e j .

e) na  pods tawie  danych  psychologji  e k s p e ry m e n ta ln e j  n a ­
d an ie  czyli narzucenie  młodzieży re g u la m in u  przez 
szkołę wydaje się dopuszcza lne  tylko w odniesien iu  do- 
klas  I, II i ewent .  111.

13. Szkoła wypełni  swe zadania  wychowawcze,  jeżeli wy­
tworzy w pracy og ól ną  dod a tn ią  a tmosfe rę ,  w której d o m in u je  
idea ofiarnej  pracy dla przyszłości,  idea pańs twowa,  stawiająca 
interes  Państwa p o n a d  inne  wartości.  Bez tak iego  przekona nia  
wszelkie urządzenia,  instytucje i poczynania  szkolne pozostaną , 
m ar tw y m  szab lo ne m .

Dyr. S. Chodkowski.

Jak założyłem spółdzielnię uczniowską i jak ją  
prowadzę.

• Pracuję  w głuche j  miejscowości  (48 km.  od  stacji kole jo­
wej,  a od najbliższego mias teczka  28 km.) na Polesiu,  gdzie  
ludn ość  pod wzg lęd em kul tury i ma te r ja lny m stoi bardzo n izko,  
ą  do  szkoły była począ tkowo us p o so b io n a  nieprzechylnie.

Przed przystąpien iem do założenia spółdzielni p rz ep row a­
d z i ł e m . z dziećmi szereg p o g a d a n e k  na t e m a t  oszczędnośc i  
i spółdzielni uczniowskich,  da jąc  różne przykłady.  Po tych p o ­
g a d a n k a c h  w dniu 31.X-1928 r. założyłem rodzaj kasy Szkolnej,,  
ab y  z zebranych  pieniędzy otworzyć sklepik.  Ponieważ nie było 
jeszcze starszych oddziałów,  gdyż szkoła została za łożoną w dniu 
6.11-1928 r. p raca  począ tkowo sprawiała  mi wiele t rudnośc i;  nie 
było bowiem k o m u  powierzyć prowadzenia  kasy.  Powoli j e d n a k  
przygotowałem 3 uczniów, lepiej rozwiniętych do pracy organi -
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.zacyjnej i u tworzyłem z nich Zarząd, składający się: z prze­
wodniczącego, skarbnika i sekretarza.

O ile dziecko chciało złożyć parę groszy do kasy, to naj­
p ierw szło do sekretarza, ten zapisywał (jeszcze nie um ia ł dobrze 
pisać więc mu pomagałem), i wydawał kartkę, następnie szło 
do skarbnika i oddawało mu swe grosze (nawet jeden grosz), 
a ten oddawał mnie. Natomiast przewodniczący był obow ią­
zany zawsze kontro lować i był odpowiedzia lny za całość pracy, 
wskutek tego m usia ł bardzo często konferować ze mną, a tern 
samem przyzwyczajać się do współpracy. Lecz to jeszcze nie 
koniec. Rodzice wymyśla li różne rzeczy na nauczyciela, że on 
bierze pieniądze dla siebie. Było i tak, że dziecko złożyło grosz 
jednego dnia, a drug iego odbierało. W wypadku wyjmowania  
z Kasy dziecko musiało iść najpierw do przewodniczącego, aby 
zezwolił podjąć (zawsze zezwalał), później zapisywał sekretarz, 
a wreszcie skarbnik  oddawał (oddawałem ja, gdyż pieniądze 
były u mnie). Po k i lku  miesiącach dziatwa już mnie j odbierała 
swe wk łady  z tego powodu, iż przy każdej sposobności t łu m a ­
czyłem rodzicom, że z tych pieniędzy powstanie sklep uczniow­
ski, w k tó rym  będzie wszystko taniej, niż w miejscowych skle­
pach i dziatwa będzie miała dużo korzyści. Z w ie lk im  trudem  

-do końca stycznia 1929 r. uzbierało się iO zł. i 5 gr. Za te 
pieniądze zakup iłem  towaru (zeszyty, papier, o łówki i t.d.).

Od tej pory Kasa została przemieniona na spółdzielnię.

Jeden z najzdolniejszych uczniów II oddz. sprzedawał to ­
w ary .  — ftżeby nie bvło nadużyć przez prowadzącego spółdzie l­
nie, obliczałem każdego dnia dochody, oraz ogłaszałem ucz­
n iom, ile kosztuje każdy przedmiot. Wszystkie zeszyty, papier 
i t.d. były oznaczone. Uczniowie chętnie kupowali przybory 
szkolne w spółdzielni, bo w miejscowych sklepach wszystko 
było droższe. Np. gdy 1 o łówek kosztował w sklepie 25 gr., to 
w spółdzielni uczniowskiej 12 gr., tak samo i pozostałe a rtyku ły 
wypada ły  znacznie taniej. Jednakowoż jeszcze przez dłuższy 
■czas spotyka łem się wypadkam i nieufności, f lb y  tę nieufność 
usunąć postępowałem w dalszym ciągu jak poprzednio, t. j. wy­
płacałem wypowiadane wkładk i wraz z odsetkami natychmiast 
,:po zgłoszeniu się (towar, sprzedawany przynosił znaczne dochody).

Poniżej przedstawię księgowość spółdzielni. W pierwszym 
roku sprowadzałęm towary, obliczałem procenty i wogóle pro­

w adz i łem  całą księgowość osobiście.

W roku szkolnym 1929/30 praca w spółdzielni stała się 
'O wiele lżejszą z tego względu, że dziatwa i rodzice zrozu­
mieli wreszcie, iż naucz, nie bierze pieniędzy dla siebie, i że 
wkłady  i dochody w każdej chwili można wycować. Samo pro­
wadzenie sklepu nie sprawiało dzieciom dużej trudności.
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G czeń ,  p r o w a d z ą c y  spó łdz ie ln ię ,  był  t r a k t o w a n y  j a k o  s k l e ­
p ika rz ,  a ja i Ko mi s j a  Rewizy jna  j a k o  o r g a n  k o n t r o lu ją cy .  T o w a r y  
s p r o w a d z a ł e m  o so b i ś c i e  i z chwi lą  z d a n ia  t a k o w y c h  s k l e p o w e ­
m u  o d p o w i a d a ł  on.  P i en ią d ze  o t r z y m a n e  ze sp r z e d a ż y  t o w a ­
r ó w  o d d a w a ł  mi  k a ż d e g o  dn ia .  Kwoty t e  były k a ż d o r a z o w o  
z a p i s y w a n e  d o  Księgi  to w a r o w o - k a s o w e j .  Na p r o w a d z ą c e g o  
sp ó ł dz ie ln i ę  w y zn a c z y łe m  ucznia ,  k tóry m ia ł  na jwięce j  w k ł a d ó w  
i o n  o d p o w i a d a ł  za ca ło ść  t o w a r ó w  s w e m i  w k ł a d a m i ,  w o b e c  
t e g o  u cz eń  t e n  s t a ra ł  się,  a b y  w szys tko  było j ak n a j l e p ie j .

P rzy toczę  p r zy k ła d  z p rak tyki :  ucz eń  p r ow ad z i  s p ó łd z ie ln ią  
i przy o b l i c ze n iu  p o  u p ły w ie  ty g o d n i a  (p o c z ą tk u  o b l i c za n o  co 
tydz ień ,  a późn iej  co  mie s ią c )  o k a z a ł o  się,  że j e s t  więcej  o 95 gr.. 
niż p o w i n n o  być;  różn icę  tę o d d a n o  m u  na  w ła s n oś ć ,  lecz g d y  
n a  d r u g i  tyd z ień  b r a k ło  50  gr.,  w ted y  b ez  ż a d n y c h  s k r u p u ł ó w  
o d l i c zo no  m u  tę  k w o tę  z j e g o  w k ła d ó w .  Tu p e w n o  u czy te lnika  
p o w s t a n i e  myśl ,  że to  jes t  k rzyw dą  d la  dz i ec ka ,  że m o ż e  n ie ­
s łu sz n ie  zos ta ł o  m u  od l i c zo ne  o w e  50 gr.  — o tóż nie,  t e g o  nie 
było,  g dy ż  by ło  p r z e k o n a n i e ,  że t en  b r a k  p o w s t a ł  z j e g o  winy.  
N a d m i e n i ć  należy ,  że p r o w a d z ą c y  m ia ł  ca łko w i tą  s w o b o d ę ,  p o ­
n ie wa ż  n i k o m u  n ie  by ło  w o ln o  s p r z e d a w a ć  w sk le p ik u  o p r ó c z  
n ie go ;  t a k  s a m o  i ja n ig dy  oso b i ś c i e  nie  s p r z e d a w a ł e m ,  a ty lko  
u d z i e l a ł e m  wsze lk ich  in fo rm ac j i ,  k lucz zaś  od  s k l e p u  z n a j d o w a ł  
się  u s p r z e d a j ą c e g o ,  czyli d o  s k le p u  mia ł  tylko d o s t ę p  o n  j e ­
d e n .  W o b e c  t e g o  ch o c ia ż  od l i czy łem m u  50 gr.,  to  z u p e ł n i e  nie- 
czu ł  się p o k r z y w d zo n y ,  n a t o m i a s t  s ta ł  s ię  na  przysz łość  b a r d z o  
s k r u p u l a t n y ,  A t e ra z  m o ż e  czyte lnikowi  nas un ie -  s ię  myśl ,  skąd '  
s ię  wzięły w s p o m n i a n e  95 gr .  n a d w y ż k i ? — Stąd ,  że'  ucz eń  przyj­
m o w a ł  j a jka  j a k o  z a p ł a t ę  po  ce n ie  o g ło sz o n e j ,  a m ó g ł  s p r z e ­
d a ć  droże j ,  o  ile to  u d a ł o  mi  się,  a p r aw ie  zaws ze  o t r z y m y w a ł  
c e n ę  wyższą,  p o n i e w a ż  s p r z e d a w a ł  (odnosi ł )  d o  m a j ą t k u ,  policji,, 
k s i ę dzu  m i e j s c o w e m u ,  i m n i e  i c z a s a m i  odsy ła !  d o  mias teczka , .  
W  u b i e g ł y m  ro k u ,  t.j. 1930/31 p r z e p r o w a d z a ł e m  r a z e m  z Ko­
mis ją  Rewizy jną  k o n t r o lę  co  2 m ie s i ą c e .  Dla i lustracj i  p r z e d ­
s t a w ię  k s ię g ow oś ć ,

1) Księga wkładów i oszczędności.

a)  Sk orowidz .

L. p. Na z wi sk o  i Imię S t r o na U w a g i :

1 S z y f m a n  ldla 1

2 C z e r e w a k o  O l i m p j a 2

3 C z e r e w a k o  A g a t a 3

4 Korz E uf r oz y n a  i t.d. 4
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b) kon ta .

Nr. 1, S zyfm an  Id la  z C horostow a.

D a ta
W k ła d Dochód Raze m W yco fan o P o zo sta je

U W A G Izł. gr I zł. gr. zł. gr. zł. gr zł. gr.

24.IX .29 — 50 _ — — 50 _ _ __ 50

3.X.29 — — - 20 —
7 ° i

— — — 70 S zyfm an

5.X.29 — 15 - —
85|

— — — 85 Id la

9.X.29 30 — 55

i t. d.
U w aga : o i le  dz iecko  w yco fu je  p ien iądze , to  w uw adze  

■podpisuje się.
N r. 43. S półdzieln ia  uczniow ska.

Data
W k ła d D ochód Razem | W y co fan o P o zo sta je

U W A G łzł. gr. zł. gr. zł. gr zł. g r zł. gr.

3 . X . 2 9 4 — — — 4 —
j

— 4 — o trz y m a n o  ja ko  
pozost, z o b lic z .

3 . X I . 2 9 1

i t.

5 0

d.

5 5 0

-

5

3 1

5 0

1 9 . 1 X . 3 0 3 — 2 8 — p re n u m . Ilus tr. 
S zko ln e j

3 . X . 3 0

4 . X  3 0 ,

3

3 5 0

2 5

21 5 0

p re n u m . I lu s tr.
S zko ln e j 

z ro b ie n ie  szafy 
d la  sk le p u

U w a g a : K on to  spó łdz ie ln i  pow sta ło  z kw o ty  pozosta łe j 
p rzy  o b l ic ze n iu  p rocen tów , 3 proc. w p is u je  się na ko n to  S p ó ł ­
dz ie ln i.  Z tych  p ien iędzy  z a k u p u je  się na jpo t rzebn ie jsze  rzeczy 
do szko ły .

2) Księga to w arow o-kasow a.

Data W yszczegó ln ien ie
Przychód Rozchód Saldo

U w ag i
zł. gr- zł. gr. 2i . gr-

Z p rzen ies ien ia  . 673 16 616 78

24. V I .31 U ta rg o w a n o  . . . 2 55 — —

24. VI. 3! W k ład -O rzeszko  W. 1 05 — — Nr. konta 27

25.V I .31 Zak . 51 zesz. a 6 0 g r . — — 3 —

26. VI. 31 W yp ła ć .  J .  Ignasz — 4 15 Nr. konta 54

Stan w d . 26.VI.31 676 • 653 93
Stan kasy w d . 26.V I.31 — — 1 — — -f -  22 83
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3) K sięga obliczeniowa.

Wyszczególnienie
J e s t Sprzedano Uwagi

Ilość Cena j Razem Ilość I Cena Razem

Zeszyty rachunkowe 95 6 5,70 215 6 12,90

,, do pis. od. 1 90 6 5,40 200 6 12,00

j > j» u 11 15 6 0,90 90 6 5,40

I I  I I  I I  I I  111 35 6 2,10 210 6 12.60

I Va  a  a  a  1 v 40 6 2,40 60 6 3.60

,, rysunkowe . 120 6 7.20 40 6 2,40

g u m y ....................... 23 8 1,84 22 8 1,76

bibuła kolorowa . 9 7 0,63 60 7 4,20

papier kolorowy . . 55 7 3,85 52 7 3,64

ołówki . . . . . IGO 12 12,00 40 12 4,80

tektura . . . 7 70 4,90 3 70 2,10

i t. d.

Razem 
Stan kasy

111,22
22,83

160,66

O gółem stan spółdz. 134,05

Sto ‘•’•■’•■'dzieści czte- . , '  - .

ry z ł .  5 gr'.:
Ćhorostów, 26.VI.192l

Obliczenia sprawdza samodzielnie Komisja Rewizyjna, wy­
brana przez członków spółdzielni (wszzslkich członków jest 54) 
na cały rok szkolny, lecz zawsze badam  czy Komisja 
Rew. dobrze wykonała pracę. Tak było w roku szk. 1930/31. 
Kasa znajduje się stale u mnie, t. zn., że sprzedający stale od­
daje mi pieniądze.

Zdania wypowiadane o spółdzielni przez uczniów.
Pawe'. — ,,Dobrze, że m am y spółdzielnię, bo nauczymy 

się prowadzić, a kiedy dorośniemy, to założymy duży sklep .
J an e k  — „Teraz już nie mówią, że pan bierze pieniądze 

dla siebie i pytają się, czy mogą włożyć do spółdzielni".
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A leksander -  Wszystkie pieniądze będę składał do spół­
dzielni, bo m am y  dużo dochodu i nie przepadną m i “ .

Bazyli — „Ja  teraz wszystko kupu ję  w spółdzielni, bo to 
jest nasz sklep; u nas jest taniej, niż u K. i m am y dużo do- 
chodu i t. d.

Głosy rodziców i osób postronnych:
J. M. — „Dziękuje, że pan Ladusiowi wypłacił 7 zł 60 qr 

i jeszcze pozostało mu się 4 zł. 10, a on wszystkiego włożył 
ty lko  3 zł., skąd m ógł naróść taki duży dochód, no teraz to już 
nie wierzę, co ludzie dawniej mówili ,  że pan bierze pieniądze 
dla s ieb ie".

_ „N iech  pan i dla mego Iwanka zapiszę (dając
m i bO gr.) 50 gr. do spółdzie ln i11.

j ■ , ” C' r0SZ£ł Pana czy ja mogę włożyć 2 zł. do spół­
dzie lni (dał 2 zł.) dla mojej O lg i?11.

9 ’ 7”  ” ^ a włożyć do spółdzielni 8 zł. bo mi nie
przepadnie i tu jest duży dochód11 — włożyła.

Proszę pana może byśmy założyli dużą spół­
dzielnię, bo ludzie się przekonali, że byłoby dużo taniej i m ie ­
l ibyśmy dochód i nie m og liby  nas oszukiwać.

Uwagi własne.

O ile m am  powiedzieć prawdę o spółdzielni uczniowskiej, 
to powiem ty lko  tyle, że przez spółdzielnię zdobyłem obecnie 
ca łkow ite  zaufanie rodziców i dziatwy.

Co do strony wychowawczej i organizacyjnej, to spółdzielnia 
wywiera bardzo wielki wpływ dodatni — przedewszystkiem 
dziatwa organizuje się, uczy się prowadzenia handlu, współpracy, 
wzajemnego zaufania, poszanowania cudzej własności, oszczę­
dności i t. d.

K aczm arek  K azim ierz
p. o. k ie ro w n ik  szko ły  w C horostow ie .
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Konferencje i kursy, zorganizowane przez K. O. S.
Poleskiego w styczniu, lutym i marcu r.b.

1) 23 stycznia Konferencja wychowawcza  d y r e k to r ó w  
i wychowawców szkót śr. ogólnoksz ta łcących ,  zaw odo wy ch  i 
P. K. N. z Brześcia.  O b ecn y  wizyt, minist ,  Dr. Zbierski.  T e m a t  
P r z e c i ą ż e n i e  u c z n i ó w  z rozwinięciem tez p o m o c ­
niczych: P o z n a n i e  p s y c h i k i  u c z n i a  i „ O rg a n iz a c j a  
pracy do m o w ej  ucznia" (dyr. Młyński i naucz .  Solczakówna) .

2) 6 lutego Konferenc ja  nauczycieli  specjal is tów,  u c z ą ­
cych w starszych klasach  szkół powsz.  i mło dszych  g im n a z ja l ­
nych w Brześciu.  Referat  naucz.  Osieckiej  “P r o g r a m  i f o e
m y  w s p ó ł p r a c y  p e d a g o g i c z n e j  n a u c z y c i e l i  
s p e c j a l i s t o  w “. Pracą  kieruje wydział wykonawczy,  s k ła d a ­
jący się z 7 osób  (szk. śr. 2 przedstawiciele szk. powsz.  2,  z a ­
w odo we  1, P. K. N. 1, szkoła ćwiczeń 1). C e le m  Wydz.  Wykon,  
j es t  k ie rowanie  całokształ tem akcji pe dag ogi czne j  n a  te ren ie  
m.  Brześcia w kierunku:

a. u rządzania  lekcyj przykładowych i wspólny ch  hos-  
pitacyj,

b. o m aw ia ni a  zagadn ie ń  p ro g ra m o w y c h ,  meto dyczny ch  
i wychowawczych,

c. zapoznani e  nauczyciel stwa i rodziców z w yn ik am i  
b a d a ń  psycholog,  i na jnowszą  l i teraturą p e d a g o g i c z n ą .

3) 13 lutego Konferencja me tod yczna  nauczyciel i  p rzyrodo­
znawstwa w Brześciu.  Odby ła  się lekcja przykładowa w kl. VI. 
Państw.  Gim. (typ ma tem .-przyrodn . ) ,  którą przeprowadził  k ie ­
rownik og n isk a  biolog, naucz.  Radomsk i .  P r z e d m i o t e m  było 
o m ów ie n ie  w s t ępne  przed rorzpoczęc iem nauki  o cz łowieku 
( m e t o d ą  labora tory jną),  poc zem  ułożono p lan  nauki  o człowieku 
oraz  o p r a c o w a n o  szczegółowy p r o g r a m  tejże na najbl iższe dwa 
miesiące.

4) 17 lu tego  Konferencja m e to dyczna  nauczyciel i  jęz. 
po lsk iego  g imnazjów w Pińsku z nast .  po rząd k ie m  dz ie nnym :

a. Lekcja gramatyki  w 11. kl. g imn .  na t e m a t  „Przydaw-  
k a “ (naucz.  Romanows ki  g imn.  Czeczyk) *),

b) Lekcja w kl. VI. Państw.  Gimn. ,  na t e m a t  „Wojn a  
c hoc im sk a"  Potockiego (naucz.  Sułowska) ,

c) Referat  naucz.  R o m a n o w s k ie g o  „N auczanie  g r a m a ty k i  
w g im n a z ju m  niższem";

*) Lekcja  w yd r u k o w a n a  w n u m e r z e  kwi e tn i owym.
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d) Referat naucz. Sułowskiej „Nauczanie li teratury po l­
skiej w g im naz jum  a wychowanie państw.";

e) Koreferat wizyt. Lubojackiego “ Wychowanie Państwo­
we przy nauczaniu j. polsk iego".

Ja ko  postu laty wysunięto **): Młodzież, czytająca u twory 
dawnie jszych pisarzy, musi zobaczyć jednostki i społeczeństwo 
w  jego  dążeniach i wzlotach, czynach i postępach, w rozbracie 
m iędzy  rzeczywistością i marzen iem; uśw iadom ić sobie musi 
t rwa łe  wartości przeszłości, ideę n iez łom nego charakteru któ ry  
postępu je  tak jak  mu każe sumien ie  i honor. Musi dojść do 
przekonan ia , że ideałem nie jest marzenie, lecz czyn, i to nie 
jednorazowy, ale wysiłek trwały, żm udny wypełn ia jący każdą 
chwilę  żywota. Czytanie pisarzy okresu romantycznego należy 
ograniczyć, (ew. przesunięcia z ki, VIII. do VII.); w rom antyzm ie  
zaakcentować te wartości, które wnoszą w szarzyznę życia e le­
m enty  idealizmu; zwócić uwagę na literaturę chwili bieżącej 
i dokonać odpow iedn iego wyboru. Przy wyborze kierować się 
częściowo p rogram em ; pozatem dobierać lekturę  pod kątem 
widzenia:

a. zaznajamiania z zagadnieniam i najbliższemi i daisze- 
m * entograficznemi, społecznemi, gospodarczemi, 
politycznemi i t.d.

b. dzie jów narodu i walki o wyzwolenie — uczniowie 
zetkną się z majestatem Rzp., grozą załamania, roz­
b iorów, odbudową niepodległości, wychowywać się 
będą na momentach siły i słabości, na poderwaniu 
się do walk i o wyzwolenie przed rok iem  1905, i w 
ten sposób dojdą do czynu Marsz. Piłsudskiego;

c. roli poszczególnych stanów w życiu Polski;
d. współżycia Polaków z innem i narodam i;

e. ideałuPoIaka i jego obowiązków.

Dale j ustalono, co musi polonista robić, aby uczeń opa ­
nował o rtogra f ję , gramatykę, składnię, i aby sobie uśw iadom ił, 
że wyrob ien ie  językowe w słowie i p iśmie to czyn obywate lsk i.

Uczeń powinien czytać głośno w dom u i w szkole, przy­
s łuch iwać się poprawnem u czytaniu, uczyć się streszczać prze­
czytane, opow iadać i opisywać swoje obserwacje i przeżycia. 
Przy wypracowaniach piśm. nauczyciel nie pow in ien się ogra ­
niczać do  dyktatów , streszczeń, reprodukc j i,  lecz polecać p rzep i­
sywać odpow iedn i tekst, przy pracach samodzielnych nasta­
wiać na jasne, zwięzłe u jm owanie  tego co uczeń czytał, s ły ­
szał, w idział, przeżywał, przemyślał. Przy błędach zwracać uwa- 
99 przedewszystkiem na typowe dla danego środowiska

* * )  W wywodach oparto się na pracach wizyt, m in is te r . Seweryna.
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błędy. Przy przeglądaniu  ćwiczeń dom ow ych , z lekcji na lekcję 
przeglądać często zeszyty uczniów słabych, n iedba łych , innych
od czasu do czasu. Na g ram atykę  nie poświęcać osobnych
lekcyj, chyba że zajdzie potrzeba wprowadzania do nowego 
zagadnienia, usystematyzowania łub  pogłębienia mater ja łu. Ty 
godn iow o poświęcać na gram atykę  dwa razy oko ło  15 — 20 m i ­
nut. Jeśli nauczyciel będzie mocno egzekwował, i nie zniechę­
ci uczniów przez zbyt suche, teoretyczne traktowan ie  g ram atyk i,  
napewno nie będzie narzekań.

5) 22 i 23 lutego Konferencja wychowawcza dy rek to rów  
szkół śr. opólnokszt,, zawodowych, sem inar jów  naucz, i P.K.N. 
w Brześciu. Obecny wizyt, m inisterj. Seweryn Porządek dzienny:

a. W ychowanie  państwowe (wizyt. Lubojacki);

b. Zasady, wewnętrznej organizacji pracy wychowawczej
w szkole i regu lam in  szkolny (dyr. Chodkowski)

c. Środowisko społeczne ucznia (dyrek to r Masłowski);

d. Organizacja pracy dom ow e j ucznia (dyr. Fąfara).

W  z a k r e s i e  w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o  
u s t a l o n o :

R. Wychowanie  będzie tak zorganizowane, aby ze szkoły 
wychodzil i  ludzie czynu, orjentu jący się w zjawiskach życia co­
dziennego, św iadom i, że obowiązk iem  ich w życiu jest praca 
n ie ty iko dla siebie, lecz i dla państwa, bez różnicy, jak ie j są na­
rodowości i wyznania.

B. Młodzież będzie wychowywana w ku lc ie  dla pozytyw­
nych wartości przeszłości Polskiej oraz chwili bieżącej, dla bo ­
haterów, którzy te wartości tworzyli, a przedewszystkiem dla 
Marsz. P iłsudskiego, jako  sym bo lu  ofiarne j służby dla narodu 
i państwa. Młodzież mniejszości narodowych musi sobie uświa­
d o m ić ,  że państwo polskie umożliw ia  rozwój k u l tu ra ln y  te j 
mniejszości w oparciu o rodzime tradycje i wspólne przeżycia 
dawniejsze i obecne.

C. f lb y  to osiągnąć szkoła wykorzysta wszelkie Możliwości 
wychowawczo-dydaktyczne —  od organizacyj uczniowskich' po­
przez obchody, uroczystości, wycieczki, wychowanie fizyczne, 
kon tak t nauczycieli szkół średnich i powszechnych, kon tak t z in- 
nem i grupagm wychowującem i i w ładzami, do przedmiotów na­
uczania włącznie. Przy nauczaniu, zgodnie z za interesowaniami 
w  poszczególnych okresach rozwojowych oraz zdolnościam i, sto­
sować indywidualizację i aktywizację. Pracę organizować na

■ tych odcinkach, które w danych warunkach i w  danem środowisku 
najlep ie j ku tem u  będą się nadawały. D latego wszystkie Grona us­
ta lą realny, a nie teoretyczny plan pracy wychowawczej, który 
w  razie potrzeby będzie zm ieniany, względnie uzupełn iany.
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D. Celem zdobycia gruntu  dla swej pracy szkoła ba da  
psy ch ik ę  ucznia,  zależność jej od  ideologji  środowiska,  nawiąże 
z  d o m e m  ścisły kontakt ,  u św iadam ia  d o m  o swoich poczyna­
n ia ch .  Wychowawcy  sporządzać b ę d ą  wolne charakterystyki  
uczn iów  ( t rudnych ,  powyżej — i poniżej poziomowych);  nacisk 
po ło żą  na  charakte rys tykę środowiska do m o w e g o ,  na wpływy 

■otoczenia, historję wstrząsów, chorób,  na bada n ie  właściwości 
c h a r a k t e r u ,  uczuć  moralnych,  oraz inteligencji,  unikając u j m o ­
w a n ia  ana li tycznego.  Pos tulat  ten obowiązuje  wszystkie zakłady.

E. Nauczyciel  musi  być przekonany o konieczności  wycho­
w an ia  pańs tw owego.  Cechować  go musi  wiara w skuteczność 
za b ie g ó w  wychowawczych przy oparciu o osobiste wartości inte­
le k tu a ln e  i mora lne .  Za real izację pracy wychowania  pańs two­
w e g o  na terenie szkół odpowiedzialni  są dyrektorzy,  którzy w n o ­
s z ą  do  pracy pierwiastki twórcze.

F. Bibljoteki szkolne bę dą  zaopa t rzone  w odpowiednią  
l i t e ra turę  o wychowaniu  pa ńs tw owem .

6. Od 22 lutego do 5 marca Kurs narciarski dla nauczy­
ciel i  szkół  powsz. w Brześciu, w k tórem wzięli udział także 
nauczyc ie le  szkół śr.

7. 29 lutego Konferencja naucz .  szk. powsz. i śr. w Brześ­
c i u .  Porządek  dzienny;

a.  Gim nas ty ka  w kl. 1. g imn.  P. M. S. (naucz.  Purta- 
lówna);

b. Referat  „Wychowanie  fiz. w kl. I. gim. i w kl, V. 
szkoły powsz. (naucz.  Purtalówna);

8. 2 marca Lekcja pokazowa w kl. V. szkoły ćwiczeń 
przy P. K. N. w Brześciu (naucz.  Har). Temat:  „Głoski dźwię. 
czne  na  końcu  zat racają swoją dwięczność".  Po lekcji konferen 
cja z re f e r a t em „Nauczanie  gramatyk i  w kl. 1. g i m n azj u m  i kl. 
V. szkoły powsz“ .

9. 5 marca naucz.  Jawtuchowicz  poprowadzi ł  w kl. VII. 
szkoły powsz. Nr. 3. w Brześciu lekcję z fizyki na t e m a t  „Ogólne  
własnośc i  cieczy", poczem odbyła się konferencja na t e m a t  
„Sam owystarcza lność  szkoły w dziedzinie przygotowania pom ocy 
n a u k o w y c h  do fizyki".

10. Od 7 do 17 marca Odby  się kurs wychowawczy 
w Brześciu dla nauczycieli szkół śr. ogólnokszt. ,  zawodowych 
i sem ina r jów  nauczycielskich Kuratorjów Poleskiego i Wołyń ­
skiego .  O becnych  było 40 nauczycieli,  (na niektórych wykładach  
około  100). Wykłady wygłosili.

Naczelnik Gałecki, Ideowe podstawy wychowania .
„ „ Hufce szkolne P. W,
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W izyt. Michałowska, Samorząd uczniowski.
„ Współpraca dom u  ze szkołą 

D r. Kuchta, Psychologja rozwoju młodzieży.
„ Typo log ja  ucznia i nauczyciela 

D r. M irski, Nowe k ie runk i wychowania .

Dyr. Ambroziewicz, Koedukacja 

MiHerówna, Socjologja wychowania .
W izyt. Szulczyński, Bezpośrednie oddzia ływanie nauczyciela 

na ucznia.

W izyt. Seweryn, W ychowanie  obyw. — państwowe.

Instr. D r. Mrozowska, Stosunek do współczesności w w y­
chowaniu  obywate lsk iem.

B n W ychowanie  obywatelskie przez
przedm ioty humanistyczne.

Prof. W ęgrzynowicz, Krajoznawstwo jako  czynnik wycho­
wania obyw. — państwowego.

Nacz. Balicki, Dawne i nowe metody nauczania,

D r. Sośnicki, Psychologja klasyfikacji.

W izyt. Dr. Zaleski, Praca dom owa ucznia.
Płk. Osmólski, Bio logiczne podstawy wychowania  fiz. w  

szkole.

Kpt. D r. Lukasiewicz, Hygjena ucznia.

Studnicki, Poradnictwo zawodowe.
11. Od 7 do 18 m arca O dby ł się w Brześciu kurs dla 

k ierow n ików  szkół powsz. Obecnych 49 osób. W yk łady  wygłosil i:

Nacz. W in iarski, Hospitacje, cel, plan, metoda (z ćwicze­
n iam i praktycznemi).

„ Stosunek k ierown ika  do nauczyciela i 
Rady pedag,

„ Odpowiedzia lność k ierown ika.
Pozatem odby ły  się konferencje  powizytacyjne ze szk. Nr. 

2. i ze słuchaczami P. K. N.
W izyt. Ściebora, Rola szkoły w przeszłości, obecnie, i jej. 

K ierownik.
Organizacja obwodu szkolnego. 
W ykonywan ie  obowiązku szkolnego. 
Współpraca k ierownika ze środowisk iem 
K ierownik  jako  krzewiciel myśli państwowej.
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„ „ Czynności  adminis t racy jne  k ierownika.
„ „ Organizacja pracy na terenie szkoły.
„ „ Ocena współczesnych m e to d  nauczania

pod  ką te m  widzenia wychowania  o b y ­
watel skiego.

„  „ Kierownik-organizator  opieki nad  dzieckiem
„ „ Wychowanie  państwowe.

W izyt, m inist. Sew eryn, Wychowan ie  pańs twowe.
Dr. M arczak, Znaczenie prac oświatowych na Polesiu.

„ „ For my sys tematyczne j  pracy oświatowej .
„ „ Praca ku l tura lno  oświatowa.  '

Dyr. M łyński, Kierownik jako wychowawca .
„ „ Umysłowość  dziecka.
„ „ Uczuciowość dzieci.
„ „ Wola w wychowaniu .
„ „ Indywidualność i osobowość  dziecka.
„ „Psychologja  nauczyciela — wychowawcy.

Poza tem mieli wykłady p. P apiersk i L. O. P. P . "
:p. D ratw a „ O  Spółdzielczości” .

12. 21 m arca Konferencja nauczycieli  specjal istów szkół 
:śr. i powsz. Porządek  dzienny:

a. Lekcja pokazowa w 1. ki, Gimn.  Państ .  Te m a t  „Mapa  
wars twicowa” , (naucz.  Cwikiewicz).

b. Referat  p, t. „Praca d o m o w a  u"znia w zakresie g e ­
ograf i i” .

Komunikat Komisji Porozumiewawczej dyrektorów 
szkół średnich m. Brześcia n/B.

Dnia 6 grudnia 1931 r. odbyła się pod  przewodnic twem 
Naczelnika Wydziału szkół średnich Kurator jum O. S. P. p. J .  
Lubo jackiego  konferencja dyrektorów szkół średnich o g ó ln o ­
kształcących i zawodowych m. Brześcia n.B. P. Naczelnik Lu- 
bojacki otwierając konferencję przedstawił  najpilniejsze ogólne  
postulaty wycnowawcze,  d o m a g a j ą c e  się realizacji w dobie dzi­
siejszej, w pierwszym rzędzie zagadnien ie  wychowania  obywa- 
te lsko-pańs twowego,  oraz szereg zagadni eń  o charak te rze  
lokalnym.

P. Naczelnik Lubojacki  zwrócił również uw agę  na n ie jed­
nakowe,  a nawet  niekiedy kontrastowo różne u jmo wanie  w każ-
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dej szkole tych samych zagadnień z dziedziny prak tyk i w ycho ­
wawczej, co powoduje  w psychice dzieci i rodziców rozm aite  
wątpliwości, niepewność, a n iekiedy i lekceważenie zarządzeń; 
szkoły.

W wyniku  dyskusji postanow iono stworzyć stałą Komisję; 
porozumiewawczą z dyrektorów szkół, celem skoordynowania  
poczynań wychowczych w poszczególnych szkołach. Przewodni­
czącym Komis ji został wybrany p. dyrek tor  Wł. Kolendo, sekre­
tarzem p. dyr. S. Chodkowski.

Przedmiotem obrad pierwszego zebrania Kom is ji w dniu.' 
15 grudnia 1931 roku było zagadnienie współpracy d o m u  
i szkoły, omawiane w fo rm ie  dyskusji nad tezami, w ysun ię tem i 
przez dyr. S. -Chodkowskiego. Specjalnie żywą w ym ianę  zdań 
wywołała kwestja sposobu urządzania konferencyj z rodzicami,, 
praktycznego zaznajamiania rodziców z życiem szkoły, urządze­
n iam i szkolnemi i nowemi m etodam i nauczania, ewentua lnego ' 
dopuszczenia rodziców na pewne (nadobowiązkowe) za jęc ia- 
szkolne uczniów, wreszcie fo rm  współdziałania z K o m ite ta m i 
rodzic ie lskiemi. Uznano, że oddzia ływanie wychowawcze na 
młodzież w szkole musi iść w parze z w p ływ em  szkoły na d o m  
rodzicielski szczególnie w dziedzinie szerzenia idei wychowan ia  
obywatelsko-państwowego. W w yn iku  obrad Kom is ji ustalono- 
wspólne zasady postępowania, zgodne z tezami wydrukow anem u 
w Dzienniku Urzędowym Ku ra to r jum  O. S. Poleskiego Nr. 1 
z r. 1932 str. 25.

Na zebraniu, odbytem  w, dniu 19 stycznia 1932 r . Kom is ja  
za jmowała się zagadnieniem regu lam inu  szkolnego dla m ło ­
dzieży na podstawie referatu p. dyr. M łyńskiego. W  toku  dy­
skusji wysunięto tezy następujące: 1) kwestja regu lam inu  m us i 
być traktowana przez każdą szkołę zgodnie z potrzebami lokal- 
nem i i charakterem poczynań wychowawczych, 2) re g u la m in  
nie może być młodzieży, zwłaszcza klas wyższych, narzucony 
drogą przymusu, lecz powinien być z młodzieżą przedyskuto­
wany; 3) w szkołach, zorganizowanych na zasadzie samorządu, 
kwestja regu lam inu  szkolnego przestaje być ak tua lną, zastępują 
go bowiem przepisy samorządowe, opracowane przez m łodzież; 
4) przepisy regu lam inu  nie pow inny być zestawiane w formie- 
ostrych zakazów i nakazów, 5) regu lam in  szkolny, ja ko  zb ió r  
przepisów i zaleceń norm ujących postępowanie młodzieży, po ­
siada znaczenie dla wychowawców — nauczycieli i dla rodziców 
młodzieży.

P. dyr. M łyński odczytał pro jekt regu lam inu , — po dyskus ji 
Komisja przyjęła ten regu lam in, jako  ram owy, z tern, że szkoły 
skorzystają z n iego zależnie od stosunków lokalnych..

D ijia  1 m arca odbyło  się zebranie Komis ji na którem; 
om aw iano  sprawę zorganizowania obchodu im ie n iu  Marszałka;



Mr. 4 - 7 3 Dziennik Urzędowy 189

J .  Pi ł sudskiego.  Z powodu wyjazdu przewodniczącego Komisji 
p. dyr. Kolendo,  tymczasowe przewodnictwo powierzono p. dyr. 
C h o d k o w s k ie m u .  Członkowie Komisji zgodnie  uznali,  że: 1) 
o b c h ó d  imienin Marszałka J .  Pi łsudskiego mus i  zbliżyć pos tać  
Wielkiego Bu downiczego  Państwa do młodzieży, stanowi ważne  
ogniwo wychowania  w du chu  pańs twowym,  d la tego  powinien 
być jakna js ta rannie j  przygotowany i p rzeprowadzony,  musi  stać 
się w a ż n e m  wydarzeniem w życiu szkolnem.

2) o b c h ó d  będzie miał  charak t e r  międzyszkolny ma być 
organ izowany s ta ran i em wszystkich szkół ze względu na większe 
walory wychowawcze tego  rodzaju obc hodów  w porównaniu'  
z uroczys tośc iami,  u rz ądzanemi  si łami jednej  szkoły wyłącznie 
dla jej uczniów.

3) p r o g ra m  o b c h o d u  musi  obm yśleć  i wykonać  w miarę  
możnośc i  s a m a  młodzież przy po m o cy  wychowawców.

Mastępnie Komisja ustaliła zarys p r og ram u ,  miejsce i czas 
^obchodu,  pos tanawiając ,  że w dn. 3 m arca  odbędz ie  się zeb ra ­
nie przedstawicieli  wszystkich szkół średnich ce lem opracow an ia  
p r o g r a m u  szczegółowego.

W dniu 8 marca odbyło się zebranie  Komisji w sprawie 
zorganizowania  międzyszkolnego uroczys tego obcho du  dla ucz­
czenia ś. p. ks. B is ku pa  Bandursk iego ,

Na wniosek  dyrektora  S. Cho dkowskiego  .pos t anowi ono,  
że w. dn.  12 m arca  młodzież wszystkich szkół średnich będzie 
w kościele paraf ,  na nabożeństwie  ża łob nem za ś. p. ks. 
Biskupa Ba ndur sk iego ,  zaś w dni.u 13 b. m. odbędz ie  się 
w sali g im n a z ju m  pańs twowego im. R, Traugut ta  uroczysty ob ­
ch ód  dla uczczenia pamięc i  zmar łego  Pasterza przy udziale na-. 
(języcie|stwa i młodzjeży klas wyższ\ch.

Us ta lono p ro g ram  uroczystości,  obe jmujący:

1) zaga jen ie  — dyr. S. Chodkowski ,  2) odczyt  prof. S. Dą­
browy o życiu i działalności św. p. ks. Biskupa  Bandurskiego ,  
3) część wokalno  muzyczna .

Na pos iedzeniu w dm u  8 m arca  przeprowadzono n a s t ę p ­
nie w ym ia nę  zdań w kwestji uczęszczania młodzieży szkolnej 
do kin i teat rów,  przyczem usta lono pewne wspólne wytyczne 
w tej sprawie.

S. Cihodkowski. W. K olendo,
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Dola poleskiego pastuszka
n a p i s a ł  M.  O b o d o w s k i  n a u c z y c ie l  w Sto l in i e .  

O b r a z e k  sc en i czn y  w 4  o d s ł o n a c h .

Od redakcji
W o s t a t n i c h  l a t a c h  o b u d z i ł o  s i ę  n a  P o l e s i u  d u ż e  z a i n t e ­

r e s o w a n i e  s c e n ą .  P o d n i e t ę  d a t a  s z k o l ą  — n a u c z y c i e l s t w o .  Z a ­
i s t n i a ł  p r z e d  d w o m a  l a ty  P o l e s k i  Z w ią z e k  T e a t r ó w  i C h ó r ó w  
L u d o w y c h  j a k o  w y r a z  t e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  i wi ary  w d a l s z y  
r ozwój .  W r o k u  u b i e g ł y m  l i czba  z e s p o ł ó w  t e a t r a l n y c h  j u ż t o  
j a k o  s a m o i s t n y c h ,  j uż t o  j a k o  s e k c y j  przy o r g a n  z a c j a c h  d o s z ł a  
d o  b l i s k o  d w ó c h  s e t e k .  O b e c n i e  k a ż d a  n o w o b u d o w a n a  n a  P o ­
l e s i u  r e m i z a  S t r a ż y  p o ż a r n e j  w w i o s c e  j e s t  — z d a n i e m  c z ł o n ­
k ó w  i s a m e j  l u d n o ś c i  —  n i e  d o  p o m y ś l e n i a  b e z  r ó w n o c z e s n e g o  
u r z ą d z e n i a  w n i e j  s c eny .

B u d z ą  s i ę  w l u d z i e  p o l e s k i m  z d o l n o ś c i  a r t y s t y c z n e ,  r o d z ą  
s i ę  d a ż e n i a  k u l t u r a l n e .

N i es t e t y ,  o b e c n y  r e p e r t u a r  t e a t r ó w  l u d o w y c h  j e s t  s z cz u p ł y ,  
a  c o  n a j w a ż n i e j s z e  —  j e d n o s t r o n n y .  T ł e m  i t r e ś c i ą  j e s t  na -  
o g ó l  w i e l u  r e g j o n o m  o b c y ,  t o  t eż  s k ł a d a j ą c e  s i ę  n a ń  s z t u cz k i  
n i e  d a d z ą  się wżyć  w s i e b i e  o d t w ó r c o m ,  a  w r a ż e n i e  n a  w i d z ó w  
w y w i e r a j ą  j e d y n i e  ze  s t r o n y  d e k o r a c y j n e j .

S t ą d  z a c h o d z i  k o n i e c z n o ś ć  p o p i e r a n i a  r o z w o j u  t e a t r u  
l u d o w e g o  r e g j o n a l n e g o ,  t w o r z e n i a  s z t u k  t e a t r a l n y c h ,  k t ó r e b y  
o b o k  z a s a d n i c z e j  w a r t o ś c i  d y d a k t y c z n o  m o r a l n e j  p o c i ą g a ł y
l u d o w y c h  a r t y s t ó w  i w i dz ó w  s w o j s k o ś c i ą ,  c e c h a m i  r o d z i m e m i .

Tą  p o b u d k ą  p o w o d o w a n e  K u r a t o r j u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  
P o l e s k i e g o  z a m i e ś c i ł o  w o b e c n y m  n u m e r z e  s z t u c z k ę  l u d o w ą  
o  c h a r a k t e r z e  czys t o  p o l e s k i m ,  p. t .  „ D o l a  p o l e s k i e g o  p a s t u s z k a " .

Żywić  m o ż n a  n i e p ł o n n ą  n a d z i e j ę ,  że  p i e r w sz y  t e n  u t w ó r  
p o c i ą g n i e  za  s o b ą  u k a z a n i e  s i ę  s z e r e g u  n o w y c h ,  d a l s z yc h ;  
w y d o b ę d z i e  n a  ś w ia t ło  d z i e n n e  n i e j e d n ą  w a r t o ś c i o w ą  s z t u cz k ę ,  
d a w n o  p r . e m y ś l a n ą  i n a p i s a n ą ,  l ecz  p r z e c h o w y w a n ą  w u k r y c i u  
z p o w o d u  — n i e ś m i a ł o ś c i .  (Mi — m a k )

O s o b y :  
D m i t r o  — c h ł o p a k  z po lesk ie j  wsi — s ie ro ta ,  
l w a n k o  — ś l ep y  c h ł o p a k  wiejski ,
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Zachar — wieśniak, u którego D m itro  mieszka,
Paraska — żona Zachara, ciotka Dmitra,
Prokop — stary wieśniak, dziadek lwanka,

"> Dziedzic sąsiedniego majątku,
Leśniczy,
Władzio, ) .
Janka, ) dz,eci leśniczego
Gajowy,

O s o b y  f a n t a s t y c z n e ;

Dziad leśny,
1 O gn ik  \

Ul ” \  O gnik i błotne

IV ,” j
1.

(Las sosnowy. Z prawej strony pod drzewem przewrócona- 
k łoda. Słychać ćwierkanie ptaków, następnie zbliżające się 
dźwięki fu jark i. Wychodzi Dmitro, prowadząc ślepego lwanka,. 
k tóry trzyma fu jarkę. Kuku łka  kuka).

Iwanko: O, słyszysz? — kukułka tu blisko.
Dmitro : f t  tam  dzięcioł siedzi, ale nie stuka.
Iwanko: Chodźmy jeszcze dalej.
Dm itro : Ej, nie. Moje bydło i tak samo zostało. Jak zoba­

czy dziadźko znowu mnie będzie bil.
Iwanko: Twój dziadźko niedobry, a ciotka też się jego boi.. 

Czy dała dziś tobie chleba do torby?
Dmitro : (po chwili) Nie... DziadźKo dziś od rana jest zły. 

,  Iwanko:. To będziesz głodny?
Dmitro : To co! Są w lesie jagody., f t  może spotkam 

w lesie T im ccha, on mi da chleba.
Iwanko: Źle ci jest, żeś sierota. Moja matka i dziad to 

mnie dobrze karmią, czasem kupu ją  bułkę u żyda. Mój dziadek 
jest mądry.

D m itro : Twój dziad — znachor.
Iwanko: Nieprawda! Dziadek chodzi do cerkwi. On zna się 

ty lko  na ziołach: jak żmija ugtyzie. czy krowa spuchnie, a lbo 
zagubi się w lesie.

Dmitro : (ogląda się) Posadzę ciebie tu na pniu, a sam 
pobiegnę do bydła.

Iwanko: Zostaw mnie przy drodze, gdy matka będzie 
wracała, to m nie  zabierze.
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Dmitro : Siadaj tu, — droga jest blisko, matka ciebie zo­
baczy. ( iwanko siada na pniu — stychać dalekie glosy).

Iwanko: Ktoś tam  krzyczy.
Dm itro : (po chwili)  To dziewczynka i ch łopak od leśnicze­

go. To ten ch łopak, co uczy się w mieście.
Iwanko: E... Poco się uczyć? Mój dziad nieuczony, a jak i

mądry!
D m itro : Oj, jakby ja się chciał uczyć! Żeby ja m ia ł ojca 

czy matkę! f t  jak ie  tam  śliczne książki!
Iwanko: f t  skąd to wiesz?
Dmitro : Jak  pasłem bydło leśniczego, to m nie  Janka po­

kazywała takie z obrazkami, a jak  się ładnie czytają.
Iwanko: f t  jabym  chciał pójść kiedyś do C iemnego, ale

dziadek nie chce m nie  zabrać, f t  ty tam  pędzisz bydło?
Dmitro : Pędzę, ale daleko nie zachodzę. Tam takie bagna, 

a k ładek nie ma. 1 boję się — tam  nawet w dzień straszy 
i w i lków  dużo. W nocy to i mężczyźni boją się tam  prze­
chodzić.

Iwanko: Dziad m ów ił że w ilk i  sieroty nie ruszą, f t  straszy 
koło starych mogiłek. Byłeś sam?

Dmitro : Nie, b lisko nie by łem. Straszno tam.
Iwanko: zabierz mnie kiedy, pójdziemy tam ! Ja tak chcę 

tam  być. Tak chcę!
Dmitro : f t  poco tobie? Jak  tam  przejdziesz? Tam tak ie  

bagna i krzaki, że można zginąć:
Iwanko: Oj, mnie coś tam  ciągnie. D m itro , Dziadek tam  

bywa jest tam  coś, ale powiedzieć nie chce.

Dmitro : Mówią, że dziad Prokop — to znachor (słychać 
bliższe głosy dzieci)

D m itro : Biegną tutaj.
Iwanko: Od leśniczego?
Dmitro : Tak.
Iwanko: To zaczekaj nie odchodź; a to m nie  nabiją!

Dmitro : Nie ruszą, Janka dobra, pokazuje mi zawsze 
książki, obrazki. (Wbiega ją  Władzio i Janka — ostatnia z k o ­
szykiem).

Władzio: Chłopcy, k łórędy bliżej do gajówki?
Dm itro : Tędy, ale tam  błoto.
Władzio: K ładki są?
D m itro :  Są, ale kiepskie, Janka nie przejdzie.
W ładz io : Co tam  nie przejdzie, musi przejść (patrzy na 

Iwanka) f t  to ten ślepy? O j— oj co za pyszny klarnet! Zagrajno!
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lwanko: (niechętnie) Graj sobie sam.
Janka: Nie ruszaj go, Wtadzio. Chodźmy już!
W ładzio: (do Dm itra ) A  ty co tu robisz? Słuchaj, złap mi 

w iew iórkę, zapłacę tobie za to.
Janka: Lepiej wypleć dla ■ mnie maleńki koszyczek na 

poz iom ki (do brata cicho) To ten D m itró  co pasał nasze krowy, 
on biedny.

Władzio: co tam  biedny, niech zarabia — zapłacą mu za 
w iew iórką. Chodźmy ale trzymaj sią na Kładkach, bo bądzie 
źle (idą).

Janka: (odwraca sią) Przychodź do nas, Dmitro ! (chwila 
milczenia).

Dmitro : Zrobią dla Janki ładny koszyczek, 
lwanko: Ale dla tego nie łap w iewiórki: zamączy.
Dmitro : Niech sam łapie, 
lwanko: Cicho! Ktoś jedzie drogą,
Dmitro. (patrzy w lewo) To konie majątkowe. Pan jedzie 

(patrzy, po chwili wyciąga głową) Oj! 
lwanko: Co tarn?
Dmitro : Coś z wozu wyleciało. Hej Panie! (biegnie) Panie! 

( lwanko wstaje, czeka, potem siada)
Dmitro : (wychodzi po chwili z lewej strony, trzyma teczką ,. 

ogląda).
lwanko: D m itro . Co tam?
D mitro : Jakaś torba ze skóry, 
lwanko: Chodź do mnie! Pokaż.
Dmitro : Zaczekaj. Jak  ją otworzyć (chwilą próbuje, naresz­

cie otwiera) Jakieś papiery. O, a te papierki to pieniądze! Żyd 
takie dawał jak kupowa ł krową. Oj, co pieniądzy! 

lwanko: A co z tern zrobisz?
Dmitro : Nie wiem.
lwanko: Dziad mówił, że grzech jest brać cudze. N ik t sią 

cudzem nie wzbogaci:
Dmitro: Żeby nie bydło, zaniósłbym Panu. Oj ależ bydło 

zapewne poszło daleko! Pójdą, a to gdzieś schowam, (rusza na 
lewo. Nagle — zły głos Zachar, który wychodzi od drogi).

Zachar: To ty tu wysiadujesz, próżniaku! Ja cią nauczą 
jak  to krowy same puszczać po lesie. Ja... (Dm itro  przerażony 
cofa sią, zasłaniając sią instynktownie teką. Zachar spostrzega 
teką i chwyta do rąki).

Zachar: A to co? Gadaj! (nachyla sią) Czyja?
Dm itro : To Pan jechał drogą i zgubił.
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Zachar:  (zag ląda c h c i w i e  do teki i szybko zamyka) .  Słucha j ,  
ty! czy widział to kto jeszcze?

Dmitro:  Nie. Nikogo tu nie było.
Zachar :  (og ląda  się, spos t rzega  lwanka ,  który siedzi cicho ,  

R,  to ty ciągle wodzisz tego  ś lepca,  za m ia s t  pi lnować bydło! 
(do siebie) No, ten ślepy i głupi,  t en nic nie widział, do Dmitra,  
nachyla jąc  się) Słucha j  -  jak ty k o m u  powiesz o tej zgubie  
na śmierć  zabiję! To nie pańskie ,  to moje.  (grozi pięścią) Niech 
tylko s łówko powiesz! R  t eraz  do  bydła! J a  cię nauczę ,  jak 
rzucać  w lesie! (Dmitro odchodzi ,  Z acha r  og lą d a  się i znika
w lesie). . .

Iwanko: zabra ł  i j eszcze nabi ie  Dmitra.  Dziad mowi  „ cu­
dze nie grzeje" .  Dziad mój  mądry. . .  (chwila ciszy — gra  na 
fujarce).

K O R T Y N fl.

II.

(Pokój w d o m u  leśniczego sk ro m ni e  um eb lo w an y ,  Dwoje 
drzwi. Wbieg a  J a n k a  z koszykiem w ręku).

J a n k a :  O, jaki śliczny koszyk,  a pe łen orzechów. Ot  zuch 
Dmitro! Dmit ro,  chodź  tu nie bój sięj tu n i em a nikogo.  (Dmitro 
wchodzi  n ieśmia ło i staje u progu) .

J a n k a :  Z tym k o s z y k i e m  pójdę  na jagody.  (Stawia na stole).
J a k i  zgrabny! (po chwili) Chodź  Dmitro pokażę  ci obrazki ,  b ra t  
przywiózł z Pińska dużo ładnych książek.  Wiem ze lubisz ła dne  
książki. Władzio nie chce  tego  czytać, tyiko lata po lesie.

Dmito:  (Zbliża się uśmiechnię ty) .  Pokaż.  Ot  ładne! R  jak
się tu czyta? ,

J a n k a :  To nie wierszyki,  t ego  nie z rozumiesz .  O t  patrz 
na obrazki  (po chwili) R  czy pa m ię ta sz  liteiy które ci pokazy ­
w a ła m  t a m t e g o  lata?

Dmitro: Trochę  p am ię ta m . . .  oto „ a “, a to „m .
J a n k a :  Dobrze! R  to? (nagle wbiega  zdyszany^ Władzio).  
Władzio: J a n k o ,  zab i łem węża! Duży! J a k  się kręcił.. .  

R  t en czego tu?  R — to ty? Co, przyniosłeś wiewiórkę? Dmitro
odchodzi  do drzwi).

J a n k a :  Nie, za to, patrz,  jaki przyniósł śliczny koszyk.  
Władzio: Et! co twój koszyk.. .  Poco da jesz  m u  książki,  on 

przecież nic nie rozumie,  nie wie nawet ,  czy książka jest  
od w ró co n a  do  góry nogami) ,  (podchodzi  i otwiera drzwi)* Patrz 
ta tu ś  wraca!

J a n k a :  Dowiemy się, d laczego ta tusia  od wczoraj  n ie m a  
w d o m u ,  (wchodzi leśniczy — nastrój  ponury).

Władzio: Tatus iu,  zab iłem dziś o g r o m e g o  węża!
Leśniczy (z n iezadowoleniem) .  Mówi łem ci nie włóczyć się 

po lesie!
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Władzio: Ja byłem z ga jowym .
Leśliczy: Nię zapominaj, że masz poprawki, więc musisz 

się uczyć, (spostrzega przytulonego do ściany Dmitra) To co za 
ch łopak? Znowu Władzio naprowadził?

Władzio: Nie, to do Janki.
Janka: To ten Dmitro , który pasał nasze bydło. Patrz, ta ­

tus iu, jak i mi przyniósł śliczny koszyk.
Leśniczy: No, przyniósł — to niech sobie idzie — ty lko  

błota nanosi na łapciach! O, jeszcze książki dajesz, żeby po­
p lam ił!  To dla ciebie, Władzio, ale ty jakoś niebardzo je 
czytasz.

Janka: A  co to tatusia nie było od wczoraj i wraca 
tak i zły?

Leśniczy: At, odczepcie się — nie do was teraz!
Władzio: Pv co się stało?
Leśniczy: Nieszczęście.
Janka i Władzio: Co?!
Leśniczy. Pan wczoraj wracał z miasta i zgubił teczkę 

z p ieniędzmi.
Władzio; Dużo było?
Leśniczy: O trzymał z banku 40000 a prócz tego zginęły 

ważne papiery.
Władzio: To trzeba szukać.
Leśliczy: Już szukali wszyscy, wysyłałem gajowych, jeździ­

łem  sam, ale gdzie tam (macha ręką). Napewno znalazła jakaś 
baba idąc na jagody, albo pastuszek.

Janka: Może kto odda.
Leśniczy: Kto tam  odda pieniądze!
Janka: A co pani?
Leśniczy: Pani i panienka płaczą.
Władzio: A pan?
Leśniczy: Pan siedzi w gabinecie, z n ik im  nie mówi.
Władzio: 1 co będzie?
Leśniczy: Co będzie? Majątek żydzi zabiorą, a pana z n im  

i my, stąd pójdziemy.
Janka: O, Boże!
Leśniczy: (Po chwili). No niech Uljana daje obiad, znowu 

jadę. (Leśniczy i Władzio wychodzą).
Janka: Co to będzie, jak n ik t nie odda! A może są we 

wsi poczciwi ludzie... Pójdę i ja do tatusia. (Dm itro  milczy, po 
chwili robi k rok  naprzód).

Dmitro : To ja oddam! Bo to tyle biedv... Teraz i pan 
będzie b iedny i leśniczy i Janka... (Po chwili) Dziadźko schował 
ro za belkę w komorze. Wykradnę i zaniosę!... Disiaj... ej, nie, 
daleko. Ju tro  lepiej. Ju tro  dziadźko pódzie na błoto, a wróci 
wieczorem... Poproszę Tichoma ażeby razem ze swojem bydłem 
popilnował- i moje, a sam pójdę... (Po chwili ze strachem). Oj,
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ale jak  dźiadźko zobaczy, że n iema, to wtedy m nie  zabije! (Po 
chw il i)  E... co tam... poproszę pana, żeby dał dz iadźkowi 
pieniędzy na konia, bo n iema za co konia kupić... To wtedy 
m nie  ty lko  tak n ab i je . ,  jak  zawsze (uśm iecha się, spogląda na 
książki), f t  jak  pan będzie dobry  — poproszę dla siebie jakąś 
książkę. Pan ma napewno dużo książek — może więcej jak  
Ja n k a  (og ląda się) Pójdę już...

K U R T Y N f l ,

III.

(Las w nocy. Cisza. Wchodzi zmęczonym k rok iem  D m itro  
—  przystaje. Na prawo w głębi gęste krzaki).

Dm itro : Oj, nie m ogę iść dalej! Boże co to będzie ( s m u ­
tno ) .  Ja łów k i n iema, T imoch p ilnował ty lko  swoje. I gdzie jej 
szukać? Szukam już od południa... Jak  ja wrócę do dom u?  
Dziadźko napewno mnie zabije (stoi ze spuszczoną głową).
I pana nie w idzia łem, popros i łbym  pieniędzy dla dziadźka... 
Jak  oddałem  na kuchni torbę, to ta stara baba aż krzyknęła 
i do pana pobiegła, ale tam  siedział ten gajowy, co za mną pędził 
gdy niosłem z lasu korę kruszynową. Wtedy nie dopędził, ale 

'teraz m óg łby  m nie  nabić. Nie czekałem na pana, uc iek łem 
z kuchni... (stoi zadumany, następnie ogląda się z trwogą). 
C iemno już... straszno... Boże, jak  ja stąd .wyjdę. Teraz nie 
przejdę przez bagna... jestem w Ciemnem (ciszej z trwogą). 
Może b lisko mog iły?  Co to?! (Drgnął, prżeżegnał się). Coś się 
ruszyło! Może w ilk i?  (Idzie parę k roków  — chwieje się). Oj, nie 
mogę! Bolą nogi, głowa. To co! Położę się,., i gdzie ja pójdę?... 
dziadźko wszystko jedno zabije (siada, pochyla g łowę do ko lan)
I gdzie ta krasula?.., Trzeba szukać... (Pada ze zmęczenia i za- 
sypia), we śnie mówi niewyraźnie. (Timoch szukaj Krasulę...) 
zasypia — cisza. Po chwili w gąszczu rozjaśnia się fio le towe 

-światło i wysuwa się postać Leśnego dziada. Wychodzi oparty
0 rozeschły sękaty kij, ma d ługą brodę i ub ió r  z m chów
1 liści).

Leśny Dziad: (OgląJa się mrucząc?. G — hu! G — ha... Jest 
tu ktoś obcy! (podchodzi do śpiącego Dmitra). G — hu. Chłopak. 
Zbłądził, f t ie  jak tu tra f i ł ,  przecie jest jedna ścieżka i ta ukryta 
przed ludzk iem  ok iem  i ludz iom  nieznana... (Słychać wycie w i l ­
ków). No n iema co świecić ś lep iam i i k łapać zębiskami, nie dla 
was ten kęs! Sieroty w i lko m  ruszać nie wolno. Dosyć macie na 
dzisiaj tej ja łówk i (patrzy przez chwilę  na śpiącego chłopca). 
Cóż z n im  zrobić? Nie można, aby był tu ktoś obcy. Jest to 
miejsce puste i ta jemnicze!... Chyba zawołać puchacza, niech 
go zbudzi i wystraszy stąd? f t le  cóż, nie przejdzie: c iemno,
a tu tak ie  topie liska,.. et, niech śpi! Dla duszy niewinnej złe 
moce nie straszne. (Po chwili)  f t  nędzne to i nieszczęśliwe.
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[Odchodzi] Z krzaków chw ie jnym  krok iem , wysuwają się błę­
dne ogn ik i  błotne; ub ió r  d ług i, f io le towy, takież światełka b ły­
skają na cjłowie. Zaczynają dziwny, rytmiczny powolny taniec.
N ucą pierwszy raz m elod ję  z zam kn ię tem i ustam i, następnie

rspiewają: ’
M yśmy zdradliwe ogn ik i błotne 
Tańczymy we mgłach ciche i lotne...
Podróżny zbłądzi, podróżny zginie,
Gdy nas zobaczy w leśnej gęstwinie.
Kto w lesie, w bagnach jest o północy,
Ten zbłądzi, zginie, ten w naszej mocy...
Kto w lesie, w bagnach jest o północy,
Ten zbłądzi, zginie, ten w naszej mocy... 

jO g n ik i  przestają tańczyć, ale wciąż kołyszą się, a czasem lek- 
t i o  się przesuwają, jakby  lecą, po scenie).

I. ogn ik; Lećmy już. Noce teraz są tak krótkie.
II. ogn ik: N im nadejdzie północ polecę na leśną polanę, 

gdzie siedzą przy ognisku chłopcy p ilnujący konie. Lub ię  pa­
trzeć na nich z poza krzaków, choć razi mnie blask ognia, 
Dziwne to, ale czasem ciągnie mnie coś do ludzi...

III. ognik: Co ty? Chcesz może, żeby ludzie opanowali 
nasze błoto? O, nie! Duchy mocne czuwają nad tern. Czuwa­
m y  i my! Dziwny jest nasz czar i ta jemniczy (mówiąc ostatnie

.zdanie, zaczyna taniec wabiący kogoś w głąb sceny).
I. Ognik : Coś mnie me swojo (rozgląda się naokoło). Wie- 

>cie, czuć tu człowiekiem (wszyscy się rozglądają).
II. ogn ik: O, widzicie? Śpi tu dziecko! (ogn ik i otaczają 

■śpiącego, zaglądają).
IV. ogn ik : Jak  słodko śpi...
III. ogn ik: N im rozlecimy się po lasach i bagnach, zapę­

d ź m y  go do błota, do tej czarnej toni!
II. ogn ik : Ja mu poświecę w oczy i obudzę.
IV. ogn ik: Nie, nie ruszaj! Dziad Leśny nie pozwoli ł  go 

ruszać, bo to sierota. Nasze wilk i zjadły mu ja łówkę, a on 
zb łądz i ł  szukając, Dziad kazał dziś wszystkim duchom  nocnym 
■omijać to miejsce, gdzie śpi.

I. ogn ik : No! to lećmy! Noc ciemna, c icha— to nasza noc!
II. i 111. ogn ik: Lećmy, lećmy! (znikają w podskokach).
IV. ogn ik : [zatrzymuje się patrząc na śpiącego] Nie w iem,

dlaczego, ale szkoda mnie sierotki. Polecę, może zwabię z lasu 
tu  jak iegoś człowieka i pokażę ukrytą dia oka ludzkiego ścież­
kę, bo cóż będzie tu sam robił ten chłopczyna. [Znika w pod­
skokach].

Dziad leśny: [Przez scenę wolno przechodzi dziad i patrzy 
na chłopca]. Dawno nie m ia łem ludzi w swoim wertepie [po 

■chwili] śpi jaK w chacie na piecu. Niech odpoczywa, nie m am
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nad n im  m ocy . . .  [odchodz i] .  U p ływ a  chw ila ,,  nareszcie b łyska  
św ia t ło  la ta rn i .  W ch o d z i  os trożn ie  ga jow y ,  świeci, rozg .ąda  się 

G a jow y : 1 gdz ie  ja t r a f i łe m ?  D la B oga?  D la B oga ! 20 la t 
Chodzę po lesie o różnej godz in ie ,  a ie  teraz lasu nie pozna ję . 
T fu !  Do l icha ! P ilno  by ło  panu  p o rozpędzać  w szys tk ich  g a jo ­
w ych  szukać ch ło p ca .  W ie lk ie  rzeczy, ja k b y  s m a rka cz  p rz e n o ­
cow a ł  w lesie. A  tu  cz łow iek  duszę zagub i w  t>ch  bagnach . 
Jeszcze n a tra f i  na l iche  m ie jsce . A le  ja k  ja tu  t r a f i łe m .  J a k b y  
coś m n ie  c ią g n ę ło  nap rzód  [Idzie k ro k  nap rzód  św ieci, ro zg lą ­
da się i spos trzega  D m it ra ] .  Co to? Spi k tos?  Dla B o g a .  Toz 
to  ten ch ło p a k !  [pochy la  się świecąc].

D m it ro :  [przez sen] Gdzie m o ja  k rasu la?  Gdzie  ja ją zna jdę . 
G a jow y : Hej! w s taw a j m a ły !  J a k ie  c ieb ie  l ich o  tu  z a n io ­

sło? H e j!  . . .
D m it ro :  [w ska ku je  przestraszony, przeciera oczy] .. .Ja szu­

ka m .  szukam ...
G a jow y: Mie pleć g łups tw , a c h o d ź m y .
D m it ro :  [p rzyg ląda  się g a jo w e m u ,  cofa  się i m ó w i  szybko,., 

b ła g a ln ie ]  O j, nie b i jc ie ! Ja już  w ięcej K ruszyny me noszę! J a k
Boqa ko ch a m .. .

G a jow y : Idź do  l icha  z k r u s z y n ą !  P ó jd z ie m y  zaraz do  pana,.
D m it ro :  D o  pana ! Poco? _
G a jow y : O t, będę z tobą  gada ł!  P ow iedz iano  chodź, to

chodź. .
D m it ro :  [po rusza jąc  ra m io n a m i ]  O j,  ja k  z im n o .
G a jow y: To nic! Rozruszasz się, to  będzie c iep le j,  [rozg ląda  

s i ę ] .  A leż  d o p ra w d y  nie w ie m , gdzie jes tem , [ciszej]. Czy, u c h o ­
w a j Boże, nie jes teśm y  k o ło  m o g i ły ?  S tąd n ik t  w nocy  żywy 
nie w y jdz ie , [żegna się]. Z n a m i  krestna siła... A  wszelk ie  n ie ­
cne t fu ,  t fu ,  t fu !  [p lu je  na 4 stronv].

D m it ry :  [ tu ląc  się do  g a jo w e g o ] A  m n ie  tu ta j  ja k ieś  dz i­
wa się śniły. . .

G a jow y : [szybko] Cyt! Mie gada j nic!... [p o d n o s i  la ta rn ię ] .
Z da je  się tędy , [b ierze D m it ra  za rękę]. No, t r z y m a j  się m a ły .  
R usza jm y  z B o g ie m ,. ,  [odchodzą ],

K U R T Y N A

IV.

[Chata po leska. Na „ p r z y p i e c k u "  pali się og ień ; Stół, ła-
I v_i i a  t a  i ? u i c o i \ o .  > » r , Ł ; r 1' -   r  , ,  : r* j  • j n

wy. K o lo  p ieca siedzi Paraska. Na ław ie  b liże j p ieca dziad, P ro­
ko p  s truga  łyżkę, k o ło  n iego  p rz y k u c n ą ł  d rze m ią cy  Iw anko j.

Paraska: O j ,  P ro ko p ie ,  c o ś  ja n ie sp oko jn a ,  żeby się czego 
n ie  sta ło  z c h ło p c e m . N oc c ie m n a ,  a k to  w ie , co się dz ie je
w lesie. ,

P rokop : [m ó w i w o lno , p o w ażn ie }  Eh... Czy to  raz p a s tu ­
szek .przenocuje w lesie czy na b łoc ie ,  szuka jąc  k row y ,
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Paraska: Tak! ft le coś mnie niewesoło. Nędzne to takie, 
zahukane. Jak zabrałam go po siostrze małego, to zawsze Za­
char pędzi go do pracy, a nigdy dobrego słowa nie powie ft 
dobry chłopak, posłuszny...

Prokop: Dobry chłopak... Wyrośnie -  będzie człowiekiem.
Paraska: ftle nie rozumiem dobrze jakie papiery oddał 

on panu. Pan jak wpadł do nas do chaty, a dowiedział się, że 
zginęła jałówka i Dmitra niema — to popędził gajowych, aby 
go koniecznie znaleźli. Mówił, że za to zapłaci, ft leż Proko­
pie, jak wrócił z błota Zachar, a posłyszał o tern — myślałam 
ze zwarjuje! Krzyczał, że chłopiec go zgubił, że go zabije. Pan 
Bóg wie, co się tu dzieje...

Prokop; Ja to trochę miarkuję. [Ogląda się na śpiącego 
IwankaJ. Spi mały... a

Paraska: Bo to noc już. Moja Ola śpi dawno...
Prokop: Tak się do mnie przyczepił, że musiałem zabrać

ze sobą. Dmitro jego nie krzywdzi, to on za nim przepada
Paraska: Idzie ktoś... [wchodzi pan, rozgląda sięl.
Dziedzic: Co? niema?...
Paraska: Niema panoczku.
Dziedzic, [stoi niezdecydowany] Niema?... no to zaczekam 

trochę, [siada na ławie],
Paraska: Ze to łaska pańska tak się troszczyć o chłopca?

, Dziedz'c: Czy ty rozumiesz, kobieto, co on dla mnie 'z ro ­
bił? 1 zeby jeszcze zginął gdzieś w błocie? To niemożliwe!...

Prokop, n ic  mu się nie stanie, panie. Nasza dziatwa jest
do tego przyzwyczajona. Ot, wiadomo, jak na Polesiu. Zresztą 
jeszcze przed świtem dowiemy się o nim napewno...

Dziedzic: f t  to skąd?
Prokop: Znak jest taki panie.
Poraska: To panoczku dziad Prokop na tern się zna Po 

nożu pazna.
Dziedzic: No?
Paraska: Pomodlił się, zabił nóż do ściany. Jak do świtu 

me zardzewieje, to żyje i będzie wszystko dobrze, a jak się 
rzuci rdza, to źle.

Dziedzic: Bajki.
Prokop: [poważnie] Nie, nie bajki, panie. Długo już żyję 

na swiecie i nie raz pomogłem ludziom radą. U nas panie, na 
Polesiu musi człowiek na różne rzeczy zważać... [Drzwi ’ się 
otwierają, wchodzi Zachar z czapką nasuniętą na czy, chwilę 
mi czy, rozgląda się. Zauważywszy pana zdejmuje czapkę i od­
chodzi do przeciwległego kąta].

Dziedzic: Cóż, Zacharze, niema chłopca?
Zachar: [niechętnie] ft mnie co do tego? Panu on się 

przysłużył a mnie to mało ciekawi, bo niewielki miałem z nie­
go  pożytek.,.
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Paraska :  Żeś go nie lubił, a chłopaK był dobry!
Dziedzic: To, co ten poleski  pa s tu sze k  zrobił, zrobi j e d e n  

na  tysiące!
Z a c h a r ;  At!... znalazł  to i oddał ,  m o ż e  nie wiedział ,  co to,

a myślał ,  że g d y ' o d d a  to co dos tan ie .
lwanko;  [porusza się na ławce] Oj d iedu ,  n ie p ra w da ,  b o  

jak Dmit ro  znalazł,  to dz iadźko Z a c h a r  zabrał  to i chc ia ł  g o  
jeszcze nabić. , . ,  żeby nie mówił.

Zachar :  (Zrywa się) Co ten du rn y  plecie! Tfu! Mało  że
zginęła obca  jałówka,  to jeszcze na mn ie  napaść!

Prokop:  Ej, Zacharku ,  nie mówisz  wedle  sumienia . . .
Zachar :  (groźniej Milcz stary!!
Paraska :  ćzrywa się) Cicho! Pies szczeka — ktoś idzie... 

(Drzwi się otwierają,  wchodzi  powoli gajowy z latarnią,  t r z y m a ­
jąc za rękę:  Dmitra).

Dziedzic . . .Jest!
Paraska :  Dmitro! Chwała  Bogu.
Zachar :  [Wysuwając się naprzód — wściekle] Ten to nie 

zginie! A gdzie krowa?! Po co wracasz? D o k ą d ?  [głucho] Precz.. .  
Bo zabiję!

Paraska :  [Biegnie i staje między Z a c h a r e m  a Dm it r em ,
który chow a się przerażony za ga jowego]  Ratujcie zab i je  
chłopca!

Zachar:  [podnosząc  pięść] Precz!
Gajowy: [wysuwając się naprzód  z podni es ioną  ręką] No, 

no...  powoli.
P ro k o p : Zacharze!
Dziedzic: [Robi krok naprzód]  Hej, nie śmiesz  p a l c e m  

ruszyć tego  chłopca! Krowę ja zap łacę  — nie ty! [Zachar  z a ­
ciska pięści, ciężko oddycha ,  — wciąż w pozie napastnicze j]

Paraska :  [Drżąc] Oj, Boże, Boże!...
Prokop:  Ty... warjacie! — Ot  proś  pana ,  żeby ci darował , ,  

a to zginiesz! . .  A on tu jeszcze co wyprawia!. . .
Zachar :  [Głucho] Zginę? a tobie co do  tego?
Dziedzic: [Nerwowo] Jeżel i  się nie uspokoisz,  to p o p a m i ę ­

tasz,  jak rabować  cudze  pieniądze!
Zachar :  (Pó ‘o br o t em )  do  dziedzica — groźnie Ha. . .?
Gajowy: N j ! Powiedz iano m i l c z ,  t o  m i l c z !
Prokop:  D u m /  — to durny! War to go ro zu m u  nauczyć ,  

ale niech już m u  pan  daru je ,  bo szkoda  rodziny. Bieda u nich.
Zachar .  ( G dw .a ca  się, krzyczy, błyszcząc dokoła p o n u r e m  

spoj rzeniem (A c o - w a m  do mojej  biedy! Zginę — to zginę,  co  
k o m u  do tego! (biegnie do  drzwi, na progu  się za trzymuje ,  
grożąc pięścią w s tronę Dmitra)  No, no — po p am ię ta sz !  
(znika). (Chwila ciszy).

Paraska :  (Płacząc) Oj doloż ma ja  dolo!
Prokop:  Cyt, babo! (po chwili). Ależ bo to i człowiek, niby 

ten  wilk. Tfu.
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Gajowy: Et! Dzicz! Nie ma żadnego pojęcia.
Paraska: (wzdycha) Och! małoż to i bez tego m am

zmartw ien ia .
Dziedzic: (Chodzi nerwowo po chacie) No, no... Niech po­

dziękuje  że m u daruję... Niech podziękuje.
Prokop: Ot, bywa czasem, panie, że z nędzy to człowiek 

i rozum traci. Pam iętam był kiedyś dob rym  gospodarzem i p ra ­
cowitym. Spali ł  się, a potem nie szło mu jakoś w gospodarce, 
to też i zgłupiał... Teraz licho wie co z niego za człowiek!

Dziedzic: (chodzi nadal, myśli)  No, no... (Tymczasem Pro­
kop  siada na ławie, za n im  umieszcza się lwanko, Paraska,
wzdychając, stoi oparta o piec)

Dziedzic: Dobrze! Ae gdzież ten ch łopak?
Gajowy: (Wysuwając Dm itra  naprzód) Jest, proszę pana!
Dziedzic: (Szybko podchodzi i patrzy z ciekawością) To 

ten? Gdzieś go znalazł?
Gajowy: (Mówi wolno) Oj, panie! Toż to życie zgubić

można! Jak  go znalazłem — sam niewierni Jak  tra f i łem  do 
tego wertepu, jak  stąd wyszedłem?... Chyba sam Bóg wy­
ratował!

Prokop: Byłeś w C iemnem?
Gajowy: A  toż! By łem  w tak ich bagniskach, że n igdy 

w życiu nie w idzia łem i tak iego lęku nie m ia łem... Chyba to
przy starej mogile ! (żegna się) Z nam i krestna siła... Ż e to  Bóg
wyniósł!

Paraska: Oj, chodził tam  w nocy!
Dziedzic: A  co to za miejsce?
Prokop: Niedobre, pohane to miejsce panie, a w nocy

może tam różnie się człowiekowi przydarzyć-
Dziedzic: A  co?
Prokop: No..., może coś czasem zobaczyć. Et!,.. Co o tern 

W nocy mówić!
Dziedzic: Dobrze ale jak  tam  trafiłeś, Dmitro?
Dmitro : Nie w iem, panie!
Gajowy: Skądby on wiedział? O t j&koś się zabłąkał.
Dm itro : Szukałem jałówki..,
Dziedzic: Ależ, Dmitro , — tyś mnie wyratował, jak  m am  

tobie się odwdzięczyć?!
Paraska: Co tam  on wie! Jak pan łaskaw, to go sam wy­

nagrodzi.
Prokop: No poproś pana, D m itro . nie bój się — pan 

dobry.
D m itro : (N iepewnym  głosem) Proszę pana. . żeby to pan 

dał dzladźkowi na konia, bo to i ciotce ciężko harować w polu 
(ciszej) A  to nas dziadźko zabije.

Paraska: (rzewnie) Mój ty sokole!
Dziedzic. No, no! (po chwili) Pewno... dam mu konia, choć 

nie wart tego! Niech pracuje, może będzje znowu człowiekiem.
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Gajowy: (na stronie) Oho! Konia! Wystarczyłoby z niego 
dwa kwity na drzewo, wszystko j e d n o  kradnie .

Iwanko: (Który s łucha  ostatniej  rozmowy,  wysuwając  gło­
wę z za pleców dz iadka) Ot,  — ja wiem! Dmitro tylko boi się 
powiedzieć. . .

Dziedzic: R co?  (do Dmitra)  Mów, że śmiało!  (Dmitro 
milczy, — dziedzic kładzie rękę  na  ramieniu  Dmitra)  Czego się 
boisz?

Dmitro:  (śmielej)  Może jest  u p a n a  jaka  ła dn a  książka?
Dziedzic: (zdziwiony) Książka? R um iesz  czytać?
Dmitro:  Nie... J a n k a  pokaza ła  mi t rochę  liter.
Iwanko: (wesoło) Hy... a Dmit ro  mówił ,  że chce się uczyć... 

O n lubi książki.
Dziedzic: (do siebie) Ha...  uczyć! (pa trząc na Dmitra (Czy 

ten po leszuk potrafi  się uczyć?.. .  Zresztą,  jakże go zostawić 
u Zac h a ra?  (po chwili głośno),  Wiecie co? Ciężko tu będz  e 
ch łopakowi .  W e z m ę  go ze sobą ,  odeś lę  do  Pińska do szkoły 
niech się uczy.

Paraska :  ( zdum ion a)  Oj, panie!
Iwanko: Ot  Dmitro będz ie  się uczył, Pojedzie do  Pińska.. ,
Prokop:  Cyt, mały! (do dziedzica) R pewne,  pan ie  że będzie 

się uczył — dobry  to c h ło pa k  i m a  chęć  do  książek.
Paraska :  Toż to p an  chce  zabrać  od nas  Dmitra!
Dziedzic: niech się uczy! Ciężko m u  będz ie  zostać tu 

z Z a c h a rem .
Paraska :  Co Zachar ,  czy to pierwszy raz tak  warjuje!
Dziedzic: R prócz tego  sami  jesteście biedni.. .
Paraska :  Bieda to bieda;  pan ie ,  ale dla sieroty zawsze ką t  

w d o m u  się znajdzie,  (żywiej) i j akże ja go puszczę na obce  
ludzie,  do m ia s t a ?  Zginie!

Dziedzic: No — mias to  to nie wasze Ciem ne,  a przecież 
nie zostawię go bez opieki .  Będziesz się uczył, Dmitro,  po- 
iedziesz do szkoły, p r aw da ?  (Dmitro milczy, pa trząc  w ziemię)

Dziedzic: Cóż milczysz? Szkoda  tobie  wioski?
Dmitro:  (cicho) Szkoda. . .
Dziedzic: To nic! Będziesz przyjeżdżał  z mias ta  do  ciotki.
Iwanko: ( smut no )  Ot, pojedzie Dmitro  do  m i a s t a ,  a kto 

pójdzie ze m n ą  do  lasu?
Prokop.  Pójdziesz ze m n ą ,  Iwanko.  (do Paraski ) R no  Pa- 

rasko,  może  to taki już los chłopca,  niech idzie.
Paraska :  Oj, prokopie ,  ciężko mi jest na sercu. Bóg wie, 

CO go  tam  czeka.
Gajowy: Ot, proszę pana, n iem a co s łuchać  babskiej  mo* 

wy, czy to b a b a  m a  ro zu m ?  (do Dmit ra)  Zbieraj  się, małyl 
Czego stoisz?

Dziedzic! Dmitrol  No tak?.. .  Czeka na ciebie szkoła. . .
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Dm itro: (Po chwili podchodzi do Paraski i mówi nieśmiało 
U otko... a może ja pojadę... pobędę trochę w szkole i wrócę.,

Prokop; f i  tak, Dm itro, n igdy swojej poleskiej wsi nie za­
pom inaj! 1

Dziedzic: Mo to zabieram go ze sobą!

Paraska: Czy ja wiem, panoczku?... (po chwili) f l  może to 
wola Boza... (ciszej) Prawda, że nędza u nas...

Dziedzic, (do gajowego) Niech podjeżdża.

Gajowy: Zaraz podjedzie, stoi tu blisko (wychodzi).

Paraska: Pojedziesz Dmitro... Niech ciebie Bóu prowadzi 
(usciska, uciera oczy fartuchem ) Niech ja ciebie pobłogosławię 
zamiast m atki (żegna) Jedź zdrów!

Prokop: (Tymczasem wyjm uje tkwiący w ścianie nóż, oglą­
da) Jedź, Dm itro! Pan tobie dopomoże stanąć 
na własne nogi. Nauka — to wielka rzecz, (pod­
nosi nóż i powraca do światła). Patrzcie — jak 
błyszczy! Jasna będzie twoja dola, chłopcze.

Gajowy: (wchodząc) Są konie, proszę pana!

Dziedzic: No -  jedziemy (bierze Dmitra za rękę) Bądźcie 
zdrowi!

Prok. Par.: Szczęśliwiel Z Bogiem)

Dziedzic: (Zatrzymując się we drzwiach) wy, gospodyni,
gdy będzie jaka potrzeba przyjdźcie do dworu,

Paraska: Dziękuje, panoczku, za wszystko.,,

Iwanko: Teraz Dm itro nie tra fi do Ciemnego..,

Prokop: Da Bóg — pójdzie do światła.
(Dziedzic, gajowy i Dm itro wychodzą)

Paraska: (na progu — odwrócona do podwórza) Czy zoba­
czę go jeszcze?...
(Przed stołem na środku chaty, stoi zadumany 
Prokop, do niego tu li się ślepy Iwanko.

Prokop: Dziwnie czasem ręka Boska kieruje dolą sierocą...

K U R T Y N A  powoli zapada.„

K O N I E C .
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Z  wydawnictw •

Dr. Mieczysław Ziemnowicz, Rodzina a wychowanie pań­
stwow e. Nakł.  Książnicy Atlas, Lwów 1932, W sześciu rozdzia­
łach au tor  zas tanawia  się nad  rolą szkoły w procesie wycho­
wawczym,  na d  społecznym c h a r a k te r e m  wychowania ,  w y c h o w a ­
niem n a r o d o w e m  a pa ń s t w o w em .  O d p o w ia d a j ą c  na pytanie,  
d la cz ego  wychow an ie  w Polsce mus i  być pańs twowe,  ustala 
istotę wychow an ia  pa ńs tw ow ego .  Powiada :  „Zwalczanie p o s tu ­
latu wychowa nia  państw. ,  w imię w ychowa nia  n a r o d o w e g o  lub 
m o ra ln ego ,  dowodzi  tylko, że jest  to wie lokrotnie  sprzeczka  

. o  słowa,  a lbo  też walka  o jaśniejsze,  konkre tnie jsze ,  lub bardziej 
z a m a z an e ,  bo zbyt ogólne ,  ujęcie ideału wychow an ia ,  Przy d o ­
brej woli i prawdziwej  miłości ojczyzny, więc pa ńs t w a  polskiego 
z całą jego przeszłością,  te raźniejszością  i przyszłością,  p o g o ­
dzenie mus i  na s tąp ić " .  Os ta tni  rozdział  jest  poświęcony o m ó ­
wieniu zadan ia  nauczyc ie la  i rodziny,  tych dw'och czynników, 
które przy real izowaniu idea łu wychowawczego odgrywają  d e ­

cyd uj ącą  rolę. .

Zagadnienia z dziedziny metod pracy w Korpusie Kade­
tów. Lwów 1931, Ciekawą p ró bą  wyzyskania ma ter ja łu  n a u ­
kow ego w zakresie przedmiotó w ogólnoksz ta łcących  dla wyc ho­
wania  w d u c h u  pańs tw owym  oraz ustalen ia  ś rodków ce lem zre­
al izowania postu latu  te g o  wychowania  jest  projekt ,  op ra c o w a n y  
przez Korpus  oficerski i Grono naucz.  Korpusu  Kadetów Nr. 1. 
we  Lwowie. Broszura  m oże  o d d a ć  do b re  usługi  nauczyciels twu 
przy układaniu  p r o g r a m u  pracy wychowawczei  w zakres ie  n a u ­
czania jez. polskiego,  obcego ,  historji, geograf ji ,  p r zy rodoznaw­
stwa, fizyki i chemj i ,  ma te m a ty k i ,  rysunków,  śpiewu i muzyki ,  
robót  ręcznych i ćwiczeń c ie lesnych,
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C e n a  p r e n u m e r a t y  rocznej  D z ienn ika  U rz ę d o w e g o  7 .50  zł.

Ogłoszenie na okładce: cała strona 100 zł., pół strony 60 zł. 
1/i strony 30 złotych.
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MIARODAJNE URZĘDOWE CZYNNIKI, ZOSTAŁA 
PRZYJĘTA PRZEZ LIGĘ SAMOWYSTARCZALNOŚCI 
GOSP. W WARSZAWIE W POCZET CZŁONKÓW 
ZAŁOŻYCIEL! I POPIERANIA WYTWÓRCZOŚCI 
K R A J O W E J  I OTRZYMAŁA D Y P L O M  Nr. 181

P R O D U K U J E :

OŁOWKI
G R A F I T O W E ,  K O P J O W E  I K O L O R O W E ,  
DLA SZKÓL,  URZĘDÓW I RYSOWNI KÓW,
NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI.

POLSKI KONSUMENT
używa tylko doskonałych wyrobów
P O L S K I E J  FABRYKI  O Ł Ó W K Ó W

L. i C. HARDTMUTH - 
LECH1STAN S. A.

W KRAKOWIE.


